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KURJER WARSZAW 


- NUMER NOWOROCZNY. 


7 OGRODU _HESPERYD. 


Pozdrowienie noworoczne. 


Tam u was zima! tu słońce świeci i ogrzać 
się na niem można, róże kwitną, cytryny doj- 
rzewają, trawa zeschła latem świeżą 81e zjelo- 
nością okrywa. Szumią palmy nad głowami 
i majestatyczne banany, jak kapłani szero- 
kiemi szaty okryci, stoją, zdając się błogosła- 
ió i ozwijającym sie f jol kom! 
Nieprawdaż, że to na raj wygląda na obraz- 
ku... Ale mnie do oczu łzy się cisną, bo wo. 
lałbym stokroć naszą prostaczkę sosnę, moją 
poczciwą starą znajomą olchg, topolę, lipę 
i klon, a z biedy już choć osiczynę... 

A! tak! wszystko to cudnie może piękne, 
ale ja się z palmą rozmówić nie umiem, a o]. 
szyna mówiła do mnie; martin juki, kaktusy, 
agawy, wszystko to wygląda mi tragicznie, 
o, dziko, strasznie... Nie europejski to już 
krajobraz nasz, ale coś, co przypomina brzę. 
gi Nilu, morze i oazy Afryki, 

Nie zazdrośćcie starym wygnańcom tych 
kwiatów i woni, tych barw i kształtów, które- 
mi tutejszy świat się stroi na ich przyjęcie, Są 
to Hesperyd ogrody, ale stworzone na to, azc. 
by obudziły w sercach tęsknotę za szumiąę 
borem północy, na którego gałęziach mróz 
rozsypuje brylanty. | 

Wy tam macie zimę i macie wiosnę cudo- 
wną, my usypiamy w jesieni obmokli gd 
deszczu, słońce się ukazuje, trawy z ziemi 
ostrożnie się wydobywają i trwa gnuśne prze- 
budzanie się aż do rzeczywistej wiosny, która 
tu zaczyna się z nieznośnego upału, przed któ- 
rym uciekać potrzeba... | 

My tu nie znamy wiosny, żyjemy w inspe- 
ktach—więc życie to inspektowe. 

Szlę wam pozdrowienie i życzenie z tego o- 
grodu Hesperyd i powtarzam — nie zazd rośćcie; 
my wam zazdrościm nietylko naszej wiosny, 
ale wigilji w gronie rodziny, rozłamanego ze 
swymi opłatka, pieśni na chórze, kolędy pod 
oknami, jasełek, gwiazdki i całej tej spuści- 
zny wieków, której wspomnienie łzy wyciska, 

Łączym się duchem z wami. 

San Remo 1886. 


J. I. Kraszewski. 
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NOWY ROK. 


Północ bije... Z pełnej przed dwunastu miesiąca- 
mi czary kończący się rok ostatnią kroplę wysą- 
czył. Kropla, jak miliony miljonów jej poprzedni- 
czek, spłynęła w falę czasu, i jak wszystkie inne zgi- 
nęła w niej na wieki.. A oto siedzące przy stole 
grono biesiadników z miejsc swoich nagle sie 
podnosi, wznoszą do góry puhary ze złotem winem, 
trącają się, i mąż z żoną, syn z ojcem i przyjaciel 
z przyjacielem winszują sobie nawzajem przyjścia 
tej uroczystej chwili. 

Nierozsądni, co czynicie? zkąd u was ta radość i 
uciecha? Jeden krok, w krótkiem istnieniu ludzkiem 
krok bardzo duży, uczyniliście naprzód, odsunęliście 
się o jeden rok dalej od waszej olebki i młodości, 
a o tyleż zbliżyli do grobu. Czemeście byli jeszcze 

rzed chwilą, już nie będziecie; co w otchłań czasu 
z uderzeniem tej godziny wpadło, to przeminęło już 
na zawsże i pie wróci nigdy... Nigdyl.. czy rozu- 
miecie znaczenie tego okropnego słowa? Nigdy! — 
to boleśniejsze niż największa boleść, straszniejsze 
niż najczarniejsza noc, gotujące cięższe męczarnie 
niż piekło — nigdy: to nicość!.. Wy jedną cząstkę 
waszego życia z ciałem i duszą rzuciliście w nicość— 
i wy się z tego cieszycie?!… 

Ah, nie wyrzucajmy ludziom tego zaślepienia, nie 
bierzmy im za złe ich dziecięcej uciechy! Życie tak 
znojne i ciężkie, że każdy jego rok przebyty może 
im się wydawać końcem mozolnej roboty, jaką 
niesumienny pan robotnikowi nałożył. Tak miło 
uczuć, że ten ciężar nie będzie giął choć na chwilę 
do ziemi naszych pleców, nie będzie czoła rosił nam 
krwawym potem... Ludzie myślą i wierzą, że nad to 
eo przeszło nie może być nie gorszego, że to co 
przyjdzie będzie lepsze. Im tak bardzo potrzeba tej 
pociechy —to jedyna podpora, co ich w drodze życia 
utrzymuje. Dlatego żegnają się tak ochoczo nawet 
z urokami młodości i z niepowrotną przeszłością, że 

rzed sobą widzą jasną gwiazdę nadziei. 

Niestety! kogóz ta gwiazda nie zawiodła i czy 
choć jednego doprowadziła do pożądanego Betleem? 
Nie, człowieku, nie coraz lepiej, ale coraz gorzej mo- 
że tobie tylko być na ziemi. Patrzaj na drzewa i 
rośliny, czy w miarę postępującego czasu przybywa 
im krasy i ozdoby? Im więcej dni, im więcej go- 
dzin, tem więcej kwiatów i liści z nich opada. Tak 
iz tobą się dzieje, gdy strumień czasu coraz dalej 
cię porywa. Straciłeś powab młodości i jej złudze- 
nia, jutro stracisz wiarę w ludzi i w siebie samego, 
a później jeszcze odstąpią cię siły i chęć do życia. 
Im dalej w lata tem podobniejszym będziesz się sta- 
wał do owej nagiej łodygi, aż w końcu uschniesz jak 
ona i z prochem ziemi się zmieszasz. 

Więc zkąd tobie znikomemu cieniowi dążyć do 
jakiejś przyszłości? zkąd tobie oddawać się próżnej 
nadziei? i 

Ale jest coś ra świecie, co się wiecznie odradza, 
nigdy nie ginie i co ma przed sobą przyszłość. Tem 


wiecznem na ziemi nie jesteś ty, nie jest twój wróg 
e ip^ lose ale my wszyscy razem —- jest ludz- 
kość. Życie każdego z nas jak kropla spada do te- 
go spólnego zbiornika, z którego tworzy się niezmie- 
rzony ocean. A ta kropla, to ekstrakt wszystkiego 
co w nas było najlepsze, najszlachetniejsze i najpo- 
lyteczniejsze—bo co było złem i marnem jak płewa 
od ziarna w tej przemianie dusz na duchu świata 
odpada. Więc też gdy dla człowieka wszystko na 
coraz gorsze się zmienia, ludzkość tylko ma przed 
sobą przyszłość coraz lepszą. Spojrzyj, ezem ona 
była przed wieki a dzisiaj — i porównaj, Ile nie- 
Szczęść, ile klęsk i plag zwaliło się już z jej karku— 
i nigdy nie powrócą. Poświęceniem, trudem i bole- 
ściami jednostek wyszła ze stanu bezmyślnej zwie- 
rzęcości, wydobyła się z barbarzyństwa i ciemnno- 
ty, zwyciężyła tyle ucisków i tyranij, rozwiała tyle 
przesądów i bezrozumnych omamień. Dużo jej, du- 
Żo jeszcze do szczęścia i udoskonalenia brakuje; jej 
ideały dotąd, to po większej części tylko marzenia 
podniosłych umysłów, nie prawa rządzące światem — 
ale ona już wie, czego chce a czego nie chce, wie 
dokąd dąży. Dla niej to każdy rok nowy jes: kro- 
kiem naprzód w lepszą przyszłość, i jej to naprawdę 
winszować można, skoro na firmameucie niebieskim 
nowe światło się zapali. Ona przy niem po nieskoń- 
czonej drodze postępu znowu pódzie dalej. 
Niechaj więc idziel... 
Adam Belcikowski. 


POZNANIE 


(FRAGMENT). 


Było południe. Dzień się blaskiem znaczył 
Jakimś niedobrym od samego rana: 
Czerwień krwawiła niebiosa; zziajana 
Ziemia dyszała; upał drzewa paczył; 
Kurzawa pola zanosiła brudem; 

Słowem, czuć było, że orkan z oddali 
Idzie złowieszczo groźnym wielkoludem 
Przez świat—strach siejąc, krzesząc gromy w cehmuraen 
Siekąc powietrze błyskami ze stali 

I rozsadzając mgły rdzawe po górach, 
Jak wielkie sowy o żółtawych piórach. 


To w takiej chwili, człek, na pustej roli, 
Albo myśliwy, jako ja nim byłem, 
Z trwogą ogląda się pomimowoli 
Za kątem jakimś... choćby i mniej miłym, 
Gdzieby, słuch bawiąc piorunów rozmową, 
Miał i osłonę jakąś ponad głową. 


Otóż, los dobry chciał, abym ja właśnie, 
Tak poszukując dachu przed ulewą, 
Schronił się, całkiem przypadkiem, pod drzewo, 
Gdzie ona boska... 
Tyle was objaśnię 
Co donaszego pierwszego spotkania, 


. 
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Resztę — krzyk burzy mówić mi zabrania, 
Oj, bo też była to i burza... była! 
Ten sam dąb wielki, pod którymśmy stali, 
Chwiał się, jak namiot ze spruchniałych pali, 
Gdy nim wiatr trzęsie... 
Jakaś dziwna siła, 

Widziałem — przyszła — stanęła przy starcu — 
Zebrała jego konary, jak włosy, 
W garść jedną — jękia — prysngla w niebiosy 
Piang i.. wściekła, że w tym dzikim hareu 
Nie z nim nie zdoła, — poszła na rozłogi 
Dalej — na krzyże — na porosle pola.— a 
Na step — by wszystko tam już zmieść do nogi, 

k sierpem.. Czuj mas, co to nasza wola! 


Bogumił Aspis. 


Brudna rękawiezka. 


Sylwetka kolegi. 


— Pan jesteś autorem tego artykułu ? i 

Zagadnigty w ten sposób przejrzał podane mu pl- 
gmo i po chwili bez najmniejszego wahania: 

— Ja! — odparł śmiało; 

— Kto panu pozwolił pisać coś podobnego ?! 

— Moje przekonania l. 

— A więc kiedy pan wyżej stawiasz swe przeko- 
nania nad dobro instytucji, która ci chleb e, od 
dziś dnia zechcesz pan opuścić nasze biuro | 

Takiemi słowy powitał i pożegnał pewnego połu- 
dnia, naczelnik prywatnego biura, jednego z swych 
najzdolniejszych pracowników, który obok wielu za- 
let miał tę straszną mals, te byl indywidualnym. 
W oczach zaś naszego chlebodawcy wszelka indy- 
widuałność równała się zbrodni. 

Przygnębiające warunki ekonomiezne, w jakich 
od lat kilkunastu zostajemy, sprzyjały wielce nasze- 
mu pryncypałowi do wprowadzenia w czyn zasady, 
że „pracownik to automat“, żywa maszyna do odra- 
biania przeróżnych czynności i zleceń biurowych. 

Maszynami staliśmy Sig prawie Wszyscy, z wyjąt- 
kiem świeżo wydalonego, jednego z tych ludzi, któ- 
rzy własnych przekonań nie wyparliby się nawet na 
stosiel 

Wezwany przez samego szefa do napisania spra- 
wozdania (praensa cxonoge do publikacji) z dzialal- 
ności instytucji, zamiast stać się prostym przepisy. 
waczem z góry już ułożonych kłamstw, „papisał 
prawdę, eo ściągnęło nań najwyższe oburzenie, 

Gdy drawi zamknęły się za naczelnikiem, który 
bezwłocznie powrócił do swego ESIDA tta wszyscy z 
wyrazami współczucia przystąpiliśmy do wydalo- 
nego. Y 7 
dà Co z sobą teraz poczniesz? — posypały się 
pytania. $ 

"Zagadywany milozał. uq ba wi 

— Czasy teraz takie ciężkie, należałoby się może 
uniewinnić, przeprosić go! — radzili najbojaźliwsi. | 

— Zapewne! Zapewne! — przytwierdzali już inni, 

— Napisać zresztą jak chciał! — dodawali inni 
jeszcze. o slów IRE 

— Wbrew własnemu sumieniu i przekonaniu! Ni- 
gdy — zawołał 4 mocą ex-kolega. — . 

— Zlituj sie! Z czegóż jednak będziesz żył?! Nie 
masz żadnego majątku. 

« Popatrzył śmiało przed siebie, a potem na swoje 
ręce. 3 

Es Dwoje zdrowych rąk! Alboż to nie kapitał? — 
odparł spokcjnie. — - ! 

Iz tym samym spokojem iniezrozumiala dla nas 
odwagą pożegnał nas i opuścił biuro. t 

Uplynelo kilka tygodni, miesiąc jeden, sa nim dru- 
gi, a wypedzonego Kolegi żaden s nae nie spotkał, 
wiedzieliśmy jednak, że jest bez miejsca. | 

-— Z czego żył? — pytaliśmy wszyscy, do żadne- 
go bowiem nie zgłosił się o pomoc, Bo 

Zuieezuliwszy nam mózgi, sere jednak zobojetnié 
nie mógł nam nasz pryneypal, to ted los dawnego 
towarzysza pracy mieliśmy wciąż na pamięci. 

Pewnego dnia, zebrawszy pomiędzy sobą skład- 
kę, postanowiliśmy wręczyć mu ją w razie potrzeby. 

Ja, jako najbliżej z nim żyjący w biurze, delego- 
wany zostałem do tej misji. 

Niezwłocznie, po godzinach biurowych, udałem 
się do jego mieszkania, 

Zaledwie jednak przestąpiłem próg pierwszej izby 
(która jak się przekonałem była i jedyna), zrozu- 
miałem od razu z czego zaspakajał dotychezas co- 
dzienne swe potrzeby. 

Ze wszystkiego, co. dawniej posiadał, pozostało 
mu tylko łóżko dia żony, dla niego sofa, łóżeczko 
dziecinne, stół i parę stoików. 

Jego zegarek zloty i para ładnych spinek do rę- 
kawów pa4iy również ofiarą położenia, 
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On sam, blady ale spokojny, siedział nad jakie- 
miś pa 'ierami rozłożonemi na stole. 

— ( óż? Masz jakie zajęcie? — zapytałem ściska- 
jąc go serdecznie, 

— Żadnego! — odparł, witając mnie również ser- 
decznie. 

— A te papiery? 
. — To akta mecenasa X... wzięte w zastępstwie 
jego chorego dependenta. 

— No a potem? 

— Wystaram się przecież o jakie zajęcie! Ma- 
84G1 — dodał z mo 


cą, w y ger | 1 ra 
— Nim to jednak nastąpi, żyć trzeba z żoną i | 


dziećmi — wyrzekłem z naciskiem. 


Milczał, c 
— Nie weżmiesz nam więc za złe — mówiłe 


dalej, widząc, 2s on nie ułatwi mi mojej myśli 


że znając twoje dzisiejsze położenie, pragnęlibyśmy 


przyjść ci z jakąkolwiek pomocą. 

— Poczciwi — wyszeptal ^ ^" 

— Przyjm tę małą kwotę! —rzeklem, podając mu 
zebraną składkę. 

Ujrzawszy pieniądze poczerwieniał. 

— Nie! Nie! Nie mogę! — wyrzekł, odsuwając 
moją rękę, "52 

— Odrzucasz naszą pomoc? — zapytalem troshę 
nradony. Bi 

— Jesteście zaoni, poczciwi, Bóg wam zapłać! -= 
mówił wzruszony — ale takiej pomocy przyjąć nie 
mogę. 

— Oddasz, jak będziesz miu 

— Nie! Niel Czy tak, czy inaczej, na życie za- 
pracować muszę. Nie guiewajcie się na mnie i... i... 
gdyby mnie nie stało, wtedy nie zapomnijcie o żo- 
nie i dzieciach— dodał zaledwie szeptem, a dwie łzy 
stoczyły ma się po policzkach, A st 

Wiedzae, że wszelkie naleganie nia Bioby się nie 
zdało, pożegnałem go wkrótce. 

I znów upłynęło sporo czasn. |: ua 

Nie spotkawszy nigdzie poczciwegó ex-kolegi, po- 
szedłem go odwiedzić, \ ; 

W bramie jeduak zaraz dowiedziałem się, że się 
wyprowadził od dwóch tygodni. : 

dzie, nie umiano mnie objaśnić, dzieci bówiem 

iżonę zabrał ktoś z krewnych — à on^ i oren 

Kyje?| Czy też?! m i pa 

1 ból ścisnął mi soree, gdym P że ż nim 
mogłó się stać to, co najczęściej dzieje się z wielu 
nieszezgSliwymi. - w cą 


e v 4d 9 » à 0 * 


Zima 18... roku, straszna dla wielu, dla mnie do 
najszczęśliwszych się zaliczała adobe; o ^i^ 
Wstrętne biuro zamieniłóm bowiem me korzysta 
posadę repryzentauta kopalni węgla br. Xu. a do te- 
go od dwóch tygodni zaręczyłóm sig z istotą tko- 

chatą oddawna. l i 

* Strojny, wesół, szczęśliwy, udałem się pewuego 
południa na stacją towarową kolei X, X. dla zala» 
twienia interesu, po którym czekał mnie obiad u ro- 
dziców mej przyszłej. i 

Salo mi o szybką obsluge moich klijentów, ku 
czemu potrzebowałem zdolnych i pównych ludzi 

— Kilku ladzi pewnych zarekomendowaé panu 
mogę — mówił do mnie ekspedydor, któremu zwie- 
rzyłem sig z mego kłopotu. — Jeden ż nich szcze 
góluiej; miezmiernie pracowity i uczciwy i gdyby nie 
brak etatu, nigdybym go od siebie nie wypuścił} 

— Qży nie mógłbym z nim pomówić ? | 

— Owszem! Jest tam, przy wagonach z naszym 
węgłem. l wad 
Podeszliśmy kilkanaście kroków. 

Odwrócony do nas plecami, przy wagonie stał 
człowiek silny, wysoki i ezarnemi rękami przyjmo- 
wał "m 

— Przyjacielu! — zacząłem, podchodząc dof 
bliżej. u 
Na n" mój odwrócił sig. 

— Pan ekspedytor mówił mi — dalsze jednak 
słowa skonały mi na ustach. 

Pomimo poczernionej twarzy, 6żapki i bluzy robo- 
bri poznałem w nim naszego kolegą wydalonego 
7 Diura. : " 
— Więc to ty! — krzyknalem zdumiony, wycią- 
gajac dof reke. : 

— Jal — o aW z uśmiechem, ściskając mocno 
podaną mu dłoń, a na glansowanej mej rekawiezee 
odbiło się jego pięć zabrudzonych palców. — 

— Taki to ciężki los zgotowało ci życie? = 
gzepnalem. 

— Los ciężki, praca jest, ale zàwsze wierzaj mi, 
jeszcze to znośniej, niż sie płaszczyć. Tu przynaj- 
mniej toołno mi myśleć, Jak czuję ! 

— A żona, a dzieci ! 

— Dotąd n krewnych, po różnych bowiem przej- 
Sciaclr zajęcie to otrzymałem dopiero od dwóch 
miesięcy. 

— I myślisz dalej tu pozostać? 


| bezczelności, to tek i on ośmielił się objawić ją gło- 


— Jeżeli nie znajdę nie innego... Rz 
` — Znajdziesz! — zawołałem, mając na myśli je-| — 
dną z wakujących posad w naszym zarządzie — od 
pierwszego przejdziesz do naszej administracji. 

— Do biura! Nigdy! — zawołał ze wstrętem. 

Wytłumaczyłem mu nowe zajęcie. 

„ Chciał uścisnąć powtórnie moją dłoń, spojrzawszy — 
jednak na swoją rękę, cofvął ją. 

— Zabrudzg cię ! — wyrzekł. 

— Takie ręce nie brudzą! — odparłem wzruszo- 
ny. ściskając go powtórnie. “i 
tee mojej i 
upominkat 
zo ri n m 


cu, gdy w życiu co emniej i nie . 
o spojtzonio a nią pil do walki i wy nia mi 
daje. — a g - je 


mi BAR Zj 
CHOINK A. 


asnął z całej siły drzwiami i wyszedł do swojeg _ 

ju. Przedtem jeszcze wypowiedział długie kaza» ^. 

mie na temat oszczędności i niepotrzebnego przyzwy- 
czajania dzieci do zbytków, 

Cała burza powstała o choinkę, którą Żona, niespo-, 2: 
dziewajgca się jego powrotu z podróży, przygotowała 
dla dzieci. 

Usypiał zirytowany, powtarzając sobie w myśli: 

— Ta kobieta mnie zrujnuje. 

Wprawdzie jakiś głos szepnął mu, że niegdyś dla n 
niego choinka bywała zawsze obwieszona tem wszyst- ^ 


EU 


E^ 
m 


i zasypiał w najgorszem i najczarnićjs 

sposobieniu. > 
Zresztą bywał on mniej więcej zawsze takim samym — 

w domu, a zi to WNE VAN wab wesołym i — 


natchnionym, jak młodego pół-boga, pomimo przekro- — 
czonej już czterdziestki. t V^ 
Z pónurych rozmyślań wyrwał go szmer przythumios | 
nèj róziowy. m 37 -b z 
O dziwy! zaledwie mógł wierzyć własnym oczom ^ —— 
Drawi, z jogo pokojn prowadzące do salonu, były — 
szeroko otwarte i przez nie zajasnial tysiącem joe = 


lanych. $wiatelek, olbrzymi PISu mnó- | 
stwenr prŹ: MIROR ŁC fpiertyszej chwili podró: 
żnić nie umiał Koło drgowka twijała się staruszka w © 
białym, dużym czopku i z białą, jakowosk, twarzą. = = 
Pan Michał osłupiał, poznał +w niej swoją, oddawna, se 
już pras make rr orn " d 
Nie miał cezasi zastanawiać się dlużej nad jej obe- - 
enością, gdyż oczy jego biegały już chciwie po gale- 
ziach drzewa, Na mioh) zamiast zwykłych ałoconych .. 
jabłek i orzechów, wisialy cale zwoje wstęg, złożone ge. 
sturublowych teezówek, a pomiędzy niemi, jak wielkie — 
różowe motyle, ńawpół porozkładane listy zastawne, = 
— Spojrzyj, Sewerkt — mówiła staruszka; -której — — 
glos zdawał ik płynąć zdaleka, jak przytlumióna mu- 
zyk pates eo przygotowałum dla naszego Michasia. 
— A! więc są oboje-=pomyślał pau Michał, którego 
gered biło przyápieszonem tętnem radosoh  - - ce 
Przyznawał w api rodzicom wielką PEN POM + SR 
wytworny. gust w doborze darów, dziwiło go tylko, że — —— 
ójciet, którego dlugi, wielki cień padał aż do prijken ms 
pokoju, stał dotkl milczący i nietuehoiy. — ^ s 
^ Nagle wysunola się na Światło jeszcze jedna postać, 
a panu Michałowi zrobiło się w jednej chwili zimno i 
gorąco, Zamykal oczy nie chcąc widzieć, a jednak wi- | 
dział coraz lepiej, poznawał coraz wyraźniej. Pozna- |. 
wał rysy tego, który spoczął już w grobie, poznawał 
oćży, patrżące na niego z wyrażem nietłumionego już 
gliićwu i pogardy. rib er 
Dlaczego jednak drżał i truchlał pod tem spojrze- 
niem, kiedy dotąd czuł się w stmienin swojem tak czy- 
stym i tak spokojnym? Dlaczego nagle przypomniało | 
mu się jakieś marne, zapomniane a bardzo niewile zda- 
rzenie, ; ado 
Jego podwładny, pracujący dla niego od świtu do 
późnej nocy, ocalił mu kiedyś swoją stmiennością zna- 
czną część majątku, eo przecież było bardzo naturalne, 
sumienie bowiem. nie jest żadną zaslugą, tylko prostem 
spełnieniem obowiązku, 2 
Ale któż kiedy odgninte przewrotność ludzką? Mlo: 
dy ów człowiek, zamińst Szukać nagrody we własnem 
sumieniu | żyć dulej w uczciwej pracy, niedozwalnjacej 
mu umtzeó ż głódu, pomyślał zaraz, bo w niospolna dwa 
lata potem, da nie jest to nic przyjemnego 0 mało nie | 
umierać z głodu. Zła myśl chodzi zawsze w parże z [ 


“ 


r 


éno. Całe szczęście, że tutaj trafiła kosa na kamień. 
Pan Michał miał już przygotowane na podobne wypadki 
olimpijskie spojrzenie, miał swój siniejący groźnie nos, 
umiał z małego i grubego, jakim był zwykle, wydłużyć 


dijen 
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się aż pod sam sufit i przemienić się w granitową kola- 
ine zwycięstwa, groźną i nieubłaganą, jak zniszczenie, 
którego jest godłem. | 

Jednakże i granitowa wielkość umie być wspaniałą, 
ko i pan Michał po chwili, spuściwszy nieco 4 tonu, u- 
dzielił szaleńcowi kilka praktycznych rad, więcej war- 
tych od szczerego złota, a nawet obięcął pożyczyć mu 
do czytania „Pomoo własną” Smilesa. 

Gdyby młody człowiek mógł był zaraz rozpocząć stu- 
dja nad tem dziełem, byłoby niezawodnie. wszystko po: 
szło jaknajlepiej, ale fatalność chciała, że nie czekająg, 
zachorował i umarł, 


Lekarze orzekli, że śmierć nastąpiła, skutkiem nads 


miaru pracy, bezsennych nocy, a gotowa zawsze do 
posądzań opinja spojrzała zezem w strong pana Micha. 
ia. Ten jednak nie stracił nic ze swojej powagi i nie 
zmienił w niczem postępowania, czem wszystkich do- 
prowadził do milczenia. jga 

Teraz jednak nie mógł odzyskać zwykłej zimnej 
krwi i ze strachem oczekiwał co dalej będzie, 

Przybyły zwrócił się w głąb pokoju z zapytaniem; 

— Czy z rodzicami pana D. mam przyjemnuość? 

— Tak jest—odpowiedzieli razem—a czego sobie 
pan dobrodziej życzy? 


, 


TP. 
— Ohciałem tylko zwrócić uwagę szanownych pań" 


stwa, jako rodziców, na postępowanie pana Miel 6- 
Staruszka westchnęła ocierając oczy, a przybyły 9^ 
wił dalej: "BE 

— Jest chciwy, egoista, skąpiec i nieznośny, ach! i 
jak nieznośny! o tem najlepiej ja mogę wiedzieć 


było? ix 

— Jak bylo?-—mówiacemu glos urwał sig w gardle— 
tak było, że umarłem przez niegó- ^. 

Nastąpiła chwila głębokiego milczenia, podczas któ- 
rej pan Michał konał ze strachu na swojem łóżku. 

Jego oskarżyciel uspokoił się, bo po chwili mówił już 
zwyczajnym, swobodnym tonem: j 

— Muszę już odejść, czekają na mnie... chciałbym 
tylko jeszcze przeprosić szanownych państwa 28 wyż 
rządzoną im przykrość... Proszę wierzyć, że kierowa- 
ły mną jedynie obowiązek i prawda, j 

Z temi słowy znikł, rozplynal sie w ciemnościach, a 
pan Michał zaczął już przychodzić do siebie, gdy wtem 
znowu usłyszał groźny głos ojca: TOD: 

— Ja go nauczę! dam ja mu choinkę! 

— Sewerku! zmartwisz mi chłopca! on się Poprawi, 
nie ma czterdziestu sześciu lat skończonych! 


— Nie, ni rł źnyjuż za źno. Puść 
mnie... bo mtd LA SŁ ga à ht E) Ld 


Pana Michala ogarnglo niemile przeczucie. 

- Widział, że wszystko stracone, przyszło mu jednak 
na myśl, że gdyby uciekając przewrócił choinkę, dopa- 
lające się świeczki pogaslyby niezawodnie, a w Ciemno- 
ściach niepodobna pozbierać wszystkiego. 

Myśl i czyn były prędkie jak błyskawica i Pan Mj. 
chat wybiegł, zatrzaskująć drzwi za sobą. 

| — Qo to jest? co się stalo?—pyta „pani Michab wa 
zrywając się z łóżka, 5 j 

— Nic... nie... zapal świecę... muszę iść. pozbierąg Ji. 
sty, tylko odpocznę troche.., | 

— Jakie iisty? co za listy? i 

— Ach tak... już nic,,, już wiem teraz,.« ach! bo to 
wszystko przez ciebie! walsh gu dal, . 

Pani Michalowa wzruszyła tylko ramionami ! Ugeją 
nanowo, a jej małżonek. przespał spokojnie. Teszi po. 
wy, pa drugi dzięń rano wstał zdrów zupelnie, à co naj- 
dziwniejsza, że w A był i nadal zupełnie taki sam, 


isj. w iudosfgq" 


jak dawniej. ad 
t 07031 w AIP! o4. B. 


EUREKA. 


— Słowo daję, czas paskudny, 
Wszystko idzie dziś oporem; 

Co robić? Hal pomysł. cudny, 
Ot zostanę — redaktorem! 
Puszczę prospekt, taki czuły, 
Že.. no, nie powiem nie więcej, 
Kilkanaście ryz bibuły 5 
I ad cabsam —- sto tysięcy! — 
Redaktorem? Tam do kata) 
Lecz ja tego ni w ząb, panie... 
Głupstwo! jakoś się połatą, 

Toć potrafię... sprawiać lanie! 


tyn Bicz. 


Z nad grobu. 


Í Postartowit zabić sig—wybral na to ostatni dzień 

_roka. 

| Był bardzo sceptycznym i—jak się to często ace- 
vtykom wydarza—bardzo zabobonny m. 


Powiedział sobie: „jeżeli z dwuvastem uderzeniem 
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północy 31-go grudnia 1886-go r. nie mi ręki nie dzi wszechwładnie; holdujo jej ezlowiek sensacjanni, 


wstrzyma, paing sobie w łeb.” 

Mówił ta 
nie podobnego nie stanie, a jednak chciał życiu furt- 
kę zostawić; nie przez tchórzostwo -— głowę nadsta- 
wiał już nieraz, ale jakby wyzywające je ostatecznie 
żeby mu dowiodło, że żyć jeszcze warto. 


instynktami, wrażeniami, które mu zastępują uczu- 


z zupełnem przeświadczeniem, że się | cia, namiętności i mysli; hełdują społeczeństwa, 


ostrzące sobie apetyty socjalne, na ruinach idea- 
łów patrj otycznych; bołdują narody gloszące hasła 
eksterminacji. Historja jest rozdziałem  zoologii, 
świat lasem, w którym dzikie zwierzęta szarpią się 


Dotychczas życie robiło wszystko, aby go po: | wzajemnie w zażartej walce o byt; wszędzie roz- 


pehnaé do takiego marnego epilogu, 

Utwierdził się w tem przekonaniu, przerzucając 

o szufladach biurka świstki różne, swoją i cudzą 
Khao toast kartki 2 dzienniką prowadzonego, 
to znów przerywanego, fragmenta wspomnień do- 
rywczych, wylewających się z serca wezbranego u- 
czuciami, z głowy Datłoczonej myślami, wreszcie 
Straapy zadrukowanego papieru. 

To list kobiety. 

„Jakiś ty dobry, jakiś ty szlachetny! Miłość two- 
ja oczyszcza mnie z błota, w które wtrącił twoją u- 
kochaną zbieg najstraszniejszych nieszezęść,” 

Uśmiechnął się z politowaniem, a potem zadumał 
tęsknie. 

Kochał wtedy bodaj pierwszy raz, może najlepszy 
i najsilniejszy, Kobieta nie nie była warta, ale ileż 
mu szczęścia dało to uczucie, ile on sam był wart 
we własnem pojęciu, „przywracając jej dziewietwo” 
poezją namiętności! nid 

mieszne zludzenie — ezy Smieszniejsze od in- 
nych?.. Wielkie pytanie! 

Potem jakiś poemat... dalszy ciąg „Dziadów”.. 
nowa metamorfoza Konrada. 

Deklamował to kolegom w ciemnym pokoiku, 
wśród obłoków tytuniowego dymu, przez które mi- 
gotał płomyk palącego się nad waza dżonki araku. 

tem sinawem, drżącem oświetleniu falowały 
fantastycznie kontury rozpalonyeh, zapatrzonych w 
niego twarzy, Wierszy tam było mnóstwo, może 
nawet i niezłych, — a z wierszy i oczów pryskało 
dość ognia do spiorunowania zbutwiałego polityez- 
nego gmachu całej Europy. 

Dalej urywek korespondencji z filozofem. 

„Odarzyło cię wertowanie Buekla — pisał ktoś do 
niego do Pary2a.—Nie wiesz co się z tobą dzieje — 
w duszy twojej (jak mówisz) walezy z sobą dwóch 
ludzi... Skarżysz się, boś głupi, bo nie rozumiesz 
jeszcze, że jesteś tylko tem, czem być musisz, czem 
cię zrobił szereg poprzednich pokoleń. Nie umrze 
w tobie nigdy romantyk i nie dojrzeje nigdy pozyty- 
wista, jesteś dzieckiem zgrzybiałej epoki i młodego 
wieku, wyglądasz jak uiedonoszony płód starej ba- 
by i niedorostka. Zostanie ci zawsze dość entuzja- 
zmu na bohaterstwo Scewoli i dość zdrowego roz- 
sądku do zrozumienia, żeś sobie na darmo spalił rę- 
kę, potrzebną do pożyteczniejszej roboty. Zginiesz 
marnie. Jedno z dwóch twoich ja zabije drugie.” 

A tam znów kartka z pamiętnika, pisana gdzieś 
w innej części świata: 

„Przeglądałem dziś w samotności poemat z lat 
młodzieńczych... W koszarach więziennych wszyscy 
pogasili światła — tylko w moim kątku pali się 
cienka świeczka, wywołujące wątłym, żółtym plomy- 
kiem dziwne jakieś z pośród ciemności kształty. 
Pierwsze spojrzenie w głąb tej wielkiej posępnej 
izby natrafia na mrok, zda się nie do przeniknienia, 
z którego stopniowo dopiero wynurza się rząd gru: 
bych; wysokich słapów, podpierających pułap i 
stojących, niby na straży, między wyciągniętemi po 
obu stronach pod linjë waskiemi sosnowemi łóżkami, 
Na twardej pościeli przewracają się niespokojnie 
przykryte szaremi szermiężkami postacie. Cisza... a 
wśród niej odzywa się kiedy niekiedy westchnienie 
do jęka podobne, albo szept modlitwy lub senne 
majaczenie. Co kilka wierszy odrywam oczy od 
r&kopisma i spoglądam na te uśpione gorączkowo 
szeregi. Czytam, patrzę i zdejmuje mnie wielka, 
niewysłowiona boleść... a tu w myśli tak chłodno, w 
sercu tak głodno, a do domu tak daleko!” 

Teraz przebierając w stosach papierów, natrafił 
na paczkę gazet. R : 

"To jego artykuły. Pisał je wtedy, kiedy mu się 

dawało, że można i trzeba ponawiązywać pewne 
nici życia zbiorowego tragiezuie potargane — pisał 
i czytano go jak stare szpargały umarłym kreślone 
kiem. Więc pisał potem raczej dlatego, żeby 
samego siebie lepiej zrozumieć, aaiżeli po to żeby 
mieć czytelników i wtedy najzawzięciej zmagało się 
w nim dwóch ludzi. Stary człowiek bronił wszelkich 
idei moralnych — nowemu imponowaly wielkie zdo« 
byczę matorjalne. Dziś kiedy do tego wszyskiego 
powraca i kiedy spojrzy w siebie, widzi, że w sercu 
jego zwyciężył stary, a tymczasem naokoło nowi 
tryumfy święcą. 

Czy można tak żyć? 

-Chwyeil za pióro i raucił na papier następujące 
słowa: . pn 

„Co miało przyjść, przyszło, narzekania mnie po- 


strzyga uderzenie żelaznej pięści i zaciśnięcie stalo: 
wych szezek; a wszystko dzieje się jawnie ost 
uproszczonym dogmatem postępu: nad jednostką 
cięży determinizm, nad zbiorowiskiem ludzkiem nie- 
ubłagane prawo życia, nad dziejami konieczność hi- 
storyczna, polityka głosi siłę przed prawem, dyplo- 
macja kłania się faktom spełnionym, 

Spelnily się wszystkie ideały... czas ustąpić temu, 
kto do nich nie dorósł. 

Umieram, bo nie mam co zrobić z moim duchem, 
któremu wstyd powracać do ciała, gdzie mu naka- 
zem fizjologji wymówiono mieszkanie; umieram, bo 
nie mogę znaleźć miejsca i dla ciała ze względu 
wyższej polityki z kata w kąt przerzueanego; umie- 
ram bo mi straszno w tej kniei opasanej coraz cia- 
śniej naganką, bo filozofja, do której się o pomoe t- 
dałem, wytłómaczyła mi, że mam podłą naturę, a li- 
teratura i sztuka na ochłodzenie gorączki wykąpaly 
mnie w kałuży; umieram, bo nie chcę siać zgorszenia 
moją nieuleczalną wiarą w potęgę siły moralnej, w 
arystokrację genjuszu, w przywileje talentu, w o- 
cknienie się cywilizacji duchowej, w wyroki „Neme: 
zig historycznej; umieram wreszcie, bo to w tej 
chwili najpewniejszy sposób zachowania dla siebie 
tej ziemi, na której się urodziłem, z góry przeprasza- 
jac naszych socjologów, jeżeliby uważali, że ją chło- 
pom bezroluym oddać powinienem.” 

Przestał pisać—spojrzał na zegar. 

— Już czas — rzekł i zaczął nabijać stary olstro- 
wy widocznie pistolet. 

— Stary drahu—mówil, nasypujae proch—służy- 
leá mi wierpie, za to nakarmig cię dobrze, tylke 
mnie nie zawiedź... 


Szukał oczami niepotrzebnego papiera na przybi- 
tkę, spostrzegł szmat zapylonego dziennika. Sięgnął: 
Chwila przeczytał na tytule i skręciwszy gałkę, wtlo- 
czył do lufy, robiąc do siebie z uśmiechem głośną 
uwagę: 

— Na ten użytek, to najstosowciejsze... 

Skończył.. ozwalo się pierwsze uderzenie dwuna* 
stej, obrzucił okiem cały dość szczupły pokoik i pod« 
niósł pistolet ku skroni, 

W tej chwili ozwały się w sąsiedztwie dźwięki 
fortepianu. 


. Rozgniewany cofnął rękę, położył broń na biurka 
i wstal, | 


— Teraz przynajmniej mogli byli zostawić mnie 
w spokojności... 

Oni, to była wdowa z dzieckiem, od których od- 
najmował swój gabinet, przedzielony od ich saloniku 
tylko przedpokojem, dlatego tak wyraźnie muzyka 
dolatywała. 

„Zwykle malec grywał w innych godzinach pod 
kierunkiem matki, która biegając cały dzień po lek- 
cjach znajdywała jednak w środku dnia chwilę dla 
swego jedynaka, i 

Lokatorowi to nie przeszkadzało, lubił nawet t 
naukę dziecka widocznie zdatnego, ale dziś, w te 
porze, o północy... musiało zajść coś nięzwykłego. 

I myśl jego oderwawszy się od tragedji własnego 
życia, wybiegłą ku tym dwom nieszezęśliwym 
istotom. 

Matka owdowiała przed kilku laty. Mąż hyt pro- 
fesorem w gimnazjum i uczył też prywatnie. Praco- 
wał, zabiegał... odrazu stracił posadę. Wszystkie 
starania ua nie się nie zdały, nietylko nie wrócił na 
dawne miejsce, ale nie mógł już liczyć na inne lek- 
cje. Sposępniał, zamknął się w sobie i nie nikomu 
uie mówiąc, wyjechał z żoną w Poznańskie. Tam 
zaledwie los zaczął im się uśmiechać, dotknął go de- 
kret banicyjny. Kazano mu wyjechać natychmiast 
i byłby się przeniósł do Galicji, gdyby nie to, ŻE... 
zwarjowal. 

A dziwnie objawiała się ta warjacja, 

„Mówił do wszystkich, że nie jest polakiem, wy- 
mienia} przerobione jakieś nazwisko, do polskich wy- 
razów obce przyczępiał końcówki i utrzymywał, że 
wyznaje protestancką religję, : 

Trwało to wszystko niedługo, — po rokn umarł, 
Ta ggg dong i dziecko bez żadnych środków do 
życia. 

„ Wtedy matka dowiodia ezom była. Niktby się 
nie domyślił w tej wątłej, wyoędzniałej a pięknej 
jeszcz kobiceie enorgji, która egzystencją dwóch 
osób podtrzymywać miała, 

Czarny zawsze ubrana, malomówua, cicha s skrzg- 
tna, znajdowała sily va pracę poza de'nem, esus as 


dobnych na uie zig nie zdadzą, Cywilizacja upojona | wychowanie dziecką w dom Wszystko azie iakoś 
materją, rozpętała siłę lizyczną i siła fieyczna rage | skiaduie, nikt sig na nic nio skarżył, eklopiec rósł, 
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à - uczył sie, ubóstwial matkę i wszystkie wolne chwile | ski napisał drukującą się w Przeglądzie polskim ze | gronie zasiadają tacy skrzetni i gruutowni pracownicy, | | ? 
SA spędzał przy fortepianie. wszech miar znakomitą, wyczerpującą i informującą | jak Wojciechowski, Kętrzyński i Pilat. Mniemamy,iż 
M Sublokator miał wielką dla obojga sympatjg — | rzecz: „Jak należałoby badać dzieje Stefana Batorego”. | usilna praca Towarzystwa w tym duchu podjęta, aby  ' s I 
8 ale teraz przeszkadzali mu bardzo. Dodać w końcu należy, iż młody historyk węgierski dr. | się ono stać mogło łącznikiem między przeszłością i te- —' — | 
TOR Po pierwszych wstępnych akordach, mieszkaniee | Ludwik Szádeezky ogłosił również świeżo bogaty zbiór | raZniejszoácia, aby się w niem wytworzylo ognisko,w — — 1]. 
* pokoiku wróeil do biurka, mówiae do siebie: dokumentów, dotyczących Stefana Batorego. którem skupialyby się pod wytrawnym kierunkiem ` — - dT 
Kink — Cóí u licha, przecież nie będę pozował na Fau- Nadto otaczała Akademja troskliwą pieszą dalszy | starszych zabiegi i dążności młodszych historyków, ^ | 
E sta roztkliwionego muzyka. ciąg swoich niejako perjodycznych wydawnietw. I tak | przyniesie niewątpliwie pożytek, - będzie ta praca aktu- —— 
p Ujal zaów za pistolet. w wybornej edycji dra Fr. Piekosiúskiego ukazał sie | alną i pożądaną nietylko dla ścisłych badaczów nauko- ^^ | 
| 


U sasiadki rozlegly gie pierwsze takty piesni. 

Drgual. ! 

Ach ta pieśń! Ileż razy obila się o jego uszy 1 w 
jakich chwilach życia. 1 

Słyszał ją dawno, dawno w kółku studenckiem, 
wydobywającą się u piersi młodocianych, ogniem i 
zapałem. 

Słyszał ją później zawodzoną tęsknie wśród gro- 
i mady ludzi śpiewających zmarzłemi usty podczas 
t: powolnej wędrówki długim i szerokim jak step śnie- 
Żny gościńeem. 

Słyszał ją kolyszae się na łodzi po falach Bajkalu, 
nad otchłaniami Szamańskiego porohu. 

Słyszał pod Sadowa, kiedy szedł do ataku i sły- 
szał, ach niestety pod Gravelotte, kiedy dźwięki jej 
rzucone jakby na potworne uragowisko pehnely 
A przeciwko sobie rodzonych braci. 
j^ Od tego ostatniego bluZnierstwa, zdawalo sie, Ze 
zamilkla na zawsze i nigdzie jej nie słychać było, aż 
pewnego razu zgrzytnęła w wielkim parlamencie 
przez usta potężnego polityka, niby szydercza zwro: 
tka operetki... 

I oto w tej chwili młodzi przestali śpiewać „Ga- 
sparona* a dzieci grają pieśń ową na fortepianie. 

Snując takie myśli, napawajae się melodją, wy- 
szedł z pokoju i zatrzymał się u uchylonych drzwi 
4 + saloniku. 

Chłopiec zapatrzony w klawiaturę bił w nią coraz 


się tem co z niej wydobywał. Oparta o fortepian 
"t. matka, poważna w swym wdowim stroju, wlepila w 
l syna oczy, z których łzy spływały powychudzonych 
Pa poliezkaeh. 

— Ona nie filozofuje ani narzeka — tylko kocha, 
9 pracuje, robi co powinna. 

^ Rumieniee oblał twarz jej lokatora — wrócił po- 
woli do swego pokoju — zdarł kartką z wiszącego 


słowami: 
— Trzeba żyć! 


W. Bogusławski. 


| 3 Ruch historyczny W r. 1886-ym. 


Świetna tradycja tak żywo w ostatnich dziesiątkach 
lat rozbudzonego ruchu historycznego u nas, utrzymała 


+ 


szczegółowo ocenić, ani nawet sucho wyliczyć wszyst- 
kieh dzieł, publikacyj źródłowych, monografij lub roz- 
rzuconyeh po czasopismach rozpraw historycznych, ja- 
kie się pojawiły w tym czasie, ale zaznaczyć należy o- 
gólnie, iż przędza historycznej pracy nie została ani 
przerwaną, ani zaniedbaną i że główny ruch historyczny 
skupiał się, jak dawniej, w Akademji umiejętności, któ- 
ra w znakomitych swoich wydawnictwach, rozprawach 
komisyjnych i pamiętnikach zawsze z uznania godnym 
pietyzmem pielęgnuje rzeczy historyczne i bądź to no- 
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poważnemi pracami zakres wiedzy historycznej znacznie 
rozszerza. 

Przedewszystkiem godzi się podnieść, iż Akademja 
nie zapomniała © wielkich rocznicach historycznych, 
których aż dwie na ten rok przypadły: pięćsetna chrztu 
i ślubu Jagieły i trzechsetna rocznica Śmierci Stefana 
Batorego. Z okazji 1 ierwszej rocznicy odczytał prof. 
Smolka na posiedzeniu Akademji pełną głębokich hi- 

. gtorjozoficznych poglądów rozprawę p, t, „Rok 1386-ty”, 
która drukowana w rocznikach zarządu Akademji, uka- 
zała się także w osobnej wykwintnej edycji uzupełnio- 
na i krytycznemi przypiskami zaopatrzona, Ku uezeze- 
niu drugiej rocznicy wydaje z polecenia Akademji ks. 
Polkowski w zbiorze „Batorjana” sporą wiązkę niezna- 
nych dotąd aktów, listów i djarjuszów, która uzupełni 
pracę zasłużonego wydawey „Źródeł dziejowych” prof, 
Pawińskiego, który zaczął zbierać i ogłaszać w tem wy- 
dawnietwie materjały do historji Stefana, Padź to akta 
ilisty, bądź cenne rachunki skarbowe i spisy pobo- 
rowe. 

W hołdzie pamięci Batorego ogłosił świeżo, pod egi- 


Sai ca d 


jà 


w mać. 
R 22 


nb 


= 


w" 
e 


"ovre: 
X a n" 


Tarnowski swoje dwutomowe dzieło „Polityczni pisa- 
rze XVI-go w.”, które wkracza wprawdzie ściślej w za- 
kres literatury polskiej, ale zawiera także mnóstwo 
szczegółów i spostrzeżeń dla historyka ważnych i pou- 
- ezaiacveh. a wraszcia członek Akademii nrof. Zakrzew- 
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wych źródeł dla naukowych studjów dostarcza, bądź 


dą Akademji, jej jeneralny sekretarz Stanisław hr. 


energiczniej drobnemi r&ezynami, jakby upajajge | 


nad biurkiem kalendarza i powitał — Nowy Rok | 


| Hat P 24 H 
E. się ehlubnie i w świeżo ubiegłym roku. Skrępowa- 
A ny miejscem, nie mógłbym w niniejszym artykule ani | 


drugi tom kodeksu dyplomatycznego Małopolski (1133 
do 1333), wyszedł dalszy ciąg przerwanego wskutek 
śmierci Szujskiego djarjusza Wielewickiego, zawierają- 
ey dziennikarskie zapiski domm zakonnego Tow. jezu- 
sowego u św. Barbary w Krakowie od r. 1600—1608, 
których ogłoszeniem zajął sie ks. prof. Chotkowski; wy- 
dano tom trzeci Archiwum komisji historycznej, obej- 
mujący kilka drobniejszych rozpraw, dotykających ró- 
żnostronnych zagadnień dziejowych, a między innemi 
„Stanisława Skrodzkiego porządek prawa bartnego dla 
starostwa łomżyńskiego z r. 1616-go" w opracowaniu 
p. Adama Kryńskiego, a wreszcie p. Bolesław Ulanow- 
ski, docent uniwersytetu jag., wydał w dużym tomie 
drugą część „Najdawniejszych ksiąg sądowych krakow - 
skieh” od r, 1394—1400. 

Dodać w końcu należy, iż grono lwowskich członków 
Akademji, pod przewodnictwem Małeckiego. i Liskego, 
przygotowuje piąty tom „Pomników historycznych 
Polski”, których wydawnictwo rozpoczął Bielowski, a 
niedawno już z tomu tego ukazał się w osobnem odbi- 
ciu „Memorjał Jana Komorowskiego”, opracowany przez 
Liskego i Lorkiewieza. 

Z dziel wiekszych lub publikacyj Zródlowych, które 
wyszły w roku ubiegłym poza obrębem Akademji, za- 
notować należy przedewszystkiem wydanie części dru- 
giej tomu II go rozglosnego dzieła niedawno zmarłego 
znakomitego historyka ks. Walerjana Kalinki: „Sejm 
czteroletni”, a część ta urywa się właśnie w przededniu 
ogłoszenia konstytucji 3-go maja. Zbiorowa edycja 
dzieł Szujskiego, zostajaca pod kierunkiem .Tarnow- 
skicgo, Smolki i Bobrzyhskiego, vawiera w serji Il-ej 
prace historyczne Szujskiego. W roku ubiegłym wy- 
szedł w tej serji tom 6-ty, zawierający opowiadania i 
roztrząsania, W dalszym ciągu cennego wydawnictwa 


| „Aktów grodzkich i ziemskich” ukazał się tom XI ty 


tej publikacji w opracowaniu Liskego, a zawiera on 
najdawniejsze zapiski sądów sanockich od r. 1423—62, 
wyszły także tomy III-ci i IV-ty niezrówpanego dzieła 
prof. Pawińskiego: „Polska XVI-go w. pod względem 
geograficzno-statystycznym”. 


Na wzmiankę zasługuje jeszeze ukazanie się drugie- | 


go tomu „Reformacji w Polsce” ks. Bukowskiego, oma- 
wiającego polityczny wzrost i wzmaganie się reformą- 
eji od wstąpienia na tron Zygmunta Augusta aż do sej- 
mu w r. 1558/9; dalej ogłoszenie nowego tomu Jaro- 
chowskiego „Roztrzasań historycznych z czasów ša- 
skich”, wydanie dalszego tomu katalogu rękopisów bi- 
bljoteki Ossolińskich przez Kętrzyńskiego, a wreszcie 
ukazanie się z wielu względów ciekawego dzieła Zarań- 


| Skiego p. t. „Pierwiastki dziejów ojczystych w ich or- 


sanicznym rozwoju”, ; 
Również i z zakresu prawa polskiego moglibyśmy 
zanotować poważny poczet prae naukowych, pomiędzy 


| któremi niewątpliwie jedno z pierwszych miejsce zajmu- 


je dra Balzera studjum z dziejów sądownictwa polskie- 
go XVI-go w. p. t. „Geneza trybunału koronnego”, 

W języku niemieckim wyszły ważne dlą dziejów 
Polski prace prof, uniw. jag. Anatola Lewickiego: „Ein 


| Blick m die Politik König Sigmunds gegen Polen in Be- 


zug auf die Hussitenkriege seit dem Käsmarker Frie- 
den” i Perlbacha: „Preussisch-polnische Studien zur 
Geschichte des Mittelalters”, Wiele ciekawych szcze- 
gółów do dziejów cywilizacji i obyczaju w Polsce za- 
wiera dwutomowe dzieło hr. Dębiekiego: „Puławy, 
1762—1830”, 

Prócz tego pojawił się w tym roku szczególnie w 
czasopismach liczny szereg mniejszych i większych 
rozpraw młodszych historyków, których zastęp nieu- 
stannie wzrasta, wzmacnia się, a nawet organizuję, Do- 
wodem tego jest właśnie ku końcowi ubiegłego roku 
zawiązane Towarzystwo historyczne. we Lwowie, któ- 
rego celem w statucie wskazanym jest „wzbudzać i po- 
pierać rozwój nauk historycznych ze szezególnem u- 
względnieniem dziejów Rusi Czerwonej”, Jaki kieru- 
nek przybierze ta praca młodego Towarzystwa i jakie 
wyda owoce, tego przesądząć nie możemy, ale już w 
samym fakcie, iż do grona Towarzystwa, obok młodych 
a wielce uzdolnionych pracowników historycznych, wpi- 
sali się i skuteczną swoją pomoc przyrzekli starsi, pel« 
ni zaslug i głębokiej wiedzy badacze, może w nas 
wzbudzić usprawiedliwioną nadzieję, że Towarzystwo 
historyczne stanie się w przyszłości pożytecznem i rog- 
winie zarówno ruchliwą jak zbawienna w zakresie nau- 
ki historji działalność. Główne zabiegi, a poniekąd ży- 
wotne na zewnątrz owoce 'lowarzystwa objąwią się 
przedewszystkiem w wydawnictwie pisma historyczne- 

| go p. t. Przegląd historyczny, którego pierwszy zeszyt 
| właśnie w duiu dzisiejszym ma prasę opuścić ! 

Pismem tem kieruje komitet redakcyjny, w którego 


` 
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wych, ale i dla tych wszystkich, którzy wprawdzie bez- 
pośrednio do samodzielnych studjów nie są powołani, 
ale którzy ruchem historycznym szczerze się interesują. 

Zanotować także należy, bo jest to również silnym 
objawem rucha historycznego, iż właśnie w czasie, gdy 
sie we Lwowie krzatano około załóżenia Towarzystwa 
historycznego, podążyło śladem Albertrandego i Przez- 
dzieckiego grono młodych historyków z Krakowa, pod 
przewodnictwem prof. Smolki, do Rzymu dla poszuki- 
wań i studjów głównie w archiwach watykańskich. Na- 
ukowa ta wyprawa weszła w łączność z rzymskim łn- 
sliluto austriaco di studii storici i obrała sobie na teraz — 
jako właściwy zakres studjów drugą połowę XV-goi | 
XVI-go stulecia, Zdobycze wyprawy oddane zostaną 
do rozporządzenia Akademji umiejętności, Członkowie 
tej wyprawy znaleźli podubno wiele ważnych, niezna-- 
nych i ciekawych dokumentów dyplomatycznych do pa- 
nowania Batorego. 

Wszyscy uczestnicy wyprawy rzymskiej są jeszcze 
lub byli uczniami uniwersytetu jagiellońskiego, gdzie o- 
kolo należytego przygotowania i wykształcenia młodej 
generacji historyków pracują gorliwie profesorowie: 
Smolka, Zakrzewski i Bobrzyfisk', a 2e ta praca, nie 
mówiąc już o dawniejszych latach, wydała w roku ubie- 
głym obfity i piękny plon, tego dowodem okazały i po- 
ważny „Rocznik filarecki”, zawierający krytyczne stu- 
dja i roztrząsania Rosnera („Kronika wegiersko-polska"), | 
Szkandka („Stosunki polskie po śmierci Leszka Białe- 
go”), Rabczyńskiegu („Wielkopolska pod rzadamisynów = 
Wiadyslawa Odonicza”), Wszeteczki („Zabiegi o Węgry © 
wr 1527-ym") i Krzyżanowskiego („Andrzej Ciesiel- —— — 
ski —studjum z literatury politycznej XVI-go w.”) 

Niniejszą notatkę bibljograficzną zamykamy życze- 
niem, aby i rok przyszły pod względem plonu na niwie 
historycznej nie ustąpił świeżo co ubiegłemu rokowi. 


. M. Chyliństci. 
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Płyną, płyną, płyną 
Tany wirem fali, UN 
Przytul sie dziewczynoł 4 f 
Ogień pierá mi spali... 


Jak dwie gwiazdy wśród otchłani 

Zataczając wartkie kręgi, 

Snują z siebie złote pręgi, 

Co splątawszy drużki społem, f 

Czarodziejskiem świecą kołem l 

I blaskami lśnią opali; la 

Tak my, dziewczę, opasani i 

Błyskawicznych myśli wstęgą, 

Pragnień skrami, mar potęgą, 

Tchnieniem piersi rozpalonem 

Przysłonięci, jak welonem; 

Nawpółsenni w tańca szale, 

Oplątani w tonów fale, — 

Jak dwie gwiazdy w niebios toni, — 

Z okiem w oku, dłonią w dłoni 
Płyńmy dalej, dalej, dalej... 


0,0 © o o A ANOLON: 

Leeg.—Cichsza już muzyka, tu. 
Kołysana, śpiewna płynie. ja 

I wydało się dziewczynie, p" 
Ze gdzieś słyszy szmer strumyka. KĘ 


I że widzi w księżycową 
Noekg, jak srebrzysta łuska 
Na wód fali drży i pluska, 
A gwiazd roje lśnią nad głową. 


I że słyszy senne szumy _ 
Starej lipy przy ławeczce, — 

Więc wydało się dzieweczce, _ 
Że pod lipą snuje dumy. 


Wtem spłonęła, bo w tych dumach 
Patrzą ku niej czarne oczy, 

A czar dziwny pierś jej tłoczy, 
Gdy zastucha się w tych szumach. 


A tu w uchu wciąż muzyka 
Czarodziejska szumów płynie. 
I wydało się dziewczynie, 
Że przed myślą w dal umyka... 
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| O naprózno! Mysl upada 
R Błyskawicą na błękity, 
HI 


I jak z gwiazdy w proch rozbitej 

n. Iskier sypie sig kaskada. 
NIE. Pocliwycone wirem błyski 

| W węzły splaczą się, uplotą 
dik I wezmą cię w siatkę złotą, 
j Jako dziecig do kolyski. 
Rozkolysze cię w błękicie 
Myśl, w snop iskier roztopiona, 
Tęcze włoży ci do łona 


ZW U I odurzy na rozkwicie 

OH. Westchnieniami róż, co płoną, 

2 Zawieszona gdzie$ w przestworzu 
in Błyśniesz perłą w niebios morzu 
ię v J uczujesz się zbudzoną, 

Ward Gdy cie w gwiazdę myśl rozpali... 


Dziewczę, niby w niebios toni, 
Z okiem w oku, dłonią w dłoni, 
Lećmy, plyümy dalej, dalej... 


Bozydar. 


COSTO LUBE 
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Pan Walenty Dębecki był dziedzicem niewielkie- 
folwarku Kanie, a wiodło mu sie weale nie080- 
 Jiwie, ponieważ miał namiętność do handlu na ko- 
wei ciagle sie włóczył po jarmarkach, urządzając 
- aejendy. Wierzehowee i eugowe zjadały intratę w 
_ taniaeb, a jednak pan Walenty nigdy się nie MS 
| przeć pokusie, ilekroć zobaczył konia, który mu 
. mzypadł do gustu. Taka już miał słabość ten 
achcie, że jeżeli tylko zauważył w koniu jakąś 
aletę, zapalał się niebawem, targował, handlował, 
i wreszcie konia nabył, Ale cóż kiedy zwykle 
= jrzekonywał się później, że nabytek ma duże wady 
. i małą wartość i przeto pozbywał się go czemprę- 


| ~ izej za ladajaką cenę. 
A x Taki stan rzeczy trwał przez długie lata za cza- 


PTS 
i 


ń 


bw kawalerskich pana Walentego i po jego wstą- 
—  ieniu w związki małżeńskie. 
. . Bywało nieraz, wyjeżdża Dębecki na wierzchow. 
R u w pole i przy granicy swe posiadłości spotyką 
= aasiada także na koniku, mającym śliczny wyrzut 
| w nogach przednich, albo rozstawiającym szeroko 
| nogi tylnej zapala się zaraz, traci głowę i frymar- 
] iy. Loos któryż koń mu się nie podobał? Jednege 
- | - kupował z powodu przepysznej odsady ogona, dru- 
| giego dla piersi szerokiej, chudego, kształtnego łeb. 
- ka, obszernego grzbietu lub wspaniałej szyi. Był 
n też gorącym zwolennikiem niektórych maści; np. 
- kochał się w koniach dereszowatych, a od kilku lat 
© poszukiwał nieustannie dobranej pary klaczy bula. 
- hych z bialemi ogonami i takiemiż grzywami. 
|" Przyszły jednak na szlachtę-ziemian ciężkie cza- 
= py i wtedy pan Walenty nie mógł na stajni trzymać 
nawet dobrej czwórki oraz pary wierzchoweów. 
.. Pani Zuzanna Debęcka, żona pana Walentego, 
aiala znowu inną słabość, której jednak nigdy nie 
. Xdolala zadość uczynić; marzyła ona wiecznie o po- 
| siadaniu fortepianu;. później, gdy podróst syn Boh. 
dzio, suszyła mężowi głowę o fortepian i o guwer- 
hera; nareszcie podrosla i córka, a wtedy miewały 
miejsce wymówki i domowe seeny: chodziło już o 
|: fortepian, 0 fuwernera i 0.guwernantkę. 
|| Były to wiaśnie czasy najwiękawej biedy w Ka- 
e s ch, a pani Zuzanna nigdy dotychczas nie była 
ak natarczywą 1 nieubłaganą jak w onej chwili. 
P watel robil si eat 
odupadły obywatel robił sie coraz bardziej ule- 
głym dla , & W miarę tego ostygala namiętność 
|. do koni. W samotności tylko czasem lub we śnie 
EN wala się owa żyłka koniarzą, a wtedy przesu. 
| wały się przed nim piękne białe klacze z czarnemi 
| Bezyma, skaczące jak baletnice na cienkich nóżkach; 
* Widział w myśli tarantowate 1 kare ogiery, jak się 
 Iwaly, ws , a z nozdrzy im ogień bychał, iskry 
Ypaly Big z oczu, z gardła zaś Wyrywało się rżeniie 


Po tych pięknych marzeniach, godnych jakiego 
D atrjarehy starożytności lub średniowiecznego wn 
rza, rzeczywistość przywolywala pana Walentego do 
porządku. W domu bowiem brakowało nietylko 
ortepianu, guwernera i guwernantki, A'€ Często tak. 
©—mięsa, cukru, herbaty, kawy, soli, pieprzu i t, q, 
Na szczęście żył w Kaniach. pachciarz, Siapgją, 
tóremu pan Dębecki zwalał zwykle na głowę swoję 
inansowe kłopoty. Siapsia włóczył się Z panem 
dziedzicem po jarmarkach, brał udział w handlu na 
onie, o ile zachodziła potrzeba dopłaty w gotówee; 
on jeden bowiem znał źródła, z których można było 
tzerpać pieniądze. Bertin. 
Należy przypuszczać, że Siapsia nie oddawał tych 
yatkich posług bezinteresownie, ale to pewna, 2e 
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sie okazywał coraz mniej gorliwym w zabiegach o- | przystanąć na rynku, Siapsię zaś wysłał na prze- 


koło dobra dworu, jakkolwiek dwór coraz więcej i 
coraz gwałtowniej potrzebował jego opieki. 

Pan Walenty już teraz w zasadzie zgadzał się na 
zakupienie fortepianu, sprowadzenie guwernera i gu- 


wernantki, oczekiwał tylko chwili, aZ mu pierwsze | 


pieniądze wpadną do ręki. Jednakże, eo grosz jaki 
przyszedł, to gdzieś tak się zaraz rozszedł, że pro- 
jekt po staremu został w zawieszeniu. 

Marylka miała już lat dziesięć, Bohdzio dwana- 
Scie. Matka nauczyła dzieci tyle, ile mogła, często- 
kroć utyskiwała atoli, że dzisiaj zmieniła się metoda 
nauczania i że rady dać nie może. Chłopiec był 
straszny urwis, do nauki nie miał chęci, a na każ- 
dym kroku robił matee zmartwienia. Czego on nie 
wyrabiał w tych Kaniaeh!.. Do kur strzelał z łuku, 
koty wrzucał do sadzawki, wróblom gniazda wykrę- 
cal, przebierał się za stracha i wystraszał dziewki z 
kuchni, jeździł na psach, chodził na szczudłach, u: 


| dawał głosy zwierzęce, wspinał się po drzewach i 


dachach. 


Jednego dnia zjawił się w Kaniach powóz, zaprzę- 
żony w Cztery fornalskie mierzyny, zajechał przed 
dwór; z powozu tego wysiadła siostra pani Debe- 
ekiej, która z dalekich stron przyjechała w odwiedzi. 
ny, przywiozła zag z sobą dwie córeczki i synka, 
dzieci bardzo dobrze wychowane oraz ułożone. Na 
nieszczęście dla pana Walentego z dziećmi temi 
przyjechała także guwernantka. Dopieroz pani Zu- 
zanna, znalazłszy się wieczorem sam na sam z mę- 
żem, jak się nie rozpłacze, jak nie zacznie porówny- 
wać dzieci siostry z swojemi, a mężowi dokuczać 
w bardzo uszczy pliwych słowach... 

Nazajutrz stan rzeczy jeszcze się pogorszył, ponie- 
waż Bohdzio wyprowadził gościa, swego cioteczne- 
go braciszka nad staw i uczył go chodzić po wodzie 
na szczudłach; malec spadł z wysokich szezudel i 
inietyko sig skąpał, ale w błocie cały umazał. 
Bohdzio uciekł i skrył się na polu w SUDAN a 
kuzynka jego zupelnie przemoczonego 1 zaplakane- 
go inae nr b do dworu jaka$ baba, która pra- 
la w stawie obleczenie. whe de 

Wazezela się rozmowa 0 wychowaniu dzieci i pa- 
ni Dębecka zwierzyła sie siostrze ze wszystkiego, 
nie tając przed nią ani obecnego niedostatku, ani 
obojętności męża na sprawy edukacji. Zabrały się 
wige obie kobiety bardzo energieznie do pana Wa- 
lentego, co też nań oddziałało tem skuteczniej, że 
zamożna krewniaczka sama się ofiarowała z poży- 
ezka trzystu rubli na zakupienie jakiego używanego 
fortepianu i na zadatki dla guwernera oraz guwer- 
nantki. : 

Stanelo na tem, że nazajutrz rano Dębecki poje- 
dzie do Radomia i sprawunki załatwi. 

Jakoż na drugi dzień po szosie, wiodącej od Zwo- 
lenia do Radomia, raźno pędził krakowski wózek, 
rwany przez dwa rącze szpaki, jedyne dzisiaj cugi 
w Kaniach; na koźle siedział furman w czerwonej 
czapce, obszytej szychem, obok furmana pachciarz, 
Siapsia, a Dębecki przechylał się na wózku to w 
prawo, to w lewo, obserwując chód i miny swoich 
szpaków. 

Ujechali już dobre dwie mile, byli prawie pod sa- 
mym Radomiem, kiedy naraz z wielkim impetem 
przeleciał koło nich takiź sam krakowski wózek, mi- 
nął ich i pognał w stronę przeciwną. j 

— Siapsia, czyś ty widział dobrze te konie, które 
przejechały?... — zapytał Dębecki, oglądając się za 
siebie. 

— Ny, jakbym miał nie widzieć, panie dziedzi- 
eu? — odrzekł pacheiarz. 

— Prawda, że to maść bułana? Y 

— Aj waj! I jakie bułane! 

— A ogony i grzywy mają białe? 

— O tak, tak! Wielmożny dziedzieu! 

— Antek, zawracaj i goń za temi końmi! — za- 
wołał pan Walenty. t : ] 

— Wielmozny panie, my ich nijak nie dopedzimy! 
Kuniska jak hamany. : | 

— Zawrseaj, głupstwa plecieszl.. Po bacie szpa- 
kom: i marsz, rozumieszl... 

I Antek zawrócil pod samym Radomiem, a szpaki 
nie potrzebowaly wiele zachety; z ogromnym ogniem 
ienergją puściły się w pogoń za parą bułanych, 
które prawie już znikały w tumanach pyłu na dro- 


e. 

— Siapsia! — zawołał pan Walenty. — Nie do- 
myślasz się ty, czyje mogą być te konie? 

— Widzi mi się z poa 5andomierza; ale nie wiem 
czyje — odparł pacheiarz, a po chwili dodał: — Że- 
by wielnozuy dziedzie kazał pofolgowaé, bo dusza 
ze mnie wyjdzie... 

— Nie można, masimy ich dopędzić!... 
tem pojedziemy wolniej — rzekł Dębecki, 

"Szpaki rwały jak szalone, parskając i pryehajae 
nozdrzami. 

-Dojeehano do Zwolenia; bulane wpadły z wóz- 
kiem do zajazdu, a pan Walenty kaza! Autkowi 


Z powro- 


szpiegi, aby się dowiedział, czyje to konie i wywą- 
chał od furmana, czy nie są dosprzedania. i 

Siapsia w kwadrans powrócił, szepcąe coś dzie- 
dzieowi na ucho; poczem zabrali się obaj i poszli do 
zajazdu. 

Dwie bułane klacze stały w pianie przy żłobie, a 
furman nakrywał je derami. 

Kiedy Dębecki podszedł od przodu, konie bystro 
spojrzały na niego, a on je głaskał, klepał, rozma- 
wiał z niemi i widocznie obudziła się w nim Żyłka 
koniarza. 

l znowu dziedzie wysłał swego pachciarza na 
zwiady za właścicielem bułanych kobył. 

A właściciel ów siedział właśnie teraz w restau- 
racji, pił piwo i kurzył cygaro. 

Siapsia wybadał go troskliwie, dowiedział się, że 
to jest baron Bummelzug z Galicji i że bułane kla- 
cze można w każdej chwili kupić, jeżeli tylko ich 
właściciel otrzyma cenę odpowiednią. 

Siansio ułożył się z swoim dziedzicem o faktorne 
i pod słowem honoru otrzymał przyrzeczenie, że w 
razie uskutecznienia tranzakcji, za powrotem do 
domu na własność jego przejdzie roczny byczek 
woźniaczek, jakoteż para cieląt po Smolieze i Bie- 
lawie, mająca się narodzić w bieżącym miesiącu. 

Nastąpiły potem pertraktacje osobiste, w ciągu 
których baron Bummelzug wykazał rodowód buła- 
nych kobył. Antek i furman barona oprowadzili kla: 
cze po lwoleńskim rynku; Dębecki się zapalił, zapo- 
mniał o celu swej podróży, o fortepiauie, guwer 
nantce i guwernerze, albowiem klacze były nad- 
zwyczajnie piękne, rasowe. Po długiej rozmowie 
oraz targu stanęło na tem, że pan Walenty oddał 
baronowi swoje szpakii dopłacił mu trzysta rubli 
pożyczone na fortepian i na zadatki dla guwernantki 
oraz guwernera. y ; 

Baron kupił butelkę wina za trzy ruble, dał An- 
tkowi także trzy ruble trendzlowego i tyleż Siapsi, 
wsiadł na swój wózek, poczem zniknął, uniesiony 
przez pare szpaków. 

Pan Walenty wypoczął jeszcze nieco, a się 
już dobrze przyjrzał bułanym kobyłom, kazał za- 
przęgać. Ur 

Łatwo było zaprządz, lecz ruszyć z miejsca kla- 
cze żadną miarą nie chciały. Antek zużył wszystkie 
sposoby, nic nie pomogło; dopiero kiedy Siapsio 
wziął jedną kobyłę pod pysk, a drugą—Dębecki, 
ruszyły z miejsca. Ale szarpnęły gwałtownie, wy- 
rwały się z rąk tych, którzy je trzymali, i popędziły 
na 84086. 

Siapsio i jego dziedzic biegli za wózkiem, ile im 
sił starczyło. Przeszło o wiorstę drogi za miastem 
bułane klacze wpakowały wózek do rowu, a jedna 
z nich rzuciła się na ziemię. 1 

Wiele to trudu kosztowało, ażeby znowu ruszyć 
z miejsca; sam dziedzie wziął do rąk lejce, Antek 
żaś i pacheiarz prowadzili za uzdy drżące na całem 
ciele kobyły; zaledwie je atoli popuścili, gdy się 
porwały jak szalone i z całych sił pędzić poczęły. . 

Pan Walenty nie mógł utrzymać rozbrykanych 
koni, lejce popękały mu w rękach, a on sam zleciał 
z kozła i przy tej sposohności wybił sobie dwa prze- 
dnie zęby w górnej szczęce. 

Bułane klacze rozbiły wózek krakowski do szczę- 
tu; zaledwie je zdołano ująć przy pomocy różnych 
przejezdnych furmanów. 

Pod wieczór do dworu w Kaniach przybył naj- 
przód pieszo, uznojony i pyłem okryty, pan Walenty, 
za nim zaś niebawem prowadzili dwie klacze bułane, 
CHIARA na uzdach pod pyskiem, Siap-io1 Antek. 

ani Dębecka siedziała właśnie pod tę porę w 
ganku wraz z siostrą, jakotez jej guwernantką i 
dziećmi dwóch rodzin. 

Pierwszy Bohdzio spostrzegł ojca oraz bulaue kla- 
cze i zawołał: z 

— Mamusiu, mamusiul.. Nie będzie guwernera, 
be tatko bułane koniki kupiłl.. 

Adolf Dygasiński, 


Konserwatyzm czy liberalizm? 


Zawzięcie i gorąco ścierają się z sobą szermier- 
ką pióra dwa obozy: młody, żywy postępowy i po- 
ważny konserwatywny. 

Nowozaciężny rekrut, stoję i patrzę pod jakim 
znakiem zaciągnąć się do szeregu, pod jakim stanąć 
sztandarem? Bo choć różne hasła, choć odmienne 
barwy, cel tu niechybnie jednaki, a odmienną tylko 
droga, którą walczące stronnictwa osiągnąć chcia- 
łyby wspólne ideały, Zapał i werwa ścierających 
się jednych i drugich prą w rozlicznych kierunkach, 
słuszność jednak najczęściej leży pośrodku. 

Konserwatystą wice będę — jeżeli postępem ma 

| być napadauie na wszystko eo jest pamiątką minio. 


—— 


'B 
nej przeszłości i eo tę przeszłość przypomina; jeżeli 
postępem ma sie żwać smäganie tych, co czóżąc pa- 
mięć przodków, przechowują i strzegą szanownej 
spuścizny przeszłości. 
Konserwatystą będę—jeżeli postępem ma być bez- 
ezeszezenie jednej klasy narodu dlatego, że przycie 


Snieta ciężkiemi warunkami, nie wypełnia dość 
skwapliwie nadludzkich ofiar i poświęceń, jakich 


od niej żądają; jeżeli postępem ma być rozbudzenie 
chciwości i niskich żądz wśród ciemnych i nieoświe- 
conych jeszcze mas ludności. 

Konserwatysta będę— jeżeli postępem ma być wy- 
szydzanie najświętszych uczuć, wpojonyeh. z mle- 
kiem przez matkę, a czezonych i szanowanych z 
głębokiej wiary i przekonania, jeżeli postępem ma 
być wydrwiwanie ideałów religji, zamachy na star- 
ganie węzłów rodziny, rozluźnianie surowych prawi- 
deł moralności : 

Konserwatystą będę—jeżeli postępem ma być ob- 
rzucanie błotem każdej, chociażby w najlepszej wie- 
rze podjętej sprawy, każdej pracy zbiorowej, każde- 

„go usiłowania, mającego na celu wspólną pomoo i 
poradę, skoro one z drugiego pochodzą obozu. 

Konserwatystą będę—jeżeli postępem ma być sia- 
nie nienawiści i rzucanie kości niezgody pomiędzy 
współbraci jednej ziemi, jątrzenie ran bolesnych, od- 


nawianie uraz wzajemnych, jednem słowem kopanie 


przepaści pomiędzy rozmaitemi warstwami narodu, 
zamiast usuwania i łagodzenia przedziału, 60 wy- 
tworzony skutkiem wiekowych warunków, obecnie 
ciężką chmurą osłania horyzont naszej przyszłości. 

ostępowcem zaś będę— jeżeli konserwatyzmem 
ma być zasklepianie się w kastowej skorupie, chęć 
użurpowania przywilejów i korzyści, jeżeli konser- 
watyzmem ma być pogarda dla młodszej braci, obo- 
jętność na dolę i niedolę miljonów. 

Postępowcem będę— jeżeli konserwatyzmem ma 
być stawianie przeszkód rozpowszechnianiu się 0- 
światy i poczucia godności własnej aż do najgłęb- 
szych warstw narodu; jeżeli konserwatyzmem ma 
być pokrywanie się płaszczem hipokryzyjnej religij- 
ności, żeby pod jego osłoną wyzyskiwać ciemnotę i 
zabobonność. 

Postgpoweem będę— jeżeli konserwatyzmem ma 
być obskurantyzm, hołdowanie zaśniedziąłym tar- 
ezom herbowym i mierzenie wartości ludzi blichtrem 
urodzenia i pochodzenia; jeżeli konserwa em ma 
być cześć dla złotego cielca, nadęta pycha i wyno- 
szenie sie nad współbraci, których pracą i potem się 
żyje. 

ostępowcem będę— jeżeli konserwatyzmem ma 
być odrzucanie wszelkich postępów nowoczesnej 
nauki, która rutynicznym pojęciom lub osobistym 
widokom nie odpowiada; jeżeli konserwa em ma 
być ślepa, zaciekła walka ze wszystkiemi zdobycza- 
mi myśli ludzkiej, skoro one, oparte na zasadzie ró- 
wności i sprawiedliwości, żądają praw dla wydzie- 
dziczonych i wyzyskiwanych. A 

Postepoweem będę—jeżeli konserwatyzmem ma 
być niesumienne przekręcanie nowych doktryn nau- 
kowych, w colu zbezezeszezenia i zohydzenia ludzi, 
co wyższemi a szlachetnemi wiedzeni uczuciami, w 
idealnem ząpatrywaniu się na świąt pragnęliby re- 
formy porządku społecznego. 

Konserwątyzm nasz i liberalizm krańcowy podo- 
bne są jednak do dwóch rzek, co choć odmiennemi 
płyną korytami, w jednem wielkiem, bratniem zle- 
wają się morzu. 

Wyrzucić z nich jeno pierwiastki nienawiści i roz- 
goryczenia, zatrzymać zaś pierwiastki miłości i zgo- 
dy, a pozostaną cenne zasady, które na wspólnym 
sztandarze wypisane, na przyszłość przewodnią 
gwiazdą pozostać nam winny, 

Konserwujmy co szlachetne z przeszłości pozosta- 
ło, lecz zarazem przyjmujmy skwapliwie wszystko 
dobre, co nam postęp przynosi, 

Niech przepadnie obskurantyzm, niech oświata 
przenika do warstw najgłębszych—w tej zasadniczej 
sprawie pracujmy wspólnie, a o przyszłość możemy 
być spokojni. 

Nie zaginie wówczas cześć dla przeszłości i dla 
jej przedstawicieli, a urzeczywistnią sią powoli 
wszystkie ideały postępu. 

Juljusz Granowski, 


PIOSENKA TUREGKA, 


Z słońca piękności oko twe wykradfo 

Promień najżywszy; — powiedz, co psotnica 

Robi z promieniem twa jasną śrenica? 
Aman—aman! 


Jak płoche ehlopio wymierza zwierciadło 

Zaradnie, z ukrycia, w przechodzących oczy,— 

Ty kiaskasz w dłonie, gdy je blask zamroczy. 
Amau—awau! 


| 


Nigdyż, psotnico, na myśl ci nie wpadło, 

Że Ailah strasznie może się zaguiewaó; — 

Słońcu nie ślepić, lécz kazał ogrzewaćl 
Aman—aman! 


Karol Brzozowski. 


Znasz-li ten kraj! 


(Z irawdziwego zdarzenia.) 


Sa rzeczy na, ziemi i niebie, 0 
których się nie śniło naszym filo- 
zofom. 

(Szekspir). 

— Za godzinę tedy, mówiąc poetycznie, zgon 
spotka sią z narodzinami, trumna z kolebką — rze- 
kłam, patrząc na zegarek, który wskazywał jedena- 
stą.— Niebezpieczna to godzina, kuzynie, Wszyst- 
kie wspomnienia mogą sobie w niej dać schadzkę, 
eo niepokoje uśpione i zamilkłe nadzieje obu- 
dzió. Jeżeli tak dłużej posiedziemy, zaczniemy z 
pewnością myśleć o tem, eo było przed rokiem o tej 
porze, co będzie znów za rok, co było przed dwoma, 
co będzie za dwa... itak dalej, a to się na nie nie 
zdało. Więc, aby uniknąć tego niebezpieczeństwa, 
opowiedz mi eo, kochany knzynie, Tyle w życiu 
widziałeś i słyszałaś... Tylko opowiedz coś nad- 
zwyczajnego, 008, coby nam o naszych własnych 
dziejach zapomnieć pozwoliło. 

Mój kuzyn podniósł dobrze fut siwiejącą głowę, 
spojrzał na mnie z uśmiechem pobłażania, że tak je- 
go długą, burzliwą dolę z mojem względnie krótkiem 
doświadczeniem życia równam, nastąpnie powiódł 
dokoła wzrokiem i zatrzymał go długo na stojącym 
pod przeeiwlegla ścianą fortepianie, którego otwarta 
klawiatura bielała w pomroee, oświetlonego słabo 
jedną mleczną lampą saloniku. 

Byliśmy sami. 

— Opowiedzieć ei co? —powtórzył zwolna. Debrze, 
opowiem ci zdarzenie dziwne, którego byłem świad- 
kiem tak samo w wigilję Nowego Roku i które mi 
ten oto, wdzięczący się klawiszową szezeka, forte- 
pian żywo przywiódł na pamięć. Najprzód, muszą 
ei sig przyznać, że gdyby ciebie tu nie było, za- 
mknąłbym go natychmiast, tak niemiłe wrażenie 
robi na mnie widok otwartej klawjatury w ciemna- 
wym pokoju i wśród wieczornej ciszy. "Nie; mie, day 
pokój, moje dziecko — dodał, widząc moje porusze* 
nie — posłuchaj wprzódy, a kto wie, czy już nie z 
wlasnego popędu będziesz wieczorem zamykała for- 
tepian. 

la Więć to coś spirytystycznego? — spytałam za- 
ciekawiona, poprawiając sią na kozetce tym mahi- 
nalnym ruchem, który nas przygotowuje do słucha- 
nia rzeczy zajmujących. Bardzo lubię opowiadania 
o duchach, może dlatego, iż mnie samej nigdy się 
nie coby z niemi miało związek, nie przytrafiło. 

— Takie fakta rozmaicie sobie tłumaczą ludzie— 
rzekł mój kuzyn. — Jedni nazywają je przy widze- 
niem, inni zjawiskiem nadprzyrodzouem, inni wregz- 
cie wierutną bajką, niemającą za sobą nawet wia- 
rogodności złudzenia. Zostawiam ci wybór w tych 
trzech sądach. 

Umilkł na chwilę, zgasił dopalającego się papie: 
rosa i tak zaczął: 

— Nie wiem, czy wspominałem ei kiedy o moim 
przyjaeiela Stefanie. Może inie, bo jest to bolesny 
dla mnie przedmiot. Kochałem go bardzo. Był to 
najpiękniejszy w świecie mężczyzna., tak jak jego 
żona była najpiękniejszą w świecie kobietą. Twoja 
matka znała ich, i może ci powiedzieć jak się za- 
chwycano powszechnie tą fenomenalną parą. 

Uderzająco podobni do siebie, oczy zwłaszcza mie- 
li o tak bliźnięcem spojrzeniu, że gdy patrzyli jedno 
na drugie, zdawało sie iż jedna dusza mieszka w 
tych dwóch ciałach. A to spojrzenie było szczególne; 
szło dalej i, że się tak wyrażę, choiwiej i głębiej 
wciągało w siebie świat zewnętrzny niż zwykły 
wzrok ludzki i była w niem przytem jakaś przepasć 
melancholji, jakby się ciągle z czemś żegnał. Opi- 
sać to trudno, trzeba koniecznie zobaczyć, a o to 
bodaj równie trudno. Ja, w różnych moich włóczę- 
gach po świecie, spotkałem je tylko kilka razy i to 
na płótnie. Niektóre portrety znakomitego pędzla, 
przedstawiające postącie wyjątkowe, artystyczne, 
idealne, którym przeznaczone było umrzeć młodo, 
miewają takie oczy. Z pomiędzy żyjących natrafi 
lem na uie tylko w Stefana i jego żony i piąkny ten 
lecz bolesny siygmat nie kłamał. On podlegał wa- 
dzie serga, ona była już zagrożona suehotami gdy 
sią z nią żenił. Oboje kochali muzykę namiętnie 
i gdyby 6ię tak byli puścili na koneertawą wędrów- 
kę po świecie, cała Europa entüzjazmowalaby się 
z pewnością nad nimi, jak. się entuzjaamowało to 
szczupła kółko przyjaciół, które ich grę słyszeć mo: 
gło. Ale im nie chodziło o sławę, Żyli dla siebie, 


‘holi mt 
bezemnie żyć smutno, i wtedy połączymy się—jeże- 
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dla sztuki, przywilejem ludzi bogatych odgrodzeni 
Jak murem chińskim od trywjalnych kłopotów co- 
dziennego życia, na wsi, w otoczeniu jakie dwie tak 
wysoko artystyczne natury były zdolne sobie stwo- 
rzyć. 

‚Co do mnie, ilekroć tam przyjechałem zdawało mi 
się, że mnie do jakiejś starożytnej Arkadji wprowa- 
dzono. Godzinami ealemi mogłem siedzieć i patrzeć 
na nich i słuchać jak marzyli i fantazjowali razem, 
on na skrzypcach, ona na fortepianie, tacy młodzi, 
tacy piękni, tacy szczęśliwi, że byli jakby żywym 
poematem milości dla serca i dla oczu. 

Ale takie rzeczy nie trwają długo na tym świecie. 
W niespełna rok po ślubie Stefan musiał wywieźć 
do Włoch swoją ukochaną Łucję, a w trzy miesiące 
potem wrócił sam z krepą na kapeluszu i tak stra- 
szliwie spokojny, że mnie aż mrowie przechodziło 
od tej jego rozpaczy niemej, jak każda bezdenna 
głębia. Ludzi unikał, do mnie tylko lgnal z podwo- 
jona sila, odwiedzał mnie często w Warszawie, ale 
o swojej stracie nie mówił nigdy. Skrzypce zarzu- 
cił zupełnie, 

Raz wszelako wyszedł ze swojej martwoty, a 
sprawiła to katarynka, która zagrała pod oknem 
arję z Mignon: „Znasz-li ten kraj”? Rzucił się 
wtedy na kanapę jak oszalały, tarzając się po niej i 
zatulając uszy rękoma, przyczem łkał jak dziecko. 
Powód jego wzruszenia był mi do pewnego stopnia 
wiadomy; pamiętałem bowiem, że Łucja lubiła tq 
arję nad wszystko, zapewne dlatego, że jej się przy 
niej Stefan oświadczył i odtąd grywali ją najeze- 
ściej. Nie wiedziałem jednak, że z tem wapomuig- 
niem łączyło się jeszeze inne, najpotężniejsze, bo o- 
statnie... Stefan opowiedział mi to, gdy się trochę 
uspokoił. Opowiedział mi, że w wigiljg Nowego 


Roku, w tej włoskiej willi, gdzie miał swoje szczę 


ście pod cyprysami złożyć, w księżycowy, ezarow- 
ny, paehuiaey wieczór grali długo ową arję, nie mo- 
gąc się 4 M rozstać, jakby wiedzeni przeczuciem, 
Łucja tego dnia ezuła się zdrowsza, wychudłe jej 
paluszki pieściły klawjaturę z rozkoszą, Stefan mu- 
siał ją kilkakrotnie błagać, żeby się nadto nie mę- 
ezyln. Wreszcie opuściła ręce, oparła głowę na 
jego piersi i—rzekła: | 
Wiem, że jaż wigeoj za życia do fortepianu nie 
siądę, ale pamiętaj, Stefanie, gdy mi zanadto tęskno 
będzie na tamtym świecie bez ciebie, przyjdę ta- 
grać ci tą arję w taki sam ostatni wieczór roku. Je- 
hell id en to będzie znak, że i tobie 


— 


li nio—odejde i jud mnie nigdy nie usłyszysz. 

Że się jej przęczucie sprawdziło, że w dwa dni po- 
tem skonała, nie dotknawszy więcej klawiszów, nie 
było w tem nic nadzwyczajnego; umierający miewa: 
ją często takie jasnowidzenia, ale co mnie zdziwiło 
to niezachwiana wiara, jaką Stefan zdawał sią 


przywiązywać do fantastycznej zapowiedzi żony, 
Nie chciałem się z nim spierać, uważając, iż tow —— 


podobnych wypadkach do niczego nie prowadzi, i 
zostawiłem czasowi zadanie przekonania go o bez- 
zasadności takich wierzeń, 

Jakoż minęło lat dwa i sądzącym z pozoru zda: 
wać sią mogło, że Stefan zapomniał o żonie, Znale. 


Źli się tacy, którzy go Swataó chcieli. On uie mówił - 


ani tak ani nie, był zawsze bardzo spokojny, zajmo- 
wał się administracją swego znacznego majątku, 
grywał nawet czasami, chociaź nader rzadko. 

Gdy nadeszły święta Bożego Narodzenia zaprosił 
mnie na wieś do siebie. Pojechałem i spędziiśmy 
kilka dni bardzo przyjemnych, na poufnych rozmo* 
wach, czytaniu i 

dztw. 
oko na wehodzącego w fazę pocieszenia wdowca. 

Wigilja Nowego Roku zastała mnie jeszcze u Ste 
fana. Po herbacie zasiedliśmy z rami w jegt 
gabinecie. Przyniesiono nam wino, likiery, RSA 
kę z czarną kaw: i zostawiono nas gamych. Not 
była mrożna i spokojna, księżyc świecił jasno ms 


pogodnem niebie. Od salonu przedzielaly nas dw 


pokoje nieoświetlone, jak zresztą wszystkie inna 
prócz gabinetu. Przez otwarte drzwi widać był 
wydłużającą się ich ciemną amfiladg pociętą 
skawemi 
kładł na posadkach. 


Rozmawialiśmy czas jakiś o tem i owem i jak się 
to caąsio zdarza, umilkliśmy nagle razem i każdy - 
z nas bog żył sią w swoich własnych myślach - 

jak zauważyłaś słusznie, jes 


Ostatnia godzina roku, 
niebezpiączną godziną, 


Stefan giedzin! naproat mnie zagłąbiony w fotel 


puszczając zwolna regularne kłęby dymu. Jaana 


jego głowa przechylona w tył spoczywałą na cie. - 


muym aksąmicia wysłania, piękną, melaucholij 


twara 


oczy, te dziwne ossy „ulubieńea bogów” patrayły 
przed siebie niermeliomo, 
Upłynęła tak długa cawila, È 
Wiem, prayjaciel mój drgnął, akladt bardzo, 0 — 


i szlichtadzie—zajrzeliśmy nawet w. 
gdzie były ładne panny i gdzie miano 


niebie 
wadratami szyb, których odbicie księży 


powlokła sig wyrazem wielkiego ukojenia, | 
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kwit wzrok w drzwiach otwartych na milczące cie- 
mne pokoje i przybrał postawę nadsłuchującą. ——— 
. Spostrzegłem to i zrobiło mi się czegoś dziwnie zi- 
muo, Czułem, że skóra cierpnie mi na skroniach, a 
pisza otaczająca nas wydała mi się jakby poglebio- 
mą, tajemniczą, straszną. ub 
| Nagle Stefan wstał; postąpił na środek pokoju i 
wyciągnął rękę w kierunku drzwi. 
| ` — Słyszysz? — wymówił przytłumionym głosem. 
Teraz już dreszcz wstrząsnął mną od stóp do głów. 
— Co łakiego?—rzekłem także wstając i zbliżając 
się do niego. 
| — Slyszysz?—powtórzył Stefan.—Ona grat... 
Oczy miał szeroko otwarte; byl trupio blady. Po- 
chwyciłem go za rękę, zimną ja lód. 
— Na Boga, Stefanie!—zawotalem — opamiętaj 
się! Co ci się zdaje! 
Ale odtrącił mnie gwałtownie. 
— Qichol—zasyezal—nie M reina 
I tonem nieopisanego wyrzutu dodal: 
— Spłoszyłeś Ja! Aln ^ 
Stał znowu chwilę ze ściągniętemi brwiami, cały 
niby w słuch zamieniony, podczas gdy ja, nieznaną 
mi dotąd trwogą zdjęty, nie śmiałem się poruszyć. 
I mój wzrok również utonął w mrocznej, pustej, 
księżycowemi smugami pokratowanej głębi miesz. 
mee Dziwna siła ciągnęła go tum i trzymała. Coś 
szło ztamtąd, jakieś wrażenie strachu, obecności 
ézego$ nadprzyrodzonego. Nie słyszałem żadnego 
dźwięku, mimo to zdawało mi się, że w powietrzu 
drży i kołysze się cicha, rzewna melodja. Było to 
zapewne złudzenie podnieconej wyobraźni, któremu 
także, tylko w znacznie wyższym stopniu, „musiał 
_ podlegać Stefan, bo czoło jego rozpogodziło sig zno- 
wu. Położył palec na ustach i nie obejrzaws2y się, 
wyszedł szybko. ^ į 
Poszedlem za nim. y 
W salonie bylo prawie widno od wlewajacego sie 
trzema wysokiemi oknami księżyca. Spojrzałem 
w stronę fortepianu i literalnie włosy stanęły mi na 
„głowie. t 
Ten fortepian, zamknięty na klucz od śmierci Lu- 
cji, był otwarty. 
Klawjatura jego oblana srebrzystem światłem, 
fystępowała z ciemnej oprawy drzewa z jakąś sina- 
ra, widmową białością. Byłbym przysiągł, że kla- 
risze uginają się i podnoszą, alem nie słyszał nic. 
stefan podszedł prosto do leżącego na tece pudeł. 
fka ze skrzypcami, wyjął je, nastroi} i po chwili z pod 
smyozka ozwały się pierwsze tony tego cudnego, 
stnem morzem tęsknoty rozlewającego sig pytania: 
„Znasz 1i ten kra, ? KA SA 
Napróżno sililbym się na opisanie ci wrażenia, ja- 
kie na mnie ta melodja sprawiła. 
Zlodowaciały, z zapartym w piersiach oddechem, 
stałem u drzwi salonu, nie śmiejąc zbliżyć się ani do 
ego natehnionego grajka, ani do tego fortepianu, 
który w tej chwili wydał mi się jakąś żywą, fanta- 
ptyczną istotą, 
Czarna jego masa, zanurzona w mroku, przybie- 
rała dziwaczne kształty, podczas gdy całe światło 
skupiało się na klawjaturze, ostrym klinem łamiąc 
się na pulpicie i spływając po klawiszach na pusty, 
białą powłoczką obeiggniety taboret. 1 
Iznowu byłbym przysiągł, że na tym taborecie 
Biedzi jakaś postać jasna, chociaż nie widziałem ni- 
kogo. Poprostu odblask białego pokrowca szedł w 
górę i majaczył mi się przed oczyma w mglistych 
konturach. u 
stefan zato wyglądał tak, jak gdyby wszystko to 
było dla niego widziauą i słyszaną wyraźnie rzeczy- 
wistością. 
' Chwilami smyczek jego odzywał się samym tylko 
ikompanjamentem; chwilami milkł zupełnie; on wte- 
dy st BU rh w świetlaną nad taboretem pust- 
żę, słuchał, poruszając zlekka głową, uśmiechając 
się łagodnie, poezem chwytał jemu tylko wiadomy 
LT irozwijał go w najeudniejszych improwiza- 
cjach. Achljak on grał! Nuty padały krótkiem, 
namiętnem, türywanem łkaniem, sączyły się jak 
wielkie, powolne łzy, rozply wały się w westchnienie 
‘bez końca, w żadumę beż granie, powracały na~ 
brzmiałe nowymi bó lem wspomnienia, szatpane nową 
zawieruchą pragnień, to znów pieszczone, łagodńe, 
opowiadały coś cicho, z jakąś radosną dumą, z nii- 
waym tryumfem szczęśliwej miłości, z upojeniem 
rozkochanego seróa... l znowu ZtyWala się burza, 
buczały akordy, iy dysonanse, a twarz gra- 
geego, przyejśnięta do skrzypiec, mieniła gie wszys: 
kiemi uczuciami, jakie mistrzowska jego ręka do- 
i z tego kawałka drzewa, wciągając je w sie- 
bie i oddając napowrót rozegzaltowane wiashem na- 
iwbaieniem. 
„A fottepian?... f fortepian mówił także. Praoni- 
kiiwe Skargi wiolinu trącały o jego struny, błąkając 
ię po nich minorowem echem, niby szeptem z ti- 
ego świata, 
I oto, jak czarnoksięski sygnał końca tego zapra» 
de czarodziejskiego koncertu, zegar stojący na 
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konsoli wolno i dobitnie wydzwonił godzinę dwu- 
nastą. 

Już za pierwszem uderzeniem Stefan zachwiał się 
jak Junatyk, gdy na niego zawolaja po imieniu, smy- 
czek wysunął mu się z ręki, a on sam padł na zie: 
mię z przeraźliwym jękiem roztrzaskujących się 
skrzy piec. 

] wtedy, gdym oszalały biegł mu z pomocą, usły- 
szałem wyraźnie, jak z fortepianu, wstrząśnionego 
podwójnym upadkiem człowieka i instrumentu wy- 
szedł ton pełny, głęboki, przedłużony, prawdziwe 
westchnienie ulgi i zlał się z rozdzierającym zgrzy- 
tem konających etrun skizypeowyeh. "Ten glos for- 
tepianu, to było ecko zaświatowego uszczęśliwienia, 
ten krzyk skrzypiec to był dźwięk boleści. I w tym 
ostatnim akordzie połączyły się dusze tych dwojga 
ludzi, bo gdym z pomocą nadviegłego lokaja prze- 
niósł Stefana pa łóżko — złożyliśmy tam tylko jego 
ciato”: 

Mój kuzyn umilkł, spuściwszy -&mntnie głowę, ja 
siedziałam także pod przygnębiającem wrażeniem 
jego dziwnej opowieści i otoczyła nas ta sama "est 
mujaca, tajemnicza cisza, o której przed chwilą 
mówił. 

Ale nie mogłam jej znieść dlugo. Z zabobonnym 
strachem wstalam, podbiegłam na palcach do forte- 
pianu i zamknglam go szybko, odwracając głowę, 
jakby chcąc stlumić, mogące lada chwila wyjść z 
niego tęsknę pytanie: „Znasz li ten kraj? ”, 


Hajota. 


SZEWC BILEK. 


(Z ruchu składkowego w Czechach), 


Organizacja składek pieniężnych na cele publiczne 
w Czechach stancwi jedną z najsy mpaty ozniejszych 
kart Pamiętnika o odrodzeniu tego kraju. Nie 0 080- 
bach ta karta mówi, lecz o ofiarności ogółu, któr 
przejęty jedną myślą pod wpływem karności moral- 
nej dążył do spólnego celu. E 

Nam jednak, żyjącym wśród tego ruchu, niepo- 
dobna nie wiedzieć o jednostkach, które w różnych 
kierunkach agitacji składkowej czeskiej pod pe- 
wnym względem naczelne zajmują stanowisko, tem 
bardziej, jeżeli uwzględnimy, iż inicjatywa jednostek 
rozstrzyga nieraz o poruszeniu ogółu. Wszędzie i 
zawsze trzeba takich motorów, bez nich niejeden ża- 

(miar przeszedłby do dziedziny projektów ożywio- 
nych najlepszą wolą,, podyktowanych przez najlep- 
sze chęci a przebrzmiewających bez echa. , 

O jednym z takich cichych inicjatorów ofiarności 
czeskiej chcę wspomnieć dzisiaj. Sylwetkę jego 
stanowić będzie obrazek, odpowiedni do opowieści o 
potomku wytępiacza książąt czeskich, Koniaszu, któ- 
rg przed rokiem zamieściłem w noworocznym nume- 
rze Kurjera. 

Działalność człowieka, o którym mówić zamie- 
rzam, zamknięta jest w obrębie czterech ścian, wea- 
le nie wykwintnej powszechnie znanej kospody, „U 
Flekn*, czegoś środkowego między restauracją a 
karczmą. 

„Hospoda u Fleku* popularna jest w całej Pra- 
dze, nawet w całym kraju, i znawcy mówią, że 
rzadko gdzie dostać można piwa tak dobrego jak 
tam. Tam więc zbierają się tłumnie czciciele Gam- 
brynusa w charakterystycznej mieszaninie różnych 
sfer i zawodów, 

Jeżeli jednak lokal u Fleku jest popularny, to z 
popularnością tą nierozdzielnie łączy się dziś nazwi- 
sko szewca Bilka, 

Suewe Bilek jest w republice dziennych gości u 
Fleku 2iezmordowanym zbieraezem i orędownikiem 
składek publicznych, i chociaż ma tylko z krajcara- 
mi do czynienia, poehlubié się może żysiącami gulde- 
nów, które za jego pośrednictwem wpłynęły na cele 
publiczne czeskie. (o wieczór, jak rok długi, poja- 
wia się szewo Bilek między swymi druhami, chodzi 
od stołu do stołu, zatrzymuje się przy każdym go- 
Ściu i proste skinienie głowy jego wystarcza, aby 
odpowiedź wyraziła się datkiem. Nie ma ręki, co- 
by nie dała olioćby jednego krajeara.... 

Obszedłsay wszystkie stoły, szówe Bilek wraca na 
swoja miejsce i Zriwo a SV składa się po obra- 
chunku do osobnej kasy, od której klucze mają dwa) 
goboie. Prey wnoszenin lub wyjmowaniu pieniędzy 
kasa ta jest ścisle rewidowaną, 

A rezuliat ? 

Książka rachunkowa szewca Bilka okazuje, że od 
r 1880-go wpłynęło za jego pośrednictwem 7,000 
guldenów, rozumie się w krajcarach, 

Pieniądze to na mocy uchwał gości stale bywają- 
oyot u i loku nżyte zósiały jak następuje: 

Na :aócz Macierzy szkolnej, agitującej przeciw 
gormauizacji, 9,000 zlr. 


Na rzócz (Śairu Narodowego (dobudowanego W | froi, dostała się ja 


tym czasie) 1,028 złu, 16 kr, 


‘cele publiczne, naprzykład: na teatr czeski w Brnie 


Prócz tego mniejsze kwoty przeznaszono na inne 


ofiarowano 105 złr., na przyjęcie gości amerykań- 
skich, którzy przybyli zwiedzić teatr Narodowy, 86 
złr., na pomnik kompozytora narodowej opery „Pro- 
dana neviesta* 50 złr., na budowę domu czeskiego 
w Brniei w Teplicach po 30 złr., na zakup obrazu 
Brożika „Jan Hus“ 26 złr., na zakup domu w Hu- 
sińcu, w którym urodził się Jan Hus 15 złr, na dom 
akademików czeskich 15 złr., na wilję dzieci cze- 
i w zgermanizowanych miastach po 30 złr., i t, 
5t d. 

Gdy w karnawale r. 1886-go urzadzono w Pradze 
bal na rzecz wydalonyeh poznańczyków, goście by- 
wający u Fleku z Bilkem na czele oświadczyli, że 
tańczyć nie będą, lecz przesłali komitetowi balowe. 
mu 30 zit. 7 najserdeczniejszą odezwą... 

Pozostawiam te fakta bez komentarzy i zazna- 
czam tylko mimochodem, że goście u Fleku ocenia- 
jac wytrwałość i zasługę Bilka, ofiarowali mu z 
wdzięczności zioty zegarek. Skromna ta owacja, 
stanowiła uroczystą chwilę dla całej rzeszy zgroma- 
dzonych gości. 

Czy wypadało pisać o czeskim szewcu aż do War- 
szawy? Przepraszam, jeżeli temat nieodpowiedni, 
albo „mało znaczący *. 

Bad£eobadZ, to pewna, że o niektórych wielkich pa» 
nach nie mógłbym nawet tyle napisać, oo o tym 
skromnym szeweu panu Bilku. 

Edward Jelinek, 


Praga czeska, 


'KASSANDRA,? 


„Grecki mężu, precz od piersi mojej, 

Gróźb zaniechaj i krwi poskrom szałł 
Czyś ty sądził, że się gróźb twych boi 
Ta, to pysze urągała Troi, 

Ta, przed którą gród Pryama drżał? 


Znalam... nie znam dziś Agamemnona. 
Zgasł dziś dla mnie twej potęgi blask, 

Niewolnica dziś ja—niepomszczona! 

Nie! przed tobą w proch nie padnie ona, 
Zlitowania żebrząc albo łask! 


Patrz—rzucono mnie na twoje łoże 
Jako przedni, godny wodza łup. 
Pocoś rozkuł więzów mych obroże? 
Sądzisz, że ci ramiona otworzę, 
Gdyś ty, mozny, zgiął się do mych stóp? 


Że ci złożyć do pieszczot pozwolą 

Głowę na to łóno pełne łkań? 
Patrz—mam wstydu rumieńce na czole, 
Przetrwam mężnie najcięższą niedolę, 

Tylko prees ty od mych kolan — wstań! 


Czy ci, wodzu, klątwa ta nieznana, 

Którą na mnie rzucił bogów gniew? 
Zawsze trwogą tajemną miotana, 
W tajemnicze szepty zasłuchana, 

Wszędzie tylko widzę krew i krew... 


Gdy wodzowie nam do miasta słali 
W srogich walkach łup wydarty wam, 
Tym, co pysznie z was się natrząsali, 
Żagle greckie bielejące w dali 
Wskązywałam mówiąc: zemsta tam! 


Nieraz nocą zrywam się na wały 
Iu ognisk Śpiącą budzę straż, 
Wszystkie warty głos mój dobrze znały, 
W której stronie mignął płaszcz mój biały, 
Tam do szturmu runął zastęp wasz. 
Raz nam więźnia przywlekli do miasta, 
Padł i leżał krwią zbroczon u bram 
I szła z dzieckiem tamtędy niewiasta: 
„Ze krwi wrogów—rzekła—męstwo wzrasta 
Ja ci, syna, moc cudowną dam!” 
I dotknąwszy trupa świeżej rany, 
Dziecka nagą pierś zbryzgała krwi$, 
A tłum klaskał dzikim szałem pjanyą 
Z tej zniewagi szydząc niesłychanej 
I na rękach dziecko niósł i ją. 
Jam ten pochód zoczyła x oddali, 
„O gawiedzi podła, =rzekłam—stój! 
Ozy wam, męże, czoła wstyd nie pali? 
Ozyliż trupów krew będziecie ssali, 
Zamiast śpieszyć na Śmiertelny bój? 


Podli, bogów lica gniew już chmurzy, 
Strasznej zemsty bliski widzę czas, 
Żadna siła nie powstrzyma dłużej 
Gromu, który padnie tu i zburzy 
Gród ów sławny i w proch zetrze was!” 


*) Ta „najpiękniejsza z cór pryamowych”, po zburzeniu 
ko łup w ręce Agxiitmnona, który ją 
zabrał z sobą do Grecji. 
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Tak wołałam de nich. — Tak, o wrogi, 
Wam proroctwo w twarz dziś rzucam ja. 
Biada temu, kto w rodzinne progi 


Wlecze obcy lud i obce bogi 
I w tryumfów upojeniu trwał 


Grecjo, na twe skarby czyhać będzie 

Lud zawistny z za sąsiedzkich mórz, 
Plon twej pracy krwawej on posiędzie, 
Ty w niewolnic jego staniesz rzędzie, 

By nie podnieść głowy nigdy już. 


Twej potęgi rozgłos i twej chwały 

Zbudzi w świecie zazdrość, gniew i strach; 
Co praojców dłonie wznieść zdołały, 
Twej potęgi wielki i wspaniały 

Nad głowami wnuków runie gmach!... 


Płyńmy. Żagle wiatr pomyślny wzdyma, 
Mgły poranne szybko zmiata z fal. 
Żadna siła łosów nie powstrzyma — — 
Zwolna brzegi nikną przed oczyma, 
Ilion w siną pogrąża się dal... 
Czesław. 


Tajemnice wystawy jubilerskiej. 


Zaszedłem raz do sklepu znajomego jubilera i jak 
zwykle, nie zastałem tam ani jednego kupującego. 

— Pan się musisz okropnie nudzić? — zaga- 
dnąłem. 

— A to dlaczego? 

— Dla braku kupujących; wy bowiem jubilerzy 
najbardziej chyba odczuwacie panującą w handlu 
stagnację... ; 

— To prawda — odparł} z westchnieniem jubi- 
ler — w dzisiejszych czasach nieraz przez dzień ca- 
ły nikt nie zajrzy nawet do sklepu. Kłopoczę Się 
często tem, że interes Źle idzie, to prawda, nie nudzę 
się jednak wcale, owszem przeciwnie... 

— Musisz pan zatem czytać, lub masz jaką inną 
rozrywkę? 

— E, na to mój panie nie mam i czasu i ochoty, 
pilnować muszę swego fachu, a zresztą co mi po 
czytaniu zmyślonych, niezbyt ciekawych opowieści, 
gdy codziennie przed memi ocząmi rozwijają się hi- 
storje najprawdziwsze, obrazy wzięte prosto z życia, 
nieraz smutne lub wesołe, lecz zawsze ciekawe 1 
wielce pouczające... Aar 

— I gdzież je pan widzisz, skoro nie wychylasz 
się prawie zpoza drzwi swego malutkiego sklepu?—- 
zapytalem z zaciekawieniem. 

— Poza tą wystawą — odparł, wskazując na 
oszkloną szafkę mieszczącą najpokażniejsze z cało- 
go sklepu klejaoty. j J 

— Jakto? Zdaje mi sig Ze niezupełnie rozumiem 


` pana. 


— Nie dziwnego, gdyż nie miałeś pan sposobno- 

ści, tak jak ja obserwować w ciągu lat kilkunastu 
publiczności zatrzymującej się przed wystawą.,. Ze- 
byś pan wiedział jakie się tu widzi mnóstwo najroz- 
maitszych typów, jak różne pragnienia i namiętno- 
$ci odzwierciadlają się na twarzy każdego niema 
zatrzymającego się przed wystawą przechodnia. Jak 
pocą się te szyby od westchnień, mimowoli wyrywa- 
jących się z piersi miotanej różnemi namiętnościa- 
mi! — mówił zapalając się jubiler. 

— Hml.. być może — odezwalem się — ale są to 
przecież luźne, oderwane spostrzeżenia, przekonywa- 
jące jedynie o demoralizającym wpływie kosztow- 
nych wystaw, i ostateczine zbyt wielkiego zaintere- 
sowania się budzić nie mogą. 

— Nie będę się z panem spieral co do demorali- 
zującego wpływu, lecz oponuję stanowczo, że obser- 
wacje te zainteresować nie moga! 

— Spojrz pan chociażby teraz na tą grupę, złożoną 
z wyróżniających się między sobą tak wybitnie po- 
staci. 

Ot, ten ubogo odziany ezlowiek, prawdopodobnie 
rzemieślnik, nie mający chwilowo roboty, jak smu- 
tno patrzy na te drogie biżuterje, któryeh wartości 
ocenić nawet nie jest w staniel., myśli pewno biedak, 
że ceną jednego z takich błyszczących kamieni 
mógłby, przezrok eały opędzić potrzeby swej rodziny 
która przymiera z głodu od przymusowego bez- 
robocia...' 

A obok niego to młode wystrojone dziewczę, po- 
wabna pogzwarka z „corps de-ballet?—al.. jak iej 
wzrok gorączkowo przeskakuje z klejnotu na klej- 
not, jak szybko ocenia zda się ich wartość i kombi- 
nuje ją być może ze stopniem zamożności i szezodro- 
bliwości swoich wielbicieli... Robi w myśli ich prze- 
gląd i wreszcie wybiera wzrokiem tę oto bransoletkę 
z pięknym szafirem, a myślą odpowiedniego na nią 
kupca i... patrz pan, już odchodzi... Zaręczam, że za 
parę dni lub za tydzień zjawi sią ta jaki „kadiłue” 
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teatralny i zapyta o cene tej bransolety i kupi, a, W jakiś czas potem, gdy zapomniałem już zu- 
jeśli nie kuni, to przyjdzie drugi i trzeci, aż znajdzie | pełnie o zagadkowem dla mnie kupnie, zgłosił się 
się dosy* zamożny i dosyć naiwny.» jakiś pan skromnej powierzchowności i wyjąwszy 
A teraz patrz pan, ta młoda kobieta eo w tej ehwi- | z kieszeni małe pudełeczko, prosił o ocenienie jegos - 
li zatrzymała się... ubrana skromnie, twarz ładna | zawartości. " 
lecz trochę wychudzona nie od dostatku zapewne, | Otworzyłem pudełko i zaledwie zapanowalem nad — . 
pewnie to żona jakiego nieszczególnie uposażonego | zdziwieniem. ES 
urzędnika lub cficjalisty, z jaką pożądliwością Znajdowały się w niem kupione niedawno u mnie - 
wzrok je, pochłania te błyszczące czdoby, jak nie- | kolezyki, jeszcze ani razu może nieużyte. 
spokojnie biegają jej oczy. Zdaje się obawiać cze- — Ile to może być warte?—spytał przybyły. 
goś, może występnych myśli, które cisną się jej do Zawahalem sig « odpowiedzią... pomyślałem, że — 
głowy, ręczyłbym że znajdujegkię obecnie w chwili | kolezyki mogły nyć skradzione, należało przeto wy- | — 
nader krytycznej dla honoru jej męża... Czy wyjdzie | badać nieznajomego oględnie, 3 
z pokusy zwycięsko, któż odgadnie?... Gdym wszakże spojrzał na jego pocziwą, dobro- | 


A ta znów staruszka, która zda się być jedynie | duszną minę, podejrzenia moje co do kradzieży roz- | 
żywem świadectwem minionej przeszłości i która 
przechodziła być może podobnie krytyczne chwile i 
przekonała się o znikomości tych pięknych lecz 
niebezpiecznych świecidełek; z jakiem politowaniem 
patrzy n: stojącą obok niej młodą kobietę, na jej 
błyszczące oczy i gorejące policzki... zdaje się, Ze 
ma wielką ochotę odciągnąć ją od tej wystawy 
„wiodącej na pokuszenie”. 

— Hml.. rzeczywiście, masz pan słuszność—8z6- 
pnąłem— możnaby z tych luźnych spostrzeżeń utwo- 
rzyć cie! awe obrazy z życia, okrasiwszy je podkła- 
dem psychologicznym, potrzeba do tego tylko tro: 
chę intuicji powiesciopisarskiej... : 

— Nawet i to zbyteczne: często przed tą szybą 
w ciąga paru miesięcy odegrywa się prawdziwa po- 
wieść, której bohaterowie zjawiają się, rzecz prosta, 
jedynie w decydujących momentach, które można 
uważać za początki rozdziałów... ciąg dalszy zaś i 
zakończenie dorobić potrafi każdy z łatwością... 

— Spójrz pan proszę na te klejnoty, opowiem 
panu ich historję, 

Pewnego dnia przed wystawą zatrzymała się ja- 
kaś skromnie ubrana, młodai bardzo przystojna ko- 
bieta i oczy jej na widok tych pięknych brylantów 

ysnęły fosiorycznym biaskiem... na blade policzki 
wystąpił żywy rumieniec, słowem objawy były te sa- 
me co i u iej osóbki, na którą przed chwilą zwraea- 
łem pańską uwagę... Przypatrywała się tym kolczy- 
kom długo, bardzo długo, wreszcie weszła do sklepu 
i nieśmiało zapytała 0 cenę. 

— Czterysta rubli — odparłem. 

Cyfra ta zdawało się, że przeraziła ją. 

— To droge, bardzo drogo — rzekła cichym gło- 
Sem — przepraszam. 

Wyszła. 

Nie wiem dlaczego ale zapamiętałem dobrze ry- 
sy jej twarzy, chociaż była u mnie po raz pierwszy. 

Upłynęło parę tygodni. 

Przed wystawą zatrzymała się znów owa pani, 
ale nie sama lecz w towarzystwie jakiegoś jegomości 
lat mniej więcej czterdziestu kilku, który wszakże 
starał się wydać znacznie młodszym. 

Wnosić to można było z wytwornej, starannej tua- 
lety zdradzającej nadto pewną zamożność jej wla- 
ściciela. e 

Znalem go dawniej z widzenia. 

Gdy zatrzymali się przed wystawą, on zwracał jej 
uwagę na różne klejnoty, mówiąc coś do niej z oży- 
wieniem. 4 

Nie muglem naturalnie słyszeć ich rozmowy, głu- |. 
Szył ją gwar uliczny. > | 4 « 

Zauważyłem tylko, że stali przed wystawą około A 
dziesiąciu minut, poczem odeszli. * 

W kilka dni potem do sklepu wszedł ów pan, bez l KOT WOW ARTYSTYCZNYCH. m 
towarzyszki wszakże i zapytał o cenę kolczyków. in 4 

— Czterysta rubli — odrzekłem. " e 

— To cokolwiek zadrogo — zauważył, oceniając 
okiem znawcy wartość kamieni — źle dobrane... — 
dodał — ten jeden nie jest tak czystej wody, znać 
żółtawy odcień... 

— To prawda, ale zawsze kamienie są piękne — 
dodałem od siebie. r 

— Zapewne, ja przecież dać mogę tylko 350 rs. 

Po małym targu zgodziłem się na proponowaną 
przez niego cenę. : 

— Wice kupuję, ale jeszeze jedeu warunek... 
Gdydy nie spodobały się osobie, dla której są prze- 
znaczone, pan zechce przyjąć je z powrotem w ter- 
minie trzydniowym, za potrąceniem dla siebie 20-tu 
rubli z zapłaconej przezemnie sumy, jako bonifikację 
za możliwe straty, mógłbyś pan bowiem w ciągu 
tych trzech dni komu innemu sprzedać, 

Do robienia tego rodzaju operacji nie miałem 
wielkiej ochoty, wolałbym sprzedać jeszcze taniej, 
lecz bez żadnych zastrzeżeń, ze względu wszakże na 
straszny zastój w naszym interesie przystałem. 

W ciągu trzech dni oczekiwałem zjawienia się 
mego kljenta ale daremnie. 

— Widocznie podobały sig — pomyślałem Z za- 
dowoleniem, notując w książee dopelniona sprzedaż, 

Nie wiem dla czego, ale zdawało mi się konieez- 
nie, że stały się one własnością owej przystojne), 
skromnie utranej młodej kobiety, która przed kilku 
tygodniami pytała się o ich cenę. | 


wialy się natychmiast, 

Zapytalem przeto najspokojniej: 

— A w jakim celu żąda pan ocenienia: w celu ku- —— 
pna czy sprzedaży? g 

— Ani w jednym, ani w drugim, chciałem się do- | 
wiedzieć jedynie o wartości... wypuszczono je bo- 
wiem w loterję i żona moja wziąwszy jeden tylko bi- 
let za dwa rublo wygrała je—zwierzył mi się z naj- —— 
dobroduszniejsza w świecie miną poczciwiec, t 

Trzeba było całej mojej zimnej krwi kupieckiej, 
aby niezem się nie zdradzić; nie wątpiłem, że nie- $ 
znajomy mówił w dobrej wierze, a nadto odgadlem — 
że był on mężem owej przystojnej osóbki... 

al mi się go zrobiło bardzo, odparłem wszakże : 
zupelnie obojetnie: i 

— Hm, za dwa ruble to istotnie bardzo tanio, gdyż — 
kolczyki te warte są ze trzysta rublil.. | 

— Aż tylel.. no proszę, nie przypuszezałem nigdy.» —_ 
a to szczególne szczęście... dziękuję panu bardzo— - 
dodał i ukłoniwszy się wyszedł f 

— Jakto, wypuściłeś go pan i nie otworzyłeś mu ` 
oczu na to że został niezręcznie wyprowadzony w - 
pole, oszukany haniebnie przez żonę?.. zawołałem 
oburzony. 

— Zartujesz panl... a jakie do tego miałem prawo? 
mogły to być jedynie moje domysły... A zresztą je- 
stem mój panie tylko jubilerem i winienem w zakre- 
sie kupna i sprzedaży zachować dyskrecję... y 

— To okropnel. i ten biedaczysko uważał to josz- 
cze za „szczególne szczęście”. Ale jakimże sposobem, | 
kolezyki te znów u pana się znajduja? 2.1 

— Powrócily do mnie po upływie pół roku, nak „ 
łem je za stopięćdziesiąt rubli. 

— Od kogo? mE 

— Naturalnie że od ich właścicielki, od tej samej | 
damy, która tak się przeraziła, gdym jej powiedział, 
że kosztują czterysta rubli, 

— Jakto? sprzedała panu zasto pięćdziesiąt skoro / 
wiedziała, że ceniłeś je pan czterysta? i 

— Nie miałem wea!e ochoty do kupna i zapropo- 
nowalem sto pięćdziesiąt rubli, zresztą więcej jak jő- 
łowę ceny w takich razach się nie daje. ` 

— Noi ona? 

— Po pewnem wahaniu przystała, przycisnęła ją | 
widać potrzeba... 

— I nie widziałeś jej pan potem? | 

— Owszem w parę dni zobaczyłem ja przechorji R 
dzącą koło sklepu w nowym eleganckim aksami- . 
tnym paltociku ozdobionym koronkami. FAL 


Sylwerjusz Kondratowicz. ; 


Gdyby opowieści kronikarskie średniowiecza, malu» 
jące charakter bożnic słowiańskich z nad Elby, Oder i 
z Pomorza, dały się odtworzyć w plastyce ze ścisłością - 
matematyczną, niewątpliwie posiedlibyśmy dzieła budo- — 
woietwa o formach samoistnych, oryginalnych i wzglg- ty 
dnie pięknych. * 

Ani Helmold, ani Saxorgramatyk, anl Zywotopisarz — 
S. Ottona nie podnosiliby z uznaniem świątyń i bogów —— 
zachodnio północnego słowiaństwa, gdyby one nie za- | 
sługiwały na to, nie zniewalały dla siebie ludzi, którzy 4 
w życiu swojem widzieli pewno niejedno zjawisko pię- - 1 
kniejsze. 

Rozwinięta i usystemizowana mitologja słowian po- 
labsko-lechickich, bogata ornamentyka i względna wy- } 
tworność form zabytków, znajdywanych obecnie w gro- — — 
bach z tamtej epoki, jak i charakter artystyczny posą- | 
gu Swiatowida—wszystko to zdaje się pozytywnie uza- 
sadniaé nasz wniosek. 

Lecz owa przeszłość zamierzchła, tonąc w czasie, po« 
rwała z sobą niemal wszystkie wyraźniejsze artysty- 
czne zjawiska, tak że zaledwie słabe echo po nich zo- 
stało hib drobniutki fragment, dobry może dla Cuviera, 
lecz niewystarczający dla architekta bieżących po- 
koleń, 

Czy jednak te wątłe echa, odbijające się o karty kro: 
nik i fragmenta artystycznych motywów, jaśniejące na; 
wykopaliskach archeclogji pogaùskiej, nie mogą mie 


"di 3a 


y td 


D —À 


EZ i. 


"wA 


+. 
” 


v CS ran 


ml. dq 


* Nr 
> mE — LI . * 

| w przyszłości poważniejszego znaczenia. Odpowiadam 

| tak, ale mniemam, że stanie sie to jedynie wtedy, gdy 

| owe zjawiska połączą się z innemi, na których do obe- 

*. enej chwili utrzymał się charakter, rzucający światło 

4 „a tę ciemnię, jaką przedstawia epoka naszego pogań- 

| 4 stwa, uważana ze stanowiska sztuki. ; 

JE. Chata wiejska, brana w najszerszym zakresie, zda- 

| niem naszem, jest właśnie owym uzupełniającym czyn- 

nikiem w odtwarzaniu architektury rodzimej, ponieważ 

nie podlegała tyle wpływowi kultury i prądom artysty- 

l - eznym chrześcjańskiej przeszłości. $ 

“Mamy przekonanie, że jak czapka rusina lub chodaki 

D kirpia, tak i ona przechowała w sobie formy zasadui- 

+ cze pierwotne z epoki, W której krzyż zaczął obejmo- 

^. waé w swoje ramiona nasze organizmy społeczne. à 

Nie przeczę, że w tej iowej dzielnicy starożytnej 

Polski chata straciła jnZ swój dawny charakter, przeo- 

-brazila się w rodzaj pudła brzydkiego; są jednak oko- 


M 
- lice, ukazujące ja w całej świeżości form, pełnych pro- 
. Btoty i malowniczego wyrazu, Ze tu wskażemy na Kuja- 
Lu wy i Ziemię Dobrzyńska. A 
<W którejś z ilustracyj niemieckich oglądałem widoki 
+. chat wiejskich z różnych dzielnie Europy; niektóre by- 
| ły typowo charskterystyczne, jak np, szwajcarska, lecz 
L^. większość bez porównania uboższa od tej, jaką nam 
X wskazuje Ziemia Dobrzyńska. Chata kaszubska pod 
| względem zasadniczego układu najwięcej zbliżona jest 
5 5 do naszej, 
> Wyobraźmy sobie prostokąt, podzielony poprzecznie 
na trzy lub eztery pola, a otrzymamy plan chaty ku- 
Jawsko-dobrzyúskiej. 
"Więc pierwsze pole zajmie przedsionek otwarty, wy- 
glądający na świat Loży przez skłony arkad drewnia- 
nych, drugie tworzy sionkę i małą izbę, trzecie bywa 
. kuchnią, jeżeli nie ma czwartego, spełniającego to prze- 
, maczenie. Okna patrzą na przestrzał chaty, „która 
i wskutek tego posiada ściany równorzędne, traktowane 
"^ jako licowe. Izby bezpośrednio łączą się z sobą. Chaty 
uboższe mają tylko trży pola w planie, z których osta- 
ja tworzy śpiżarnię, a częstokroć oborę. - 
Jak widzimy, jest to układ bardzo prosty, przejrzy- 
y, przypominający mocno plany świątyń klasycznej 
: Bellady i Romy. Chata mazowiecka jest pod tym wzglę- 
dew więcej zawiłą i pozbawioną tej rytmiki planowej, 
ką spotykamy tutaj. 
Koroną jednakże chaty dobrzyńskiej bywa jej przed- 
jnek, przypominający lekko portyki klasycznej ar- 
itektury. | E 
"Z przyciesi wybiegają tu zazwyczaj cztery, a niekie- 
i pięć filarów, na których spoczywa belką licowa 
| przedsionka, Boczne belkowanie opiera się bądź bez- 
_ pośrednio na ścianie, bądź na pilastrze i słupie naro- 
*dnym. Układ wysoce loiczny i konstrukcyjny, jak i 
. profile samego filaru, z którego na dwóch trzecich wy- 
= Bokości wybiegają ramiona, zataczające się lukowo. 
- Dwa zamiona, stykające się z sobą w szczytach, zakre- 
śiają półkola arkadowe miękkiego kroju. 
Ponieważ słupy w profilach swoich są rytmiczne, od- 
ynaja się moeno od przyciesi piedestalem, a od belki 
głowicą, poniewaź ramiona ieh, wybiegając ze zręcznie 
ojonego nabrzmienia, zataezaja łuk pełny, niepodobny 
- wcale do tych, jakie znajdujemy w konstrukcji drewnia- 
ji ej średniowiecza, zjawiska te architektoniczne korzyst- 
| nie wyróżniają się od innych tego rodzaju utworów. 
] — Ogólny kształt owych słupów i arkad jest wysoce o- 


| 
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! ryginalnym, tak że podobnych jemu nie znaleźć na zie- 
miacii naszych, ani w tradycjonalnych śpichrząch, ani 
w dworkach i karezmach, zaprzątających niejednokro- 
- tnie umysły naszych pisarzy. M 
— Cokolwiekby kto sadzil o tych pomnikach wiejskiego 
P budownictwa, nikt nie zaprzeczy im oryginalnej formy, 
przyjemnych proporeyj i stosunków, co przy panującej 
prostocie daje malownicze a poniekąd artystyczne zja- 
wike, Rozumiem ją, żę artyzm tych pomników Jest 
słabym, nieledwo zarodkowym, nie przestanę jednakże 
twierdzić, że pod wpływem twórczej fantazji architektą 
| może się stać źródłem, z którego z czasem wypłynie ty- 
. le upragniony —sty! narodowy, 
. Trzeba zrozumieć te strowe motywa artystyczne, aby 
- na ich kanwie osnuć, stworzyć dzio]a godne świątyni 
« piękna. 3153 p 
Zanim powstala niezrównanej harmonji świątynia 
| grecka, pierwej wznosiła ją niedołężną ręka ludu, à mo- 
ywa mazowieckiej pieśni gminnej, nim zaczęły nas eza- 
|. tować urokiem piękna z utworów Chopina, długie wieki 
odbijały się slabem echem o niwy, siota i lasy, Dopiero 
_genjusz, fantazja mistrzów z tych pierwocin artysty- 
cznych wytworzyła zjawiska pierwszorzednego estety- 
: wznego znaczenia, 
|| Czy bieżące czasy pójdą w ślady przeszłości? Niech 
' przyszłość tę zagadkę rozwiąże, 
4 © F. K. Martynowski, 


| TRZY ZWROTKIL. 
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~ Wierzy. Dotąd gdy pytał, to drugich nie siebie. 
.  .Ufmiecha się gdy słucha skarg ludzi na ludzi, 
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` Ufa, że w nich miłością samą miłość zbudzi. — 
Życie kocha na ziemi — a śmierć kocha w niebie. 
TI. 
'"Zwatpil. Zawrotem próżni przebudzony we śnie, 
Dopiero w przepaść patrząc poznaje swe siły. 
Przekonał się o ludziach i zdumiał boleśnie. 
Czuje wzgardę dla życia — a wstręt do mogiły, 
III. 
Gnany przez bicze nieszczęść, przez głody badaeza, 
Wiedzą wrócił do wiary, i odzyskał meztwo. 
Już się ludziom nie dziwi; sądzi lecz przebacza, 
W życiu widzi bój święty—a w Śmierci zwycięztwo, 
Deotyma. 


Na leniem mieszkaniu. 


— Ola Boga! okradli nas! okradli nas, o la 
Boga! MEE : zd 

Okrzyk taki zbudzil mnie pewnej nocy na wsi, nie- 
opodal Warszawy, na tak zwanem letniem miesz- 
kanis. 

Przerazona, zarzuciwszy na szyję eo było pod re. 
ka, wybiegłam szybko przed dom. zar alo. Na 
dworze żywej duszy, cisza głęboka, tylko orzeźwia- 
jący wietrzyk chlodny szeleścił gałężmi. 

W pierwszej chwili sądziłam, żem ofiarą halucyna- 
eji, tem prawdopodobniejszej, iż usnęłam pod wra- 
żeniem strachu i myśli o zlodziejach. Wysławszy 
bowiem dnia tego słażącą za sprawunkami do mia- 
sta, zostałam sama jedna w domku, dość od innych 
zabudowań oddalonym. Njezadlugo jednak o uszy 
moje obił się znowu ten sam głos wystraszony: 

— O la Boga! okradli nas, okradli! pomocy! 

Z bijącem sereem zaczęłam biedz w stronę ogro. 
du, wśród którego stał dwór, a w nim mieszkała 
przez lato pani Patke, majętna wdowa, wraz z córką 
Henryką i dwiema służącemi. Nagle, na skręcie alei 
spostrzegam wspartą o drzewo, postać niewieścią, w 
kosznli, drżącą z przerażenia i bledszą niż okrywa. 
jaca ją bielizna, wołającą już słabszym, jak gdyby 
giis głosem: 

— 0 la Boga, okradli nas, o la Boga, okradli nas! 

Była to kucharka pani Patke. 


— Wojciechowa! Jezus Marja! wy! co się stało? | 


co? 

— O jojoj! moja pierzyna, piernat! złodzieje! oh! 

W tej ebwili nadbiega panna Henryka. 

— Stróżu! stróżu! gdzie stróż! gdzie rządca!... Ah 
pani co za wypadek! nie mogę przyjść do siebie, 
stracilam głowę, straciłam przytomność... Stróżu! 
Grzegorzu, gońcie, iapcie!... Złodzieje nie muszą być 
daleko. Ah, czy nie uprowadzili koni! gdzie Iran- 
ciszek, gdzie stangret? " 

Koni pani Patke na stajni miała pięć, dwa do po- 
wozu, dwa kuce dla córki, namiętnej zwolenniezki 
sportu i jednego pod wierzch. 

Było więc lękać się o co! Rzadea bez czapki, w 
jednym bucie przybiega zdyszany, przybiega i stan- 
gret, konie są wszystkie, Stróż drze się za głowę. 

— Kogo okradli? gdzie? kiedy? jak? — indaguje 
rządca. 

— Nas! nas! — woła panna Patke, naciągając 
spadającą z białych ramion chustkę. — Nas offra- 
dziono przed chwilą, słyszałam stuk przewróconego 
krzesła, złodzieje są jeszeze tu, w którymś krzaku, 
w ogrodzie, uciec nie zdążyli. Trzeba tylko szukać, 
przetrząsać zarośla.. Każ pan dzwonić, zbudzić pa 
robków... Całą szufładę pełną srebra, serwet unieśli, 
poście! służącej, nie ma także samowaru, świeczni- 
ków, mego zegarka. W sali nie wiem dotąd czego 
brak, obawiałam się tam zajrzeć, Okno wyjęte... 
Rozsylaj pan ludzi, biegnij sam! Ah Boże, Boże, 
pocośmy tutaj najoli, w takiej pustce, na takiem 
wygnaniu, w samyeb lasach! | 

Stróż, rzadea, stajenni, zbudzeni hałasem, rozbie- 
gli się na wszystkie strony, w pogoni za złoczyń- 
cami. 

Kilkoro letników płci obojej, zaspanych, okrytych 
naprędce, wynarzają się ze swych domostw i wnet 
cały dziedziniec brzmi wykrzyknikami żalu, współ- 
czucia dla pań Patke, 

Jedna z sąsiadek zapewnia nawet, że wolałab 
raczej sama zostać ograbioną, niż patrzeć na smute 
tak miłych osób, Niektórzy z oburzeniem powstają 
na dziedzica, | 

— To tak! wynajmować umieją, zdzierać umieją 
za lada nore wilgotną, pełną myszy, kazać sobie 
płacić setkami rubli potrafią, ale ani okiennie, ani 
porządnych zamków, ani zgoła żadnego przeciw ra- 
busiom opatrunku, żadnej dla lokatorów pewności, 
wygody! 

— Psy nawet gałgany ani szczekną przez noc 
całą. 

Ad A ja wczoraj właśnie będąc w Warszawie, za- 
niosłam dziedzicowi połowę komornego za tę budę 
Ale drugiej nie zokaczy, oho! póki się nasza strata 
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nie odnajdzie. Mama tak się przelgkla, Ze nawet 
powstać z łóżka nie jest w możności; ból w nogach 
się zdwoił, ciężką chorobą przypłaci niewąpliwie to 
świeże powietrze... Najgorsza rzecz kiedy wlassiciel 
nie mieszka w majątku. No i eZ? ani śladu? — 
woła do powracających z ekskursji ogrodowej. 

— A kto ich ta zoezy po ciemku, jeszcze w łeb 
ZA — mruczą parobcy — trza czekać do wi- 

oku. 

— Dzielnego macie stróża, panie rządeo, który 
zamiast godziny grzechotać, chrapie sobie najwygo- 
dniej na słomie pod bramą. Kto wie czy umyślnie 
nie udał śpiącego, w zmowie zrabusiami Każ go 
pan aresztować natychmiast. 

— Czy drzwi na noe były zamknięte? — pyta 
rządca, 

— Naturalnie że były, ale na zamek, który pal- 
cem otworzyć można. Chodźcież państwo obejrzeć 
te zamki sławne i okna spruchniale, 

Stajenni wracają ze znalezioną próżną szuflada, 
złodzieje umknęli przez ogród do łasu. Szukaj wia- 
tru po świecie, 

Wszyscy zziębnięci rannym chłodem i przy świe- 
tle wschodzącego stońca zawstydzeni zbytnią fanta- 
zyjnością swych negliżów, jeli jeden po drugim na- 
wracać do siebie, 

Jedynie energiczna panna Henryka nie daje za 
wygraną, krzyczy, !«js, napędza, ale spostrzegłszy, 
że jej nikt nie słucna, powoli ustępuje i oua. 

Tymczasem słońce majestatyczny swój rywan 
wtoczyło na horyzont, złoto i purpurę siejąc dokola.- 
Hymnem uwielbienia odpowiada mu całe przestwo- 
rze, śpiewem ptaki, brylantami rosy drzewa, wonią 
łąki ukwiecone—gdy nagle jęk jakiś słuchy uderza 
skargą w tę ogólną harmonję wesela, 

„To jęk pieśni ludzkiej, złamanej cierpieniem, to 
biedna Wojciechowa żali się Przedwiec-nemu na swa 
dolę krwawą... Na ziemi nikt nie zwrócił na uia 
uwagi, nie pożałował, choć straciła całe mienie. 
Wszyscy z współczuciem zwrócili się do begatych 
jej pań, bo taka to już brzydka w nas natura, że 
najskorzej okazujemy litość tym, którzy litości nie 
potrzebują zgoła... prawdziwie nieszezeSliwi niechaj 


sobie apelują do... nieba. 

' — Co! wy jeszcze tutaj Wojeiechowa! taka blada, 
drżąca, nieodziana! Idźcież eo prędzej do łóżka, 
rozgrzać się, uspokoić... Za parę godzin rozpocznę 
poszukiwania na dobre, to i wasza strata się odnaj- 
dzie. tk 


— O pani, paniusiu, już ona się nie najdzie. Już 


ja nie mam-na czem złożyć głowy skołatanej, ani 
zmordowanych kości. W kuehzni upał był straszny, 
więcem pierzyning i piernat rozłożyła na stołkach, 
a sama na siano, dla chłoda... gdy wtem... o jojoj!... 
gdy wtem... ojoj! Święta Agnieszko, patronko mo- 
ja, miej mniewswojej pieczy! ojejoj! 

I nuż szlochaé a biadać i po murawie tarzać się 
z wielkiei żałości, 

Daremnie perswadowałam, nadzieją krzepiłam, 
nie słuchała, zawodząc eoraz boleśniej. 

Nazajutrz, a właściwie tego samego dnia około 
południa, zawiadomiono wójta, stra ziemską i roz- 
poczęły się poszukiwania. Śledztwo w toku, nale- 
żało czekać cierpliwie. 

Wszyscy też wrócili do zwykłych czynności: pan- 
na Henryka do swych kuców, któremi powoziła sa- 
ma, letnicy do narzekania na mady i niewygody, 
rządca z parobkami do kosy. Jedna tylko Wojcie- 
chowa uspokoić się nie była w stanie, ani czembądź 
zająć. Leżała jak martwa pod lipą. 

— Wojciechowa, bójcie się Boga wstańcie, idźcie 
do roboty—perswadowano, 

— Eee, co mi tam! Już ja się niczego nie doro- 
bię w życiu. Już mi nie pora poczynać nanowo. Ca- 
łą krwawiee straciłam w jednej chwili. A praco- 
wałam na nią jak wół, nie pomnę jnZ ile roków, bo- 
daj przez żywota połowę. Grosz do grosza eiula- 
łam, od gęby sobie odejmując. O święta Agnieszko! 
módi się za nami!.. Ale kiedy komu los, to los! 
Mężykowi rękę urwała maszyna, jeszezem na niego 
harować musiała. On mnie za to kul, tą jedną co 
mu ostała, gdy wódki nie było. Synaezek, żal się 
Boże, eherlawy na świat przyszedł, to i pomarl, nie 
doczekawszy dojrzałości. Ostałam sama jedna na 
świecie, sierota, w twardym znoju postarzała. Ije- 
nom krzepiła się tą otuchą, że na marny koniee nie 
zejdę, biedy się nie najem, bo najezystszy puch był 
w onych betach, funtów ze trzydzieści! a jakie wsy- 

y, powleezenie! Co mnie to kosztowało, ojoj, ojoj! 

awszem była schiudna ipaństwo chwalili mnie za 
to. Myślę, gotowy pieniądz w tem siedzi i na po- 
grzeb starczy i na mogiłę własną, osobną. Nie wiem 
czemu, alem niczego się tak nie strachała w życiu, 
jak wspólnego dołu... "l'ymezasem teraz... Swięta 
Agnieszko, teraz nie waw nic! Cały dobytek, wszyst- 
ką chudobę rabusie zabgili jak swoje, zabrali mi 
nawet mogiłę: O la Bora, rabusie! I razem z nimi, 
razem z jabusianii, co mi pierzyne skradli, wrzuea 
mnie do jeduego dołu! do wspólnego ze złodziejami 
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dołu, mnie, mnie uczciwa kobietę! O Chryste! o świę- 
ta Agnieszko miłosierdzia nademug, zmiłowania nad 
starą, biedną, opuszczoną sługą, oh, litości! litości! 
ltak bez przerwy dzień i noe — manja-ż to była 
czy oblęd, 

Przez ten czas ukończono śledztwo, przetrząśnię- 
to parę zuanych kryjówek i jak to sig dzieje najczę- 
ściej, nie wykryto nic, f 

Pani Patke na satysfäkeje swych szkód nie za- 
placila drugiej połowy należności, chociaż po obli- 
czeniu, strata okazała się nierównie mniejszą, niż w 
pierwszym impecie osądzono. Srebra bowiem byży 
platerowaue, serwety z csrami, zegarek odnalazł się 
pod komoda. 

Wiagcieiel-folwarku niedobór z komernego. pokryl 
schie również sprytnie. Oto komórki przez drób 
zajmowane kazał sobie co prędzej oczyścić, przero- 
bić na pokoje dla letników i tegoż jeszcze lata wy- 
uajął słono, korzystając z bliskości sosnowego lasu. 

Dawniejsi lokatezowie dla uspokojenia dostali no- 
we u drzwi zawki i okiennice, jedynie ta, co najbar- 
dziej była peszkodowaną, Woejciechowa, nie otrzy- 
mała żadnej restytucji w swej niedoli. Najbiedniej- 
sza, padła, jak zwykle, ofiarą skapstwa, egoizmu, 
obojętności możnych tego świata, | Ani jej pani, bo- 
gala właścicielka dwóch pięknych kamienie w War- 
szawie, ani krociowy dziedzie folwarku nie poczuii 
się do wynagrodzenia szkody, wymkłej z ich winy 
głównie. A gdy jeszcze nieszczęśliwa kobieta zo 
strachu, żalu i przeziębienia zachorowała, bez skru- 
pułu wydalono ją ze służby. à 

To też Ignac, wiozący tę niebogę do szpiiala i 
t. otulający ja własną sukmaua, zauważył, że „te bo- 

| gate państwo, co się tak pig“nie noszą i tak wspa- 
niale mieszkają, w sercu Swojem ponoć gorsze 
są od najbrudniejszego pastucha, co w barłogu lega 
i że siażyć im wiernie na LC: budg się nie zdało”. 

— A wam jak się widzi, Wojeiechowo, hę? 

Zofja Mellerowa, 


Szkaradne psisko! 


Biedny ty mój Żuku poczciwy, znowu skowyezae 

eiskasz do mnie, drapiesz się na schody eo sił star- 
czy i piszezące chowasz się pod łóżko. Tylko oczy 
ei sie świecą z gniewu niby rozpalone węgielki i 
sierść na grzbiecie zjeżyła się. Gdybyś ty był du- 
żym brytanem, gdybyś miał siłę potomu, odrazi- 
byś skoczył do gard coner Powodem arek 


szego piętra, co raz eig oblała ukropem, a gdy cię 
tylko spotka, zawsze uderzy, kopnie, a przynajmniej 
krzykuie na ciebie. Nie darowałbyś temu łotrowi, 
synowi stangreta pani baronowej, 60 zawsze na cie= 
bie kamieniami rzuca, Zagryzłbyś na śmierć tego 
opasiego, białego Szpiea, co ciągle z tobą wojuje i 
pokazuje ci zęby, warcząc gniewnie... 

Ale ty nie masz siły, Żuku mój biedny. Takie 
z ciebie niewielkie, chude psiątko, że w nikim oba- 
wy nie wzbudzasz-—a nadto duży znowu jesteś, nad. 
to brzydki, żeby komu przyszła ochota ciebie po- 
pieścić... — i 

Prawda, brzydki jesteś, bardzo brzydki. Ni to 
duży pies podwórzowy, ni to mała pokojowa psina. 
Bura twoja sierść pokudinna zawsze, boki zapadłe, 
uszy jak u wiika stoją. Nie lubią cię na podwórzu 

| naprzód za to, żeś taki brzydki, a potem—moze naj- 

j bardziej—za to, żę twoja pani «to taka sama brzyd- 
ka, jak ty, stara panna, jak ty złośliwa, jak ty dla 
ludzi niechętna, &tóra na całym świecie, jak szeroki 
i długi nie ma nikogo prócz ciebie. 

Nas obojga turaj nie lubią. Gdyś się do nas przy- 
wlókł na podwórwe' zbity, pokrwawiony, ze złamaną 
nogą, stróż pogoxil z mietłą za tobą i ehciał na uiicę 
wypedzié. Ale ty już nie miałeś siły sie ruszać; 
upadłeś pod pierwszem uderzeniem i nawet nie za- 
skowyczałeś głośno, tylko piszezale$ pocichu, ale 
tak jakoś przejjnujaeo, że muie się aż zimno zrobiło. 
Przypomaiały mi się ludzkie istoty, co także nie ma- 
ją już siły nawet krzyczeć z bólu, a tylko jgeza po- 
cichu, żeby ich kto nie posłyszał, Wzięłam cię na 
zęce, Zuku mój biedny, i zabrałam do siebie na górę. 
Siróż był zły ma mnie i coś tam mruknął, żeśmy się 
dobraii obcje, Udałam, że nie stysug — jam już 
przywykła do tago, Y E 

drży lata juź jesteś u mnie i przywiązałeś się do 
nowej pani tak, jak tylko pies przywiązać się może. 
Ale tylko do manie jednej. Innych ludzi nie lubisz, 
warezysz na nich i gdy cię na podwórze wypitszezam, 
muszą ci zakładać kaganiec, bobyś się rzucał na 
wszystkich. Mówią, żeś się odemiie natczył gryżć 
ladzi i warczeć va nich ponuro. Być może — a mo- 
że też oboje by byśmy innui, gdyby ludzie nie doku- 
czali nam ciągle? 

Hej! Boże tity, niezawsze ja byłam brzydką, 
złośliwą starą panna, niezawsże poniewierali ang 
wdsie. 


Dawno, dawno już temu, była piękna, ciepła je- 
sień, Słońee grzało jak w lecie — drzewa okrywały 
się purpura i złotem, srebrne nitki babiego lata uno- 
siły się w powietrzu, Chodziliśmy po ogrodzie zry- 
wajae kwiaty jesienne — pachnące lewkonje i ró- 
żnobarwne astry, któremi lubiłam stroić swoje duże, 
ciemne warkocze... A potem siedlismy oboje w al. 
tanie, z której opadały liście, i zaczęliśmy mówić o 
sobie i o przyszłości. W naszych młodych głowach 
roily się obrazy promienne, zdobne purpura i złotem 


jak te opadające liście... Przyszłość sią nam przed. 


stawiała jasuo, wspaniale, płomieniście— pełna ehwa- 
ły i blasku. Mieliśmy się rozstać wkrótce, ale mnie 
weale to nie straszyło. Kochaliśmy sig prawdziwie, 
głęboko, a nasze serca i dusze zlewaly się jeszcze 
bardziej w uczuciu wspólnem, wszechpotężnem, bez- 
brzeżnem, które ogarniało całe istoty Nasze... 

On osuwiął się do moich kolan i do ust gorących 
cisuął moje biała wypieszezone rączki, na których 
$wiecil jasny brylant zaręczynowego pierścionka, 
Namiętue sitowa płynęły z ust jego potokiem, 4 ja 
zasluchana, niemal w zachwycie, nieprzytomna, tras 
citam świadomość tego, co 28 mną się dzialo 
Zbudzónóo mnie, "Trzeba było żegnać krzyzem 
świetym narzeczonego i brata — spojrzeć mężnie W 
głębokie oczy mego Edmunda i nie pozwolić spły- 
nąć lom co się gwałtem do oczu cisięły. Przecież 
nie płakałam wtedy... 

Nadeiagnely chmury ezarne, piorunami brzemieti- 
ne, zahuezala burza gwałtowną, przeleciała jak tu- 
man nad nami, rozsiewając zniezezenie wkoło. Di- 
żo dębów wyniosłych zgrachotały pioruny — gruzy 
zasłały ziemię, ponury wicher zaszamiał złowrogo, 
naro w dalekie strony czarne dymy z pogorze- 
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Gdy burza przeszła, obejrzałam sią wkoło siebie. 
Byłam już sama jedna, nie miałam itse sig zwrócić 
nikt i uic na maie nie wolalo. Biały nasz dom runął 
na ziemię, na gruzach jego nabywcą niemiec posta: 
wil sobis mieszkanie i stojąc na progu, puszczał dym 
ż poreclanówej fajki, Na ementarzu wioskowym 
ezernialy dwie świeża io. matki i brata, a u 
mie na piersiach leżał pożółkły szmat chustki, osta- 
taia moja pamiątka po tym, którego ukochałam na 
ZAWSZE... 

Jak to już dawiio było—mój Boże! Jak się od tej 
ory świat zmienił,. Posiwiały bujne warkocze, po- 
żółkła biała twarz moja, oczy zapadły głęboko, a u- 
sta purpurowe niegdyś, zwiędły, wybladły, zacisnęły 
sig bolesnym grymasem... " 


ie lubią mnie, ludzie, ale ij -Di lybja, nio 
zt. 20 M tak RET goin oa ii dot: 
laea — mnie tak niewiele potrzeba! Nie za to, 76 
mnie często dotkną szyderstwem bolesnem, że mnie 
wy$mieja.. Może-m ja śmieszna naprawdę—a zre- 
sztą, ja tak skamieniałam w jednej wielkiej boleści, 
że takich ukłuć nie czuję... 
Ale ich za to nie lubię, że się 2 nimi zrozumieć nie 
mogę — ja i biedne moje siostry w niedoli, Wszak 
nas jest tyle, co nosiniy na piersiach w szkaplerz 
ZY list pożółkły z czarną obwódką lub inne 
pamiątki. Ludzie nazywają nas staremi pannami i 
śmieją się, żeśmy mężów nie znalazły. Nie rozumieją, 
żeśmy postarzały odrazu w jednej strasznej godzinie, 
gdy życie nasze rozpadło się ną dwie połowy, Wszyst- 
ko nasze zostało za nami, a po tej stronie przepaści 
jażeśmy były same, już nas nikt nie rozumiał; nie 
rozumiał naszych ideałów zaklętych w szkapierz i 
w starą szmatę, zwae je pogardliwie mrzonkami.,. 
Pójdź do mnie, ty mój Zuku poczciwy, ty przyja- 
cielu jedyny! Ty swemi mądremi oczami wpatrujesz 
się we muie, gdy myślę o dawnych czasach i nie 
śmiejesz sig wtedy, może dlatego, że Śmiać sig nie 
umiesz!,.. 
Wezoraj to piękna panna z przeciwka spotkała 
nas na podwórzu. Rzuciłeś się na nią, nim cią zdoła- 
łam powstrzymać. Uderzyła cię parasolką i na mnie 
spojrzała niechętnie, T 
— Ze też takich archeologicznych zabytków, jak 
ta mumja, nie umieszeżają w muzeach? — szepnęła 
do towarzysza, zapatrzonego w jej śliczne oczy. 
Of! moja piękna panienko, nie daj ci Boże do- 
świadezyć tego, eo czuje taka mumja żywa, CO na 
nieszczęście przeżyła siebie i wszystko swoje, co 
między ludźmi z innego zupełnie świata się snuje, 
jak żywe wspomnienie już zapomnianej epoki... 
A nas tyle jeszcze żyje na świecie! 


Juljan Morosz. 


- PIERWSZA PIEŚŃ. POEMATU. 


Kto to, przy lampy płomieniu posępnym, 
Wśród ksiąg i cyrklów czuwa późną nocą?... 
Jest.£e to Faust, chcący bojen wstępnym 
Zdobyć niebiosa.. z szatanów pomocą? 
Jest-że to ducha szermierz niespokojny, 


Qo z własną myślą ciężkie toczy wojny?... 


Niel—Ozas tytanów minął, Dziś granica 
Nieba od ziemi strzeżona jest ściśle, 
Żadna już wielka bytu tajemnica 

Szpon nie zatapia sfinksowych w umyśle, 
Człowiek, co nie mógł skrzydłami orlemi 
Wzlecieć do nieba, kopie się dziś w ziemi. 


Kretem być łatwiej, niśli ptaków królem; 
Większy toż spokój pozyskali ślepce, 

Niśli widzący, Oi nie zadrżą bólem, 
Poznając zaród śmierci juź w Kolehee; 
Mądrość ich cała (na wyższą ich nie stać): 
Kopać gdzie miękko; gdzie twardo—zaprzestać. 


Więc pewnie kwitnie szczęście niezmącone 
Wśród takich skromnych pracowników rzeszy?... 
Pewnie... Lecz czemuż, w którą spojrzeć stronę, 
Nigdzie człowieku, cu się życiem cieszy, 
Nigdzie szczerego śmiechu ni wesela, 

A młode skronie zgrzybialość pobiela? 


Owi roztropui, owi powściąyliwi, 
Co się umieli zewsząd opancerzyć; 
Ci mędrce, których tak bardzo to dziwi, 
Że i w drogowskaz inny można wierzyć, 
i A przecie dobić się bezpiecznie mety; 
Ci z głazu... również krnszą się, miestetyl 


Więc jakże? Czyliż wyłupione oko 

Od wrąsania przeznaczeń nie chroni? 

Czy nie wystarcza wkopać się głęboko 
**W ziemię, by losów uniknąć pogoni? 

Czy niedość pełzać po mieliznach życia, 

Żeby bezpiecznym już być od rozbieia?.., 


To może lepiej lotn się nie zrzekać, 
Używać skrzydeł, Gdzie skrzydeł potrzeba, " 
Przed zagadkami bytn nie ucieka. 

Nie mrużyć oczów przed jasnością nieba, 
I póki pieśni mogiła nie zgłuszy, " 
Grać ją na wszystkich dźwięcznych strunach 


Minął tytanów czas—i musiał minąć, 
Zamknięty. śmiercią swych wodzów rozpaezngs 
Niekażdy jednak kto walezy, ma ginąć = - 
Przerwane dzieło inni znowu zaczną; 
Manfreda prochom przyszłość zmarnieć nie da, 
I wstanie z prochów tych—mściciel Manfreda. 


To nie śmierć jeszcze—to tylko zdrętwienie, 
Jakie sprowadza tępy cios maczugi; 

Myśl nie umiera, choć ją zmroczą cienie, 

I wstawszy kiedyś, krzyknie na swe sługi, 


By czücin wrzące przyoblekli w słowo 
płowa dedu wrang 


Wiktor Gomulicki — 


duszy... 


ierant : 


Natchnienia noworoczne! 


w świetle chronologji. 


W litóraturze jest pewien kącik nietknięty przez hi 
storyków, zapewne dla jego nicości, Sg to utwory spó” 
wodowane chęcią pozyskania choćby najmniejszego da^ 
tku, na zamówienia robione i zawsze wedle jednej for” 
my. « Dowcip, humor, czasem pewna bi > wot rany 
to wszystko, co można powiedzieć na ich korzyść. 

Nie żamierzamy zrejestrować tego działu produkcji 
piśmienniczej, ani nawet wyczerpać materjału, jaki ma 
my przed oczyma, celem jest naszym tylko zatrzymać 
się na kilku momentach, eo wzrost i rozwój odnośnych 
robót cechują. i V 

Dzieje chodzenia z kolendami, Oraz narzucania się Z 
powinsżowaniami noworocznemi znane są dobrze z opo- 
wiadań Gołębiowskiego, Woyciekiego, tudzież innych 
zbieraczów krajowej archeologii. Piśmienne wszelako? 
elukubracje, wymysł późniejszej epoki, nie' wchodziły 
w zakres ich badań. 

Mieszkańcy prowincji pamiętają zwyczaj odwieczny 
przyjmowania w dniu tym stróży mocnych, lampiarzy, 
dózorców i kominiarzy, co bandami całemi właścicieli 
domów nachodzą. Warszawa od plagi tej bywa w pe- + 
wnej części wolną. Za to poezje na wykwintnym 
pierze SĄ tu obfitsze niż w innych miejscowościach. .« 
może to po części świadczy o wyższości cywilizacji wiel- 
komiejskiej. 

Najdawniejszym pomnikiem, jaki widzieliśmy, rozu- 
mie się za wiek bieżący, w tym ząkwesie działalności, 
jest arkuaz Kacpra Abla, roznosieieła afiszów „na roz- 
poczynający się rok nowy” (1802—po polsku i po nie- 
miecku). Drukarz prawdziwego wypłatsł nam figla, nie 
kładąc wzmianki O miejscu, gdzie ukazała się ta publi- 
kacja, stanowiąca dla badacza punkt wyjścia. nę 

W zbiorze, Z którego użytkujemy, jest potem długa 
przerwa, za to egzemplarze natehnionych Życzeń mno- 
Za się z każdym rokiem, Bryftregerowie krakowscy wy- 
stępują w r. 1816-ym, lozmajster w Wilnie r. 1819-go» 
Afiszer teatru narodowego w Warszawie w r. 1812-ym. 
Nazywał się Sumlasiński, ‚a tak mu było g tem wygo”, 


Nr 1 
dnie, że i na Wielkanoc dublet wydrukował i przez lat 
| kilka tę procedurę ponawiał, - 

Pierwsze powinszowanie noworoczne, skreślone z pe- 
wnym smakiem, jest zasługą pp. nakładaczy w drukar- 
ni wileńskiej Zawadzkiego w r. 1818-ym, powtórzone 
w kilku następnych, rozumie sie w innej formie i wy- 
łącznie dla pryncypała służące. Na utworach tych, 
wydanych in pl., podpisali się „wdzięczni i przywiązani 
członkowie, składający ciało typografji wileńskiej, a 
szczególniej uczniowie zecerki”. 

Późniejsze arcydzieła płodzi afiszer teatru krakow- 
skiego, Majrykiewicz, za lata 1842-gi i następne. Je- 
romin Michał, lampiarz teatrn wileńskiego, tudzież je- 
go następca, Jan Bołtuć. Perjodycznym śpiewakiem 

. poczty krakowskiej był Jan Banaczkowski, listonosz od 
r. 1837-go, Nie wymieniamy posługaczów gimnazjum, 
teatralnych maszynistów i woźnych różnych magistra- 
‚tur w Krakowie, co miasto produkcjami swojemi zarzu- 


í cali. 
Płock od r. 1840-go miał trzech nadwornych piew- 
. Cw: Baranek afiszer, Krygier lożmajster i Rostek li- 
stonosz. Życzenia składał im w rymy ś.p. Aleksan- 
der Zygmunt, późniejszy współpracownik naszej redak- 
cji, który następnie drukiem zbiór cały ogłosił, i 
- Z rozwojem dziennikarstwa plejada powinszowań od 
roznosicieli występuje. X Antoni Małgowski, woiny 
Bibl. warsz., „składa cześć i uszanowanie dobrodziejom 
* swoim” (1853); w ślad jego idzie kolporter Dziennika 
™ warszawskiego (1854), potem roznosiciele Gazety co- 
; pu chłopców z Kurjera warsz, ukazały sig 
j -W r. 1849-ym. 
| . Z firm poważnych wymienić wypada utwory gratula-' 
|, cyjne woźnych uniwersytetu, czytelni profesorskich i 
Ákademji umiejętności w Krakowie, oraz ofiejalistów 
| Szkoły głównej w Warszawie. Zrejestrował je z wła- 
ściwą ścisłością Estrejcher. 
Literatura noworoczna wzrasta w chwilach ostatnich 
 * niepomierną szybkością; szranki improwizowanych 
Poetów zwiększają: roznosiciel spółki nakładowej księ- 


dziennej i Rolniczej. Jan Niwiński, ofiejalista Gazely 
rszawskiej; mie dał im się wyprzedzić i przez dziesięć 
^n z rzędu opiewał chwałę klijentów swoich. Pierwsze 


% końcu deklamuje „najłaskawszym panom” wożny 
Przewodnika ekonomicznego” Antoni Słowik. W rze- 
dzie tych pięknych utworów odznacza się „Ciekawy 
boć skromniutki wierszyk”, poświęcony przez Macieja 
_ Glucińskiego panom członkom Towarzystwa rolniczego 
Y Krakowie. W ogólnym chórze przyjmują udział „kó- 
. Miniarze od pana Sukniakiewicza w Wojniczu” i oficja- 
liści od spółki sztucznego nawozu w Łodzi. Radość 
musi być powszechną, skoro nawet kolporter Jzraelity 
sklada życzenia „na rok pański 1876-ty”. 
Indeks nasz nie wyczerpuje ani cząstki materjału, 
.  hagromadzonego przez bieg stulecia. Świat nienie wie 
| 9 tych utworach, które spływają corocznie zaraz po u 
l azaniu sie do rzeki zapomnienia. Na szczęście od pe- 
| Vnego czasu ukazują się w druku cale ich zbiory... mo- 
Że to uchroni je ed zagłady, Jeżeli moich słów kilka na 
| en cel posłuży, to mieć będę prawo do wdzięczności 
łych, co płodzą rymowane życzenia, które przynajmniej 
stosunku do swojej osoby nigdy pomyślnego skutku 


WE E" T Adam Niemirowski, 


| MOZAJKA. 


i , „Nim słońce wzejdzie, rosa oczy wyje...” — 
To też, czekając wschodu słońca lepszej doli, trzebą 
| "zrok chronić od rosy zwątpień i rozpaczy.» 
i v 


„Mierz siłę na zamiary!” 

Mierząc sily nasze na zamiary 1 starania naszych 

vrogów, mielibyśmy częstokroć prawo clielpić się 8SW0- 

3» potęgą. - 

| Gramatyka jest nader niegrzeczną nauką, gdyż anio- 
do rodzaju męskiego, a zbrodnię do żeńskiego za- 

LAS i. «iae 

-b Kobieta, pragnąca we wszystkiem naśladować męż- 

| fyzug, jest zjawiskiem również chorobliwem, jak moż- 

dxyzna zniewieściały, 


i NE 
"Tęcza jest to łamanie sie promieni słońca w pryzma- 
Wie lez aniołów, płaczących nad ludzką niedolą, 
1 | X 


Poeci serca niewieście zowią bry]antami. 
Miałożby to oznaczać, iż są nne jak brylanty twarde? 
Pa 


Na niwie, zroszonej łzami smutku, najbujniej wscho- 
6 powinny ziarna miłości bratniej, 
* 


Małżeństwo to łódź, która wtedy ty!ko do portu szczę- 
"ia pomyślnie może dopłynąć, gdy obadwaj wioślarze 


- rzy, telegramów, straż ochotnicza w Tarnowie, woźni | 
Towarzystwa muzycznego, Encyklopedji powszechnej, a} 


= 
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KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 1 stycznia 1887 r. 


sterują nią zgodnie. W przeciwnym razie lada podmuch 
nieprzyjaznego wiatru łódź ową zatopi w odmęcie nie- 
doli... Ai* 26 
Wald JJ + F. y% z 
Mówią, że łatwiej jest znaleźć różę bez kolców, ani- 
żeli kobietę bez uporu; za to mężczyźni wady tej wcale 
nie mają, u nich bowiem upór siłą woli się zowie. 


* 

Sfinksy maja głowy kobiece; gdyby jednak w Egip- 
cie kobiety zajmowały się były budownictwem, to mie- 
libyśmy teraz niechybnie sfinksów z głowami mę- 
skiemi, 


x 
Rozum i miłość są to skrzydła duszy, zbudowane tak 
osobliwie, że każde zwykle w inną kieruje się stronę. 
Ztąd to tak dużo sił na marne w ludziach przepada i 
wielu z nich nie może nigdy wzbić się w szezęścia 
azlaki, 


Nieszczęśliwych, którym twarda losu ręka odebrała 
skarby najdroższe, krzepić powinna na duchu legenda 
9 Feniksie. 


„Kto dużo mówi—ten działa niewiele.” 

Przysłowie to niezawsze się sprawdza; boć przecież 
wzrok kobiety naprzykład najwięcej działa wtedy wła- 
śnie, kiedy jest najbardziej wymownym. 


Ludożercy afrykańscy pożerają swoich wrogów dla- 
tego, ażeby przez to pozyskać ich siły i przymioty. 

Wobec tego polakożercze edykta,.. niemieckie dumą 
przejmować nas mogą. 

x 

Ten tylko bezpowrotnie prawa swoje traci, w kim 
rdza biernego przyzwyczajenia strawi chęci i zdolność 
obrony. 


„Sursum córda!.,” 
Jeno 4 tej modlitwy może powstać: „Gloria... 
Franciszek Nowodworski, 


1 MOTYWÓW RZYMSKICH. 


(Przed obrazem Siemiradzkiego.) 


Za to, że pierwszym z Pańskich rycerzy 


Był; 
Za to, że w świętej slużbie nie mierzy 
Sił; 5 
Że nie Jowiszom pogańskiej rzeszy 
Cześć, 
Lecz cichej prawdzie świadectwo śpieszy 
Nieść; 
Za to, że korny u Zbawicielą 
Stóp, 
Jako promienny z mroków wystrzelą 
Słup; 
Za to, że słaby, że ów zgnębiony 
Lud 
Śmie w moc cierniowej ufać korony 
W cud; 
Że dzielność ducha czerpie widomie 
Zigd— 
Straszny sig nad nim odbedzie w Romie 
Sad! 
I już się wyrok spełnia bez zwłoki: 
Już 
Idą a idą długie epoki 
Burz; 
Giną a giną wierni w bezmiarze 
Prób; 
Kopią a kopią rzymscy grabarze 
Grób.» 
Coraz to wścieklej sypią się ciosy 
Chłost, 
I wciąż widniejszy krzyża w niebiosy 
Wzrost. / 
Tak... Gdy leniwe przepełznie mrowie 
Lat, 
Kiedyś tam kiedyś wdzięczny się dowie 
Świat: 
Ile mu plonów niosła ofiarną 
Krew; 
Jak podsycała Pańskiego ziarna 
Siew, 
Lecz dziś.. Dziś w Romie pieni się dziki 
Szał; 
Jasno goreją z żywych świeczniki 
Ciał. 
Dzisiaj... O! niechaj rychlej nadchodzi 
Kres 
Tym wichrom pychy i tej powodzi 
` Lez, 
Bo nim wybije godzina kary 
Złym; 
Nim w stos kamieni zwali się stary 
Rzym, 


Czyż ci, na których jad swój wyłania 


Złość, 

Mieć będą męztwa i czy wytrwanią 
Dość? 

Kto ich pokrzepi? Ja nie wiem. Może 
Ten, 

(o ma męczeńskie szle czasem łoże 
Sen; 

Co zna sił miarę w sercu zngkanem 
Sług; A 

Co nie jest przecież napróżno Panem.» 
Bóg! 4 

D.. Henkiel. 


Instytut polilechniczny v Łodzi 


(Kartka z dziojów oświaty). 


w 


Zapewne mało komu wiadomo, iż.) w kraju na” 
szym istniał kiedyś „instytut politechoiwzny”, krót- 
ka bowiem, choć ze wszech miar ciekawa jego hi” 
storja spoczywa dotąd w pyle akt grehiywalnych, 

Pozwolimy sobie wyprowadzić ją ina światło 
dzienne, jako ważny przyczynek do projektu podo- 
bnej instytucji, będącego obeenie na poreądku dzien- 
nym w Towarzystwie przemysłu i handźu. 

Wypadki, o jakich mówić zamierzamy, sięgają 
początków 6-go dziesięciolecia b. w. ;płodnych w 
tyle pomysłów bez urzeczywistnienia. , 

Pozwolenie na otwarcie „Instytutu pofitechniczne- 
go” przyniósł reskrypt z dnia 8-go (20-go) maja 
1862.go r, z moey którego w Nowej Aleksandrji 
miał być urządzony instyint z 2-ma „oddziałami: 
rolniczo-leśnym i. politechnicznym. de | 

Pierwszy wytworzony został niebawem z instytn- 
tu gospodarstwa wiejskiego i leśnictwa, istniejącego 
w Marymoncie od r. 1816-g0—przez rozszerzenie 
zakresu wykładów i uzupełnienie kursów. Oddział 
politeehniezny zaś objął trzy wydziały —meekani- 
ków-górników, inżenierów cywilnych i chemików- 
górników, » : ; : 

Wykłady w tym nowozałożonym instytueie, roz- 
poczęte 1862-im r., trwały zaledwie kilka miesięcy. 

Tym razem wszakże myśl raz rzuconą nie uległa 
zapomnieniu: pod d. 30-ym sierpnia 1864-go r. spo- 
tykamy drugi reskrypt, poleeajacy ówezesnemnu na- 
miestnikowi kraju „zająć się ostatecznem urządze- 
niem istniejących i wskazanych do otwarcia zakla- 
dów specjalnych: instytutu rolniezo-le$nego i insty- 
tutu politeehniezuego, na zasadzie szezegółowych 
en pec jakie w przedmiocie tym będą udzie. 
one”, 

Po tem przyzwolepiu w naczelnych władzach kra- 

jowych rozpoczyna się żwawa i usilna robotą, 

Przedewszystkiem, na łącznem posiedzeniu komi- 
tetu urządz. i rady admin. w d.22-im września 
1864-go r. zapada uchwała, ażeby instytut rolniczy 
pozostał w Nowo-Aleksandrji, politechuiczny zaś zo- 
stał przeniesiony do Łodzi, a zawiadomiona o tem 
komisja oświecenia niezwłocznie przystępuje do zała- 
twienia czynności formaluyeh, celem przyśpieszenia 
inauguracji zakładu. Przemysłowey śpieszą się w 
tym względzie z pomocą, fabrykant łódzki Gayer o- 

aruje obszerną posesję wraz z gmachami mieszczą”, 

cemi przędzalnię, zajętemi za długi przez bank pol- 
ski, magistrat Łodzi d. 7-go listopada składa w dae 
rze raz na zawsze 10 mrg. gruntu, m. Zgierz d. 5-go 
listopada ofiaruje 12,000 rs. na budowę instytatu, 

wreszcie najbardziej zainteresowani mieszkańcy 
Łodzi zbiorowudeklarują się złożyć na budowę gma- 
chu szkolnego 75,000 rs, i zapewniają dla zakładu 
piac obok budującego się właśnie podówczas ko- 
ściołą, ) 

Następuje korespondencja z bankiem, z władzami 
miejskiemi i t. d., poczem komisja oświecenia w po- 
rozumieniu z ks. Czerkaskim i kuratorem okręgu 
Wittem przyjmuje ostatnią propozycją Łodzi i dele- 
guje na miejsce swego wice-dyrektora p. Stanisława 
Przystańskiego, który w d. 10-ym kwietnia 1865-go 
r. zawiera z mieszkańcami Łodzi akt rejentalny na- 
bycia na rzecz władzy edukacyjnej deklarowauego 

lacu. 

p Odtad sprawa szybko postępuje naprzód, W d.15-m 
maja 1865:go r. komisja ogłasza konkurs na budo- 
wę gmachu instytutu politeebnieznego w Łodzi, przy 
ulicy Dzikiej wprost Widzewskiej, i w odpowiedzi o- 
trzymuje 7 planów arehitekionicznych, a komisja 
konkursowa pod przewodnietwem p. Przystańskiego 
i z udziałem, między inuymi, pp. Chrzanowskiego i 
Wasilewskiego, główną nagrodę rs. 800 przyznaje 
pou Karola Martena, prof. w Nowej-Aleksan- 
rji. 

Jednocześnie zapada w radzie administracyjnej 
decyzja na otwarcie instytutu łódzkiego w d. 1-ym 
września r. 1865-go. 

Według proponowanej ustawy, instytut miał obej, 
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mować trzy wydziały: inżenierów cywilnych, me- 


i 
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cer, eo ma handel „paryskich“ towarów na X...ań- 


chaników-technologów i górników, z kursem 4-le- | skiej ulicy. 


tnim, Etat catego zakładu, na płace, gabinety itd., 
wynosił 6U,CCO rs., w czem zamieszczono fundusz 
4200 rs, przenieść się mający z budżetu instytutu 
dróg i kowanikacyj w Petersburgu, gdzie Egurował, 
jako fundusz stypendjalny dla wyetowańców Kró- 
lestwa. Po ukończeniu kursu uczniowie o:rzyiny- 
waliby tytuł konduktorów, a po rocznej praktyce 
przy robotach w zakładach rządowych lub prywa- 


' tnych i po obronie rozprawy lub projektu — stopień 


inżenierów. 

Pozostawaly jeszcze do załatwienia sprawy natu- 
ry czysto wewnętrznej, nad któremi również czuwał 
szanowny wieedyrektor komisji, będący w ogóle 
główną sprężyną w przeprowadzaniu projektu, 

Z Paryża tedy, za pośrednictwem Praämowskie- 
go, sprewadzene dla instytutu łódzkiego doskonałe 
modele i narzędzia, zamówiono, a następnie i spro- 
wadzouo do Łodzi od Heinrycha ławki, stoły, szafy, 
krzesia itd., wreszcie porczumiano się Z zarządem 
iastytutu rolniczego w Nowej Aleksaudrji eo do wy- 
boru z tamtejszych gabinetów, pracowni i bibljotek 
przedmictów oraz pomocy naukowych, kwalifikują- 
cych sig dla nowego zakiadu. 

W lipeu i sierpniu wszystko było gotowe do inau- 
guracji instytutu łódzkiego; należało tylko wyje- 
dnać zatwierdzenie jego ustawy. 

-W tem miejscu przecież kończy się historja tej go- 
rączkowej pracy, dzięki której w ciągu jednego ro- 
ku zdołano obmyślić srodki finansowe, przeprowa- 
dzić konkurs, przygotować statut, urządzić instytut. 
Wprawdzie kancelarje pracowaiy dniem i nocą, a 
uczestnicy i zwierzehniey byli w ciągłych rozjazdach, 
z poruczonego jednak zadania w porę się wywią- 
2310. 

Od tego czasu nagle następuje cisza. Spoty kamy 
już tylko pod d. 21 grudnia r. 1865-go reskrypt, 
zalecajaey, ażeby instytut politechniczny w Łodzi 
nie posiadał, na początek, zbyt szerokich rozmia- 
rów, w następstwie czego w dniu 13 kwietnia r. 
1866 pod kierunkiem kuratora Wittego sporządzo- 
no projekt ustawy i etatu dla instytucji w Nowej 
Aieksandrji o dwóch i dla instytucji w Łodzio trzech 
oddziałach. 

Pod dniem zaś 8-ym czerwca r. 69-go przyszedł 
reskrypt, zatwierdzający statut instytutu rolniczo- 
la$nego 1 przekształcający instytut politechniezny w 
Łodzi na wyższą szkołę rzemieslnieza. 

Dalsze losy usiłowań są już więcej znane: w roku 
1870 ym starania o instytut w Warszawie podejmu- 
je p. J: G. Bloch, a cd r. 1886 go około tejże 'spra- 
wy zaezyba chodzić Towarzystwo przemysiu i 
handlu. 

Franciszek Olszewski, 


Pro memoria na Nowy rok. — 


— Czarna! Jedna minuta; eine Minut! 

Wysiadam, torby w ręku, idę ku dworcowi. 

— Ja poniosę — woła celiłopak i wyciąga rękę ku 
torbie. 

— 14420 Wojtek, ja poniosę — woła drugi. 

I pokłócili się, a tymczasem mały żydek pokło- 
niwszy się nisko, za torby chwycił. 

Usunęłem żydka i mówię: 

— Cicho chłopaki, nie kłóćcie się. Trzeba mi ko- 
ni, Mu je sprowadzi ze wsi, dostanie dwadzieścia 
centów. 

— E.. za dwie szóstki do wsibym latał? — odzy- 
wa się Wojtek. 

— La trzydzieści, tobyśmy poszli oba — odzywa 
się drugi. 

— Nie dam więcej, 

— 0! To niech ta, to nie pójdę. Za taki głupi za- 
robsk nogi do wsi łamać. E... chodź Wojtek, co ci 
tas.. chodźże. R 

Poszli, zakurzytt papierosa i oparli się pod ścianą. 

Zyuek znowu zdjat jarmułkę: 

— Nu, proszę jasnie pana, ja pójdą, To one nie 
nie wiedzą. Niech mi jaśnie pan da naprzód poło- 
wę. Ja nie ueiekne, ja wróce z koniami. 

Dalem mu dziesięć centów, Zydek podkasał się, 
jedną ręką poprawił czapkę; drugą w tyle podaióst 
kapote 1 pogouil. ^ m 

W pół godziny były już konie i żydek usmie- 
chnięty. Š 

Gdym się godził z furmanem, icek poszedł do re- 
stauracji va dworeu i sprzedał za piętnaście centów 
sześć jaj, co ja po arodze kupił za owe dziesięć, któ- 
ra mu dałem. Wojtek z towarzyszem, Wypaliwszy 
papierosa, poszli do szynku, by czekać noW*g* po- 
ciągu. 


* 
* * 
— Jest loża? — pyta w kasie teatralnej pan Ka- 


— (zy drugiego piętra ? 

— (000? A eóż to ja chodzę kiedy na drugie 
piętro? Cóż to pan nie wiesz? 

— A, przepraszam; proszę pierwsze piętro. 

— Ano, gdzieżbym też Zone prowadził między 
szwaczki. Sam chodzę na fotele, a z żoną to do loży 
pierwszego piętra. 

Zapłacił sześć guldenów. 

Pani Kaeprowa bawiła się w teatrze doskonale.... 
między aktami, bo z radością widziała, że hrabina 
Omikrońska, w sąsiedniej loży, miała skromniejszą 
od niej tualete. Muzyka grała piękne „kawałki“, 
wiele lornet kierowało się na lożę pani Kacprowej. 
W ezasie przedstawienia ziewała pod wachlarzem, 
bo grano... „Marje Stuart“. 

Po teatrze zjedli poństwo Kacprowie „pod różą“ 
kolację za „marnych“ pięć guldenów, a nazajutrz w 
bandiu pana Kacpra zdrożały „paryskie* towary, 
bo właśnie „świeży* transport otrzymał. 

Frye Szwaber, eo ma bazarowy handel o czterech 
oknach wystawy, a we własnej kamienicy, poszedł 
4 żoną do teatru na balkon drugiego piętra, zapłacił 
dwa guldeny, a pani Frycowa porównywała grę Mo- 
Grzejewskiej z aktorką, widzianą w Wiednia, w cza- 
sie przedstawienia szeptała: prächtig, wundervoll. 
Po teatrze zjedli Frycowie „Dutłerbemchen* i „salz- 
kartofel w domu, popili piwem. Nazajutrz w baza- 
rze Szwabera były na wystawie: kołnierzyki à la 
Modrzejewska szpilki, buciki, paski, papier listowy, 

nawet mydło A la Modrzejewska, a w każdem oknie 
wystawy, duża fotografja artystki. Seisk, tlok, pół 
sklepu wysprzedal Fryc Szwaber. 

Pan Kacper we dwa lata później musiał zwinąć 
handel i poszedł do Szwabera na subjekta, a Szwa- 
ber dokupił drugą kamienicę. 


* i 

— Hon! Hon! — wola:Jasiek pana Rebalskie- 
go i trzaska z bata, bo chce wyminąć jakiś elegan- 
cki, ale jednym koniem zaprzezony wózeezek. 

Nareszcie minął. 

Pan Rębalski jechał koezykiem w cztery kouie, 
na koźle obok Jaśka lokaj Pietrek. m 

Na skromnym wózku, ale zgrabnym, eleganekim, 
zaprzężonym w jednego konia, siedział pan Hans 
Ritter von Bolwitz i sam się powozil. 

Sasiedzi powitali sig uklonem, pan Rebalski na- 
strzępiwszy wasa, pan Bolwie uśmiechną wszy się 
nieznacznie. 

Pan Rębalski zajechał do Krakowskiego hotelu, 
portjer zdjął czapkę, dzwonił gwałtownie, służba 
się zbiegła, pan Kębalski odsapał, wziął obszerny 
pokój, przebrał się, odświeżył i... poszedł na śnią- 
danko zobaczyć się ze znajomymi. 

Przyszedł ten i ów. 

— A, kochanego mecenasa! Siadajże proszę! Hej, 
daj no tam panie tego jeszcze jedną buteleczkę, 

— Ostrygi świeże, proszę jaśnie pana! 

— A dawajie gamonin, a nie gadaj daremnie! 
A pan sędzia! Witam, witam, kochanego pana. Sia- 
dajże z nami. No cóż? Jak tam mówią? Będzie 
wojna? Hej! A prędzejże szampanka, za zdrowie ko- 
chanych panów. 

Śniadanko potrwało do trzeciej, potem spra wunki 
zajęły godzinę czasu, dosyć mało, bo pan Rębalski 
w dobrym humorze niebardzo się targował, potem 
obiadek. 

Spotkało sie na obiadku kilku sąsiadów, zebrała 
Się partyjka, do domu późno wracać, więc zanoco- 
wał pan Rębalski, a nazajutrz 6-go maja sprzedał 
Jąnklowi dwieście par po jedenaście guldenów z te- 
go zboża, eo ja w sierpniu zbierze i wymłóci. 3 

Pan Bolwiiz zajechał na Grabówke, oddał konia 
stróżowi w zajeZdzie, gospodarzowi kazał zaprzęgu 
pilnować, a sam poszedł wprost do młyna odebrać 
pieniądze za zboże już dostawione z przeszłoroczne- 
go omłotu, pozawierał umowy o dostawę piwa ze 
swego browaru, kupił kilkanaście książek niemie- 
ckieb, a gdy był gotów z interesami, zjadł obiad 
„pod gruszką* za pół guldena, liczące i piwo i „tryn- 
geid“, wrócił na Grabówkę, zapłacił postajenne i od- 
jechał do domu, gdy pan Rębalski wołał na Śnią- 
darku o szampana, 

Stara to historja, obrazki może i spłowiałe, ale że 
prawdziwe, więc nie wrzueajeie ich do kosza. 

Czesław Pieniążek. 
W Krakowie 22 grudnia 1886 r. 


EP Osen iza. 


Szumi dabrowa, szumi, 

Jako dawniej szumiala, 
Leci piosenka, lecj, 

Jako dawniej latata. 


A w tej dąbrowie, w szumnej, 
Ciwieja się z wichrem drzewa, 


Nil 


A w tej piosence, w cichej, 
Tajemna żałość śpiewa.., 
A w tej dąbrowie, w szumnej, 
Kruk czarnym dziobem kracze, 
A w tej piosence, w cichej, 
Serce tej ziemi płacze... 


Oj nie ma tam słowika, 
Kędy się kruki poją, 
Oj nie ma tam wesela, 
Gdzie czarne krzyże stoją... 


Marja Konopnicka, 


BIEDNI TO LUDZIE. 


Malarz, rzeżbiarz, muzyk — słowem każdy arty- |. 
sta, może pracować, kształcić sio, ćwiczyć ile mu się 
podoba. 

Cwiczenie robi artystą, ! 

Tamtym wolno się ważyć na wszystko — p 
wać dzieł najśmielszych — tylko aktorowi nie! i 

Wykony wa on to, co musi, to co mu dadzą, nie to, — 
czego pragnie i do ezego rwie sie. j 

Każdy artysta w pracowni swojej puszcza wodze | 
fantazji lub upodobaniu; tworzy to, co zechce. 

Jeżeli mu się uda — zwyciężył. 

Aktor jest zależnym. É 

Lata cale czekać musi na sposobność, szczęśliwy, 
jeżeli mu się nadarzy, zanim wiek lub niepowodze 
nia zniszczą jego fantazję. 

Bez ćwiczenia nie ma wprawy, bez wprawy arty» 
sty — aktor ma związane ręce, brak mu ćwiczenia. 

Zakazeie muzykowi grać — malować malarzo- | 
wi — rzeźbiarzowi rzeżbić przez dłuższy przeciąg 
czasu, a potem zasadzeie ich do pracy — nie stwo 
rzą oni niei dziwić się będą nieudolności własnej, 

Związuje się komuś rękę na miesiąc, a potem Ka: 
że ma się napisać słów parę, Znajdzie on tema 
fantazji cząstkę zachowa, ale... napisze koszlawo, _ 

Czemu? bo wyszedł z wprawy — bo nie miał cwi- 
czenia. r 

Czyż wobee tego można się dziwić, a co więcej 
wyśmiewać z ludzi, którzy kochając sztukę musieli 
całe życie... grać gamy, trzeć farby lub miesić gling% 

Biedni to ludzie! j 


róbo= d 


Jarosław Pieniążek, 


DZIWNA HISTORIA. | 


Noc św. Sylwestra. Zegar jasno oświeconej re _ 
sursy obywatelskiej wskazuje dziesięć minut do 
12.ej; w salonach jasno oświeconej resursy obywa- 
telskiej sześćdziesiąt par kończy ostatniego w tym 
roku kontredansa; w bufecie jasuo oświeconej re-. 
sursy obywatelskiej dwudziestu kelnerów, pod ba 
cznem okiem gospodarzy, przygotowują dwadzieścia 
butelek szampana. à * 

Jeszcze kilka minut i w jasno oświeconych salo- 
nach wyskoczy z butelek dwadzieścia korków, dwu* 
dziestu kelnerów, pod bacznem okiem gospodarzy, 
naleją dwieście kieliszków i przy dźwiękach fanfary 
skomponowanej wyłącznie na dzisiejszy wieczór, 
sześćdziesiąt par tańczących, czterdziestu starych 
panów grających w wista ; czterdzieści starych dam 
drzemiących lub obmawiających—wzniosą zdrowie 
Nowego roku, 

— Żyj nami panuj, roku następny! Niech pod 
twem skrzydłem zwiększą się obroty naszych skle- 
pów i dochody naszych kamienie. Niech każda z tu 
obecnych panien znajdzie męża, każda z mężatek 
rój wielbicieli, każdy stary egomość lekarstwo na 
reumatyzm, każda stara jejmość materjał do „ehwa- | 
lenia dawnych czasów, Zyj nam, panaj i chroń na- 
sze domy od złodziei, serca od niepokojów, mózgi 
od wątpliwości, żołądki od niestrawności!.. _ E 

lw chwili kiedy muzyka gra fanfare, kiédy w 
kielichach syczy pienisty szampan, kiedy spojrze- | 
nia tkliwe krzyżują się z ognistemii niejedna ręka |. 
tancerza nieznacznie ściska rękę niejednej tancerki, 
do jasno o$wieconego salonu resursy obywatelskiej 
namgnienie oka zstępuje niewidzialne bóstwo radości. 
Wszystkim jest czegoś dobrze, tak dobrze, że starzy | - 
panowie gotowi są wzdychać do młodych dam; 
stare damy, nie wiadomo z jakiej racji, gotowe są 
uronić po kilka łez, że gospodarze gotowi są ściska 
akcjonarjuszów, akcjonarjusze podnieść do góry pres 
zasa, a kelnerzy z niepojętą szybkością wypróźnić 
to, co jeszcze syczy w butelkach. — j 

Zbudzona ich wesolemi krzykami ocknęła się no? 
zimowa, i chege bodaj raz w życiu zobaczyć jak 
wygląda radość, zapuszeza w jasno o$wiecone oku 
resursy obywatelskiej swoje puste i martwe oko 
„Gdzie jest radość?”... pyta sig, bijąc w szyby pl 
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i RURJER WARSZAWSKI.—Dnia 1 stycznia 1887 r. 


mi zmarzni śniegu. „Gdzie tu radość?.. Pokaż- 
cie mi radość!”,.. jęczy głosem wichru, trzęsie rama- 
mi okien i uderza głową o ściany. 

Ąle razem z ostatnią kroplą noworocznego toa- 
stu uciekła radość nawet z salonów resursy obywa- 
telskiej i nie ma jej tu. Jest tylko sześćdziesiąt par 
tańczących pierwszego w tym roku mazura, czter. 
dziestu panów, którzy zasiadają do pierwszego w 
tym roku winta i czterdzieści starych dam, które od- 
prawiają pierwszą w tym roku drzemkę balową. 
Nie ma już radości ani w resureie, ani puza resursa, 
ani nawet na całej kuli ziemskiej. Jest tylko nie- 
zmierny płat śniegu, sięgający o1 Brukselli do Kam- 
ezatki, od bieguna do Neapolu, a nad nim ezarna, 
pusta i martwa noc zimowa. ; M 

W mrokach tej samej nocy, co zagląda do okien 
resursy obywatelskiej, wśród tych samych śnieżnych 
tumanów, które biją w jej jasno o$wiecone szyby, 
zwolna toczy się daleko od wesołej resursy, pociąg 
towarowo-osobowy. Naprzód lokomotywa, z której 
komina, zamiast pary, wydobywają się kięby Śnie- 
gu, potem tender wyżej naładowany śniegiem aniże- 
li węglem i wodą, potem wagony towarowe, w któ- 
rých: pe rr t ades towarem jest śnieg, potem Wago- 
ny pasażerskie, w których przez okna zasypane snie- 
giem nie widać pasażerów. Snieg, nic tylko Śnieg 
pa dachach, stopniach i poręczach wagonów, śnieg 
na wąsach, czapkach i kożuchach służby, na plancie 
drogi, Śnieg na prawo i na lewo od plantu, Śnieg 
przed pociągiem i za pociągiem, śnieg od Brukselli 
do Kamezatki i od Neapolu do bieguna. 

O północy, w chwili kiedy do salonu resursy oby- 
watelskiej wnoszono butelki szampana, dwaj kondu- 
ktorzy pociągu weszli do przedziału służbowego, 
gdzie właśnie nadkonduktor z powierzchownością 
senatora i telegrafista z miną filozofa, pracowali nad 
odkorkowaniem zwyczajnej wódki. 

— Podły czas, niech go pioruny... — mrukral, 
otrząsając się jeden z konduktorów, szpakowaty 

runet. 

— Nie kląłbyś pan — odparł telegrafistas — . 

— Pieknie zaczynamy Nowy rok. Psy nie mia- 
lyby nam czego zazdrościć — dodał drugi konduktor, 
z rudym zarostem. | 
5 — Nis narzekałbyś — wtrącił telegrafista. F 
 — Nie narzekać!... A pamiętasz, gdzieśmy byli o 

ej porze dziesięć lat temu?… W resursie obywatel- 
ikieje. Szampanem witaliśmy Nowy rok! — mówił 
rudy. 

= A teraz powitamy go „oczyszczoną” —przerwał 
nadkondukter. l zwracając się u pełnym kieliszkiem 
do konduktora bruneta, dodał pijącz—W ręce twoje, 
Józefie! My także moglibyśmy coś powiedzieć, © tem 
jak bywało przed dziesięcioma laty. 

— Bab! — westchnął brunet, -- Było nas wtedy u 
ciebie z ośmdziesiąt osób. Piliśmy wprawdzie tylko 
węgrzyna, ale jakiego!,, a ja miałem jeszcze moją 
czwórkę kasztanków. Podłe czasy, ktoby dziś uwię. 
rzył, że tak było?.. 

— Tylko nie narzekajcie—upominał ich telegrafi- 
omdaią: pełny kieliszek rudemu. 

— A cóż, może mamy sobie winszować? — Spytal 
rudy i wypił _ j 

— Rozumie się — rzekł nadkonduktor pięknym 
basem. — Było dobrze, jest źle, będzie gorzej, daj 
Panie Boże wytrzymać na rok przyszły. 

— Ja tam — odparł rudy — gdybym był Panem 
Bogiem, nie zabierałbym ludziom majątków, a przy. 
najmniej, kiedy już zostali kondaktorami, nie zsyłał. 
bym na nich takiej Śnieżycy. Kiepskie są rządy 
świata.» 

Mizerny telegrafista zatrząsł się na te słowa. 

— Już mój kochany—zawolal—tylko przy mnie 
nie bluźnij... 

— Cóż to za bluźnierstwo, mówić, że kiepski 
świat? — spytał rudy. 

— Bluźnierstwo, bo ten Świat, jaki jest, jest naj- 
lepszy i niech nas Bóg zachowa od poprawek — od. 
parl telegrafista, dotykając dwoma palcami czapki, 

— Bajesz, panie Ignacy — wtrącił nadkonduktor, 
F po nigdy nie zawadzą. | teraz, ty sam, WO- 
Jałbyś chyba leżeć w ciepłem łóżku, aniżeli tłuc się 
po nocy, nie mając jeszcze pewności, że nas Śnieg 
nie izy w drodze. : i 

— Ma rację! -— mruknął szpakowaty brunet. 

— Uhumt Mówilem ija tak, dopóki nie oduezyla 
- mnie bluZnië historja lksiüskiego — odparł te- 
legrafista, A 

:— Tego co był u nas w ekspedycji?—spytał rudy. 

— Tego bzika? — dodał a kondu kn E " 

— Pan możesz nazywać go bzikiem — rzek] tele- 
grafista — ale ja, który znam się na spirytyzmie, 
uważam £o za najprzytomniejszego człowieką, Kto 
studjował spirytyzm, nie będzie przeczył eudom, 

— Prawda, ze lksiüski zrobił jakiś cud, za 
ttr o esi wypędzili ze służby — wtrącił nad- 


— Nico tem nie słyszałem — zauważył szpako- 
Waty branet. 


en — Š 
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— Ani ja — dodał rudy. 

— No, to wam przy piwie opowiem — rzekł tele- 
grafista — chociaż nie lubię zaczepiać tej sprawy. 
Przekonacie się, jaka to niebezpieczna rzecz popra- 
wiać Pana Boga, 

Konduktorzy odkorkowali kilka butelek piwa, a 
telegrafista, mocno owinąwszy się w futro, jakby 
zrobiło mu się zimniej, zaczął: 

Iksiúski zawsze był niedowiarkiem. W szko- 
lach połapał coś z fizyki i chemji i zdawało mu się, 
że jest mędrcem. Pamiętam, raz sprzeczał się ze mną 
o budowę telegraful.. Zwyczajnie młokos. 

Służył on w ekspedycji, ale niebardzo psuł krze- 
sla wysiadywaniem. Interesantów zawsze zbywał 
niedbale, ale za to lubił chodzić po wizytach, umi- 
zgać się do panien... ) 

— i mybyśmy to woleli—mruknął nadkonduktor. 

— Jak ktol.—-odparl sucho telegrafista, dając 
tym sposobem do zrozumienia, Ze wobec spirytyzmu 
płeć piękna obojetnieje, 

Rok temu—ciągnął po chwili telegrafista—naczel- 
nik ekspedycji wydelegowal Iksiúskiego do przyj- 
mowania towarów. Było to między $wietami i 
Nowym rokiem. Chlopak latał po wizytach, jak kot 
z pęcherzem, a tego właśnie dnia miał ish odrobić 
sporo. ; Í 

Siedzi wige przy biurku (sam mi to opowiadal) 
wydaje kwity interesantom, ale malo się nie skreci, 
że jeszcze tak dużo pak leży na ziemii Ze je tak po- 
woli przesuwają do magazynu, 

— Prędzej tam do stu djablówl—wola ua tra- 
garzy. Aber : 

— Cóż pan myśli, Ze paki tak łatwo suną się po 
podłodze jak po lodzie?—odpowiedziat mu jeden z 
tragarzy. — |, |. 

Wtedy Iksińskiemu zaczęły snuć się po gło- 
wie paskudne my sli. 

Po co to Pan Bóg—mówi—stworzył Silo tarcia? 
Gdyby nie bylo tarcia, to i konie mniejby praeowa- 
ły ciągnąc ładowne wozy po bruku i ludzie mniejby 
męczyli się pchająe ciężary po podłodze i—te prze- 
klęte paki oddawna byłyby już w magazynie, a ja 
poszedłbym z wizytą. á 

„Plota księża—myślał sobie dalej—że światem 
rządzi mądrość. Cóż to za mądrość mogła stworzyć 
tarcie, które pochłania tyle sił, pracy i czasu? Żeby 
nie to głupie tarcie, nie zapalały by się osie u wago- 
nów, ani psułyby się machiny. Człowiek także, za- 
miast wlec sig po ziemi jak wół i potnieć na każdym 
kroku, ślizgałby się tylko jak łyżwiarz, Rozumiem 
ja to dobrze, bo przecież uczyłem się fizyki.” 

I tak rozmyślając lksiński, rzucał półgłosem 
od czasu do czasu blużnierstwa, aż żegnali się zgor- 
szeni tragarze. REA, 

„Już jabym tam lepiej świat zbudował!..,* powta- 
rzał sobie. 

A na to mu jeden z tragarzy odburknął: 

' „Kiedyś pan taki madry, to dlaczego już trzy lata 
siedzisz w ekspedycji na trzystu rublach pensji?”,,, 

Nareszcie paki wepehnieto do magazynu, intere. 
sanci i tragarze rozeszli się a mój [ksiński zo- 
stał w sali sam i kończył rachunki, Naraz podnosi 
głowę i spostrzega za kratą bardzo pięknego mio- 
dzieńca. Rysy twarzy dziwnie szlachetne, blond 
włosy elegancko uczesane, oczy niebieskie, palto 
bobrowe. è Api edste: 

„W pierwszej chwili — mówił mi Iksiński — 
myślałem, że to Prażmowski. Tak był do niego po- 
dobny ów młodzieniec”... 

— Ten z teatru Prażmowski — wtrącił nadkon- 
duktor.—Piękny chłop. 

— Właśnie — odparł telegrafista, 

„Ale potem — mówił mi Iksiński — widzę, że to 
ktos inny. —. 

„Pan ma interes?" — pyta się Iksiński mło- 
dzieńca. A 

„Tak jest, papie” — odpowiada młodzieniec i pa- 
tray na niego takim wzrokiem, jakby byl co naj- 
mniej prezesem wszystkich dróg żelaznych. Iksiń- 
skiego zdjęła iepojęta trwoga, wice sam nie wie- 
dząc co mówi, pyta się młodzieńca: 

„Godność pańska?...” 

„Jestem anioł Gabrjel” — odpowiada młodzie- 
niec. 

(Dwaj słuchający kenduktorzy i nadkonduktor 
wydali w tem miejscu okrzyk zdumienia.) 

Iksiüski — ciągnął telegrafista — tak zgłu- 
piał, że nie wiedząc, po co to i na eo to, zaczyna 
przeglądać księgi. , 

„Anioł Gabrjel” — powtarza Iksiński, przewra- 
cając księgi. „Takiego nazwiska u nas nie ma”... 
„Jest tyiko Cherubin, ale... Mordko*,., 

„Jestem aniołem nie Z nazwiska, ale z urzędu — 
przerywa mu ów młodzian. — A ponieważ przed go- 
ding drwiles pan 4 siły tarcia, jakoby na nic nie- 
przydatnej, oswiadezam wige, że za karę ciało two- 
je na 24 godzin będzie pozbawioze siły tarcia”... 

To powiedziawszy, młodzieniec kiwnął 1ksiń- 


— Wierutne bajki! — krzyknął nadkonduktor. 

— Z tysiąca i jednej nocy... — dodał konduktor 
brunet. 

— Słuchajcie panowie dalej — prawił telegrafi- 
sta.—Po wyjściu młodzieńca Iksiński nieco ochłonał. 
„Do djaska! — mówi — wzięli mnie na kawał, boé 
anioł powinienby mieć skrzydła...” Tak sobie myśli 
i chce kończyć rachunki, Bierze za pióro... pióro wy- 
ślizguje mu się z ręki; bierze drugi raz... toż samo, 
Chee siąść na krześle, zjeżdża z krzesła; robi krok 
naprzód, a nogi chodzą mu po podłodze jak łyżwy 
po lodzie... 

. Zdjął go strach. Siega po karafkę, ażeby napić 
sig wody, a karafka wymyka mu się z rąk jak pi- 
skorz i pęe! na ziemię... Pot wystąpił mu na czoło, 
leez—nie obtari się, bo nie mógł ująć ręką chustki, 
która mu się wymykała. 

Zaczyna chodzić, lecz czuje, że zamiast chodzić, 
ślizga się. Był znakomitym łyżwiarzem, więe śliz- 
gawka nie robiłaby mu kłopotu, gdyby nie okolicz- 
ność, iz podłoga zadawała się bez porównania bardziej 
ślizgą niż iód. Skutkiem czego weale nie mógł u 
miarkować swoich rachów, co krok z wielkim impe- 
tem uderzał się o Ściany i nareszcie — wpadł na 
okno tak gwałtownie, że wyleciało na uiice. 

Na balas zbiegła się slużba i sam naczelnik ekg. 
pedycji. 

-—— (o to znaezy?.. co pan wyrabiasz?—woła na- 
czelnik, — Gdzie rachunki?.… 

— Nie skończyłem, nie mogę pióra utrzymać w 
ręku—odpowiada Iksifiski. 

Wtem—kamasz zsunal mu się z nogi. Mój chło- 
pak pochyla się i pada na ziemię, potrącając przy 
tem naczelnika. 

— Pan jesteś pijany! — woła naczelnik, 

— Nie, panie! To anioł Gabrjel pozbawił mnie 
siły tarciał.,. 

„Lego było zawiele.. Naczelnik ateusz i pozyty- 
wista, żamiast zbadać rzecz głębiej, polecił woźnym 
wsadzić Iksińskiego do sanek i odwieźć go do domu, 
a sam złożył raport do zarządu. 

Nieszczęśliwy chłopak, znalażłszy się na ulicy, ka- 
zał jechać do pewnych państwa, którzy byli spokre- 
wnieni z dyrektorem i Iksińskiego dosyć lubili. Tu je- 
dnak przyszło mu wdrapywać się na schody; uwa- 
żajcie, na schody, bardziej ślizgie niż lód, '1le razy 
potknął sigi stoczył znich biedak, tego on sam na- 
wet nie pamięta; ostatecznie jednak wszedł na pię- 
tro, czepiając się szezeblów poręczy swojemi ślizgie- 
mi rękoma, jak hakami, i 

Krewni dyrektora siedzieli właśnie przy kolacji z 
kilkóma nieznanemi osobami, Iksiński, nie chcąc o- 
powiadaé o swem nieszczęściu przy obcych, dotarł 
jakoś do stołu, umieścił się na krześle i, naglony 
przez gospodarzy, począł jeść i pić. 

Wieczór ten był dla niego tortura. Co moment 
chwiał się na krześle (dzięki ślizgości swego ciała) i 
bezustannie skupiał całą uwagę, ażeby nie upaść. 
Trudno też opowiedzieć jakich używał sztuk, aby u- 


trzymać w ręku szklankę, nóż i widelec, które ma _ 
się wciąż wymykały. Był tak zaprzątnięty swoją .- 
mordującą gimnastyką, że w końcu zapomniał o 


wszystkiem po za obrębem bezpiecznego siedzenia 
na krześle i utrzymywania widelca, 

Można więc przedstawić sobie jego zdumienie, gdy 
ujrzał, że nagle wszyscy podnoszą się od stolu i wy- 
chodzą do dalszych pokojów, jego zaś zapytuje piza- 
straszony i rozgniewany gospodarz: 

— Panie, eo się z panem dzieje? Jak pan mogłeś 
przyjść do nas w takim stanie? 

Biedny młodzieniec spojrzał nagle na podłogę i —- 
o mało nie padł trupem. Proszę sobie wyobrazić, że 
ponieważ nawet wnętrze jego ciała straciło siłę tar- 
cia, wszystko wiee co wypił i zjadł, przeleeiato mu 
tylko przez usta i... znalazło się na podlodzel... 

— Pan upiłeś się!—wrzasnął gospodarz, pokazu- 
jąc mu drzwi, 

Biedny chłopak nawet nie próbował tłómaczyć 
się. Przejechał całą jadalnię jak na łyżwach (wy- 
wracając przytem stolik z samowarem), a znalazi- 
szy się za drzwiami poślizgnął się na pierwszym 
stopniu i ze wszystkich schodów runął na dół. To 
utwierdziło jego nieprzyjaciół w opinji, że był 
pijany. 

Gdy podniósł się, pierwszą jego myślą było—ode: 
brać sobie życie. Zaczął wize isć, a raczej Ślizgać 
się w stronę Wisły. Nagle uczuł w sercu głęboki 
żal, który sparaliżował mu wszystką odwagę. Przy- 
pomniał bowiem sobie kobietę ukochaną, prawie na- 
rzeczoną, której kamienica leżała akurat na drodze 
do rzeki i postanowił tam wstąpić, 

Narzeczona [ksihskiego była wdową, niezbyt mło- 
dą, a wige rozsądną kobietą. Jeżeli kto, to właśnie 
ona mogia zrozumieć jego okropne położenie jeżeli 
kto, to tylko ona mogła mu przez oddanie ręki za- 
bezpieczyć byt, w razie gdyby z powodu swoich 
nieszczęść otrzymał na kolei dymisję. 

Z bijącem tedy sercem biedny chłopak wszedł do 


skiemu głową i trzaskając drzwiami wyszedł z sali. | jej mieszkavia, pokonawszy pierwej trudności ze 
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schodami i dzwonkiem. Wdowa przyjęła go nader 
życzliwie i z tak gorącem współczuciem wysłuchała 
jego nadzwyczajnych przygód, że ujęty jej dobrocią 
nasz męczennik, w tej chwili uczuł dla niej taką 
szczerą miłość, jakiej nie doświadczył nigdy ani 
przedtem, ani potem, 

Rozrzewniony, chciał uealowaó jej reke, lecz choć 
wdowa nie broniła się, owszem. w granicach skrom- 
ności ulatwila mu ton akt męzkiej galanterji, Iksiń: 
ski, ani uścisnąć, ani pocałować jej nie mógł. Zda- 
wało mu się, że zamiast kobiecej ręki, dotyka usta- 
mi wciąż wymykającej się ryby. 

Podobnych, jeżeli nie przykrzejszych wrażeń, mu- 
siala doświadezyć i jego towarzyszka. Nagłe bo- 
wiem odepehnęła amanta 1, gniewna, przeniosła się 
z kanapy na fotel. 

— Pan jesteś wstrętny!... — szepnęła. 

— Przysięgam, że nie jestem ypijanyl. — Za- 
wołał, $ : 

— Tem gorzej — odparła — bo pijany dziś, 
mógłby jutro otrzeźwieć, a pańskie karesy zawsze 
będą jednakowe. : - 

— Anioł powiedział, że moje nieszczęście ma 
trwać tylko 24 godzin. 

Wdowa niechętnie machnęła ręką. 

— Ach panie — rzekła — kogo niebo choćby na 
24 godzin pozbawiło tak elementarnej własności, ten 
nie daje rękojmi, że znowu kiedyś nie ulegnie podo- 
bnemu kalectwu. 

Iksiński musiał w duchu przyznać jej słuszność, 
nawet bowiem nie próbując usprawiedliwiać się, o- 
puścił mieszkanie. 

— Nigdy nie myślałbym—szeptał biedak, wraca- 
jąc do swojej izdebki—że tak materjalna i pozioma 
własność, jak tarcie, może tak niezmierny wpływ 
wywierać na życie człowiska!,,, 

Na drugi dzień lekarz, wysłany przez zarząd ko- 
lei do obejrzenia iksińskiego, odwiedził go w mie- 
szkaniu i znalazł go zamiast ną łóżku, śpiącym na 
podłodze, na którą zsunął się w nocy, dzięki swojej 
ślizgości. Ponieważ w dodatku upłynął termin 
kiątwy rzueone) przez anioła, a Iksiński utraconą 
siłę tarcia odzyskał, lekarz więc nie mógł spraw- 
dzić jej chwilowego braku i zadecydował, że wszys- 
tkie wypadki, jakim biedny młodzieniec uległ po- 
przedniego wieczoru, były skutkiem pijaństwa... . 

Tak więc — zakończył telegrafista—przez chwi- 
lowy brak siły tarcia, na którą wszyscy mamy zwy- 
czaj narzekać, młody i zdelny człowiek, stracił po- 
sadę na kolei, majętną narzeczoną i stosunki £ 
ludźmi, a zyskał krzywdzący tytuł pijaka. ~“ 

To też myśląc o jego przygodach, nigdy nie sar- 
kam na świat i nie chcę poprawiać tego, co mi sig 
wydaje wadliwem. ` 

— Nawet to, że noe Sylwestra przepędzasz w wa- 
gonie, zamiast w resursie? — spytał konduktor z ru- 
dym zarostem, 

— Nawet to, 

— I nawet to, że nas, jak uważam, zasypuje śnie- 
życa?—dodał nadkonduktor, usłyszawszy alarmowe 
sygnały maszynisty, 

— Trudna rada. 

Pociąg rzeczywiście stanął, w tej samej chwili, 
kiedy w resursie zaczęto tańczyć trzeciego walca. 
Konduktorzy wybiegli z przedziału ma plant, który 
wyglądał jak góra śniegu. 

— Postoimy do rana—mruknal nadkonduktor.— 
Chociaż — dodał po chwili—nie wiadomo, czy nam 
to nie wydzie na dobre. 

— Więc wierzyłeś w historją Iksińskiego? — 
spytał go szpakowaty brunet. 

— Wierzę w to, że Iksiński był pijany i ze tele- 
grafista jest narwaniec. Swoją drogą jednak, kto 
wie, czy nie jest rozsą dnie godzić sią ze złem, które- 
go uniknąć nie można. 

Bolesław Prus, 


Zi Gralicji. 


Przez pięć lat miała Galicja na czele swojej auto. 
nomji mieszezanina Zyblikiewieza. Teraz przyszedł 
na jego miejsce karmazyn hr. Jan Tarnowski. - 

Syn mieszczański wiedząc z historji, że upośledze: 
nie naszych miast było jedną z głównych przyczyn 
naszego upadku, zajął się gorliwie wspieraniem rę- 
kodzieł i drobnego przemysłu i w ciągu pięciu lat 
tyle już dobrego na tem polu zdziałał, że gdy uste- 
pował, żałowały go wszystkie miasta, reprezentanci 
różnych stowarzyszeń miejskich prosili, by rezygna- 
cję cofnął, a burmistrze tak Lwowa jak Krakowa, 
ielegrafowali do hr. Taafe'go z prośbą, żeby cesarz 
dymisji Zyblikiewieza nie przyjął! Musiała więc ta 
polityka mieszczańska okazać się zbawienną dla 
kraju, skoro jej twórca zaskarbił sobie serca hała- 
śliwych mieszczan. $ 

Równolegle 2 miąstami upadają nasze wsie. Szla- 
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chta ginie, z włościan robią się proletarjusze. Ratu- 
nek ojczystego zagona stał się sprawą piekącą. Kto 
się zajmie tą sprawą? Jażcić, że nowy marszałek- 
rolnik, gdyż on lepiej niż jego poprzednik zna po- 
trzeby rolnietwa. Niech więc zakłada niższe szkoły 
rolnicze, niech pracuje nad stworzeniem takich insty- 
tucyj, któreby się mogły zająć parcelacją i ochroną 
własności ziemskiej, niech robi eo się tylko da i obok 
programu mieszczańskiego Mikołaja. Zyblikiewieza, 
niech koniecznie wywiest swój własny wiejski. A gdy 
oba będzie roztropnie rozwijał i wytrwale szedł do 
celu, radość nasza w r. 1887-ym będzie szczera i 
powszechna. 
I tego przed wszystkiem innem życzę Galicji w tym 
Nowym roku. 

Józef Rogosz, 
Nowe Sioto koto Stryja, 


Do sióstr naszych. 


Kwiaty powiędły na naszej niwie, 
Z dymem nadziei znikła ich woń, 
Rosy kropelki spadły trwożliwie 
W zwątpienią toń... 


Wyście powiediy nie w lat podróży, 
Nie wonnych marzeń zabite snem... 
Wyście złamane, biedne, wśród burzy, 
Przed życia dniem. 


Słowik nie śpiewał do waszych wdzięków, 
Kochanek nie śnił u waszych nóg... 
Wyścię złamane wśród głuchych jęków, 
‚ Wasz wianek—głóg. 


Kwiaty powiędły, na naszei ziemi, 
Ale cnót waszych została woń: 
I naród z czasem obwiąże n'emi 
Swą dumną skroń! 


Bruksella, Henryk Merzbach. 


Przgezynek ü biografi. 


Na drugiem piętrze jednego z domów przy ulicy 
Nowosenatorskiej przez długi przeciąg czasu mis- 
ciła się siedziba człowieka, którego w kołach lite- 
rackich, artystycznych, naukowych i Bóg wie zre- 
Sztą nie jakich nazywano konfidenejonalnie „Wa- 
ckiem”, a ostentacyjnie „panem Waclawem"', 
Nazywano go tak sobie „po imieniu“, co dowodzi- 
9 najpierw niemałej popularności człowieka,” a po- 
tem i pewnej serdeczności stósunków jego z bliźnimi. 
Dowodziłoby to także, że ten „pan Wacław“ tego 
lub owego do takiej Konfidenejonalności względem 
siebie upowaZnial—i chociaż tego nie czynił nigdy 
słownie, czynił jednakże faktycznie—serdecznością 
w postępowaniu, niezmierną łatwością w obejściu, 
a nadto... bardzo często, wielką uczynnością dla 
tych, których do przyjaciół zaliczał, lub dla młodzie- 
ży, której nigdy przyjaźni własnej nie szczędził. 
Jestem najgłębiej przekonany, że ail jeden z ta- 
kich, eo wiekiem i zawodem literackim od niego 
młodsi, przy nim go zaczynali, nie mógłby śmiało i 
sumiennie twierdzić, że nigdy w życiu od „pana Wa- 
cława' nie doznał przysługi. Ci, eo się koło niego 
kręcili, a nadewszystko w początkach swej karjery, 
albo mu ją całkowicie mają do zawdzięczenia, lub 
doświadczali odeń tyle życzliwości drobnostkowej, 
codziennej, cochwilowej nieledwie, że gdyby im ją 
przyszło na cyfry obliczyć, urosłaby ztąd stmka 
bardzo pokaźna—nie pieniężna, uchowaj Boże, ale 
suma dowodów niezmiernej dobroci serca i uczynno- 
ści, na jaką bardzo pospolici ludzie zdobywać się 
nie zwykli. 
Popularność „pana Wacława“ gruntowala się na 
niezmiernej łatwości przystępu do jego osoby. Mó- 
wiono 0 nim, że trochę pozuje, ale nie znalazłby się 
nikt, coby mógł utrzymywać, że owo pozowanie 
wywiera choćby najmniejszy wpływ na naturalny 
tryb jego życia! „Pan Waelaw" nie udzielał nikomu 
audjencyj, nié wyznaczał godzin na recepcje; przy- 
chodziło się do'niego w każdej porze dnia, wedle in. 
teresu i konieczności. Nie pisywał dla nikogo listów 
polecających, bo miał zwyczaj, gdy tego zaszła po- 
trzeba, polecać osobiście i ustnie. Rano czy wieczór, 
w południe czy o północy, ujmował jedną ze swoich 
lasek (miał ich całą kolekcję) i szedł bez wahania, 
gdzie go powoływała sprawa cudza. Szedł, a często 
w drodze dopiero dowiadywał się po co. W taki na- 
turalny i swobodny sposób oddawał nieraz ogromue 
przysługi, ale nigdy w przyszłości o tem nie ir r 
minał, Przepadato to w jego pamięci, jak kamień 
w wodzie. Nie wymagał też nigdy wdzięczności. Je- 
żeli mu ktoś złem za dobre odpłacił, nie filozofowal 
bynajmniej nad ułomnością natury ludzkiej; dotknig- 
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ty boleśnie, krył w sobie żal i gory trawiał ją 
w niezachwianej pogodzie Ska pur puerta, 
wdzięcznikowi świadezyć nową przysługę, a dae 
wna swobodą wrodzonej sobie dobroci. ^ = 

Oto jeden z jej przykładów. TX 

Było to temu dawno, bardzo dawno—w epoce ue 
stawieznej burzy: w- powietrzu, wtedy, gdy ludzie 
„odpychali sie od siebie w popłochu, usuwali się 
Jedni drugim, nie myśląc wiele, że idąc ręka w rękę 
łatwiej podołać ciężarom doli. „Pan Wacław* pra» 
cował wtedy ciężko, bardzo ciężko. Jeszcze nie ma: 
rzył o redaktorstwie w Kusjerze, o wpływach przy- 
szłych i stanowisku wybitnem. Co rano zasiadał do 
biurka, eo dzień siedział nad niem przez godzin Kil- 
kanaście w pałąk zgiety i co wieezór wstawał zmę* 
czony trudem, wysiłkiem, z ezolem pooranem bru. 
zdami... 

Raz, przy ślicznym słonecznym dniu lata, drzwi 
jego pokoju otwarły się i wszedł niemi student, któ- 
ry tu zachodził często, witany serdecznie, przyjmo- 
wany życzliwie i zachęcająco. „Pan Wacław” 
witał go sympatycznie, kazał siedzieć i podziękował 
mu nawet za odwiedziny, 

— Dobrze żeś pan przyszedł — rzekł. — Pracuj 
już sd raná... należy mi się chwila odpoczynku i 
pogawędki, A przytem... patrz pan, bolą mnie oczy i 
lekarz zabronił mi pisać; aleto najłatwiej zakazy- 
wać, a ciężko słuchać zakazów, gdy obowiązek speł- 
niać ich nie pozwała, 

Istotnie „p. Waclaw” miał oczy czerwone i co 
chwila prrzykładał do nich płatki z roztworem siar- 
ezanü miedzi. Pomimo to, gdy się pochylił nad ro- 
bota, pióro latalo mu po papierze i nie znać było, 
że dzieje się to z niemałym wysiłkiem wzroku. A 
gdy pracę sobie przerwał, wpatrzył się w studenta 
uważnie, przyłożył sobie mocno płatek do oczów i 
rzekł: "A E 

— Jesteś pan blady i potrzebujesz odpoczynku 1 
świeżego powietrza. Terąz wakacje... gódziłoby się 
wylecieć gdzieś za rogatki, odetchnąć całą piersią, , 
pić uroki wioski i pokrzepiającą siłę lata.. Wyjedź 
pan. i | 
— Łatwo to radzić, ale trudno rady wypełniać — 
odrzekł z uśmiechem student. —- Wakacje są porą 
rozkoszy dla tych, eo przyjemności otrzymali w pro: . 
gramie swego przeznaczenia... Dla innych t0... sad: 
son morte, 

„Pau Wacław” pokiwał głową, zapalił papierosa AR, 

MACIE = 


— Korepetycje skończyły się, nieprawdaż?,, $ 
— Jak zwykle z początkiem wakacyj. , 
— I jesteś pan wolny jak ptak?.. 
— Jak wróbel warszawski! nnn 
— Eureka!—wykrzyknal „pan Waelaw".—Niebo : 
mi pana zsyła. Przy pańskiej pómocy i wilk będzie - j 
syty, i owca cała. Idzie tylko o to, abyś mi pan nie ` 
odmówił. dis is 
— Abym nie odmówił?.. Czemu? \ 
— Doktór mi zakazał pisać... rozumiesz pań | 
Niech go tamt.. ustąpię mt i pisać nie będę, ale po- 
trzeba abyś pan przychodził tu codziennie i pisywał 
za mnie. 
— Czyż to możliwe?.. -4 €i 
— Będę panu dyktowal. Tym sposobem robota - 
pójdzie daleko prgdzej i... nie stracimy zarobka oby- 
dwaj. Zgoda? (T Hi^ 
— Zgoda, | ge Lang LI 
— A wiee od jutra, isi: i 
— Od jutra. nid 
1 począwszy od następnego duia student spędzał 
swoje wakacje w pokoju „pana Waeława”, przez 
dwa miesiące spoglądał na biały arkusz papieru i^ 
na żelazną -statietkę „Kopernika, AE | na jego 
biurku; pracowano zawzięcie 1 pokaza o się, że mło- 
dy sokretarz „pana Wacława” zarobił tym sposobe 
kilkadziesiąt rubli! 
Wprawdzie w parę lat późaiej „oliwa wyszła na . 
wierzch”. Robota nie szła tak sporo, jak sią to wy- 
dawało, i „pan Wacław” oddawał calusieńki swój 
zarobek młodemu przyjacielowi, ale sam się'do tego 
nigdy przyznać nie chciał i śmiał się tylko, Że, jak 
zwykle, filolog nietęgi jest w rachunkach”. i 
Ño on sam źle czył... bo liczył gercem dla mlos 
dzieży przyjaznem, pełnem dobroci a szlachetnem. OR 
A jednak znaleźli się tacy, co mu sympatyj mlo- - 
dzieńczych pozazdrościli; na drukowanej bibule usta- 
wiono cale baterje przeciw Waclawowi 5zymanow- 1 
skiemu, który nie odstrzeliwał się, nie bronił i jak 
dawniej nie zamykał drzwi przed nikim. Slarano - 
się odebrać serce jego młodzieży; ala nie zastąpiono - 
go niczem.. Wyrządzono jej niemałą krzywdę. i ; 
Ci, eo otoczyli w dzień pogrzebu świeżą mogiłą 
nieboszczyka, mogą zaświadezyć, że gdy byli młodzi F 
„pan Waclaw” bywał dla: nich ezemś wiqcej, niż 
rzewoduikiem w pochodzie do krainy krzykliwyeh 


ustych frazesów... } T 
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Co to jest gramatyka? 


Zadaniem gramatyki jest obserwowanie, badanie 
i zapisywanie systematyczne praw rządzących języ- 
kiem. Gramatyk w stosunku do języka jest tylko 
dostrzegaczem i kodyfikatorem, i jeżeli tegó zada- 
nia jasno. nie postawi przed soba, to łatwo „może 
n przekroczyć zakres swoich praw i kompetencji, dy- 
ktując językowi przepisy, wtłaczając go w óbBy 
ne przez siebie ramki, naginając do ułożonego z góry 
j systemu. "lego wszystkiego czynić gramatykow 
M nie wolno, bo nie go UR tego nie upoważnia i zniką 

n1 ie ma mandatu. 
à (9 Każdy jękyk istniał, wyrabiał sie irozwijał, czynił 
MI zadość potrzebom społeczeństwa, które go używało, 
był przez nic rozumiany i przekazywany dalszym po- 


iom, wprzód nim się zjawili gramatycy. Przy- 
szli oni do praw już gotowych, stanęli wobec nr: 
umowy społecznej zgodnie zawartej i wykony wv 
bez protestu, nie więc w tej umowie zmienia gi. 
mają mocy. Nie są na stanowisku ogrodnik 4 
ry urządza ogród, ani leśnika, który zapro wa taik 
j spodarstwo leśne, tylko na stanowisku Y a Tb 
| lub zoologa, który spisnje i klasyfikuje roś x 
zwierzeta, nie mogae stosownie do potrzeb i ha À zę 
ków klasyfikacji zmieniać tychże roślin i zwi + a j 
lecz klasyfikacją tak składać, ażeby je wBzySYKkie 
" 1 ur 
í pi było wskazać u nas gramatyka, który- 
by sobie w taki sposób, z całą jasnością 1 stanowczo 
ścią zdawał sprawę z Swego zadania i to jest naj- 
pierwszą przyczyną niezgodności zdań pomiędzy 
gramatykami. Nie dlatego podobno, żeby tę rolę 
uważali za zbyt skromną, ale dlatego, Ze inaczej ją 
sobie określili, uważają się oni, w większej lib 
mniejszej mierze za prawodawców 1 gospodarzy ję- 
zyka, ustanawiają prawidła, które są wynikiem 
przyjętej przez nich, a nie z ducha języka wysnutej 
logiki, i ogłaszają te prawidła za stałe i niezmienne, 
majao się dla nich posłuszeństwa od ogółu. 
urojona władza gramatyków nie ma ża: 
ekutywy i ustanawiane przez nich przepisy 
o tyle tylko mają moc, o ile im ogół udzieli swojej 
sankcji, co zdarza się niekiedy lecz niezawsze. | 
Spychajae gramatyków z zajetego nieslusznie 1 sa- 
mozwa „prawodawczego piedestału i sprowadza- 
jąc ich ma sfanowisko powyżej określone a jedynie 
łabdiwe i słusznie im należne, nie ułatwimy bynaj- 
mniej ani poniżymy ich zadania lecz owszem Uczy. 


em, trudniejszem i szlachetniejszem, 
atwiejszego jak V pizyjaWSzy Za pewnik 
ewien reg formułek, ułożyć je w jakiś porządek, 
dzielić na rozdziały i paragrafy, stwarzając ko- 
cg, którego pod karą nieuctwa nikomu przekro- 
6: T ie wal . Btokroć mozolniojszem jest zada- 
nio obserwatora-badacza, który liezyó się musi z ka- 
żdym chociażby najdrobniejszym faktem i objawem, 
„dy gramatyk-dogmatysta nad wszystkiem co się 
z jego formułkami nie zgadza, najspokojniej prze- 
chodzi do porządku dziennego.  : à 
"Nie chcemy też twierdzić, żeby gramatyoy ' 0: 
yehezas wcale obserwatorami nie byli Żaden z nich, 
nie wyłączając tych nawet, którzy narzucić usiłowa- 
li językowi nowe abecadło i nowe sposoby (prad 
n fa wyzazów, nie czerpał swoich prawideł wyłącznię 
z siebie, każdy prawą istniejące w języku anawa) 
i uwzględniał, ale tylko dopóty, dopóki one Z jego 
ig: i Ztad jedni mniej, drudzy 
ystemem się zgadzały. Ztad J LL ownl 
więcej projektowali reform samowolnye , L osownie 
do tego ezy ich gum Autos i czy też laźniejszą 
iał j owi na 
E ager raz sobie powiedzieó, Ze do ta. 
jego przystrajania naszej mowy nie mamy prawą, 
ramatyka ma być języka obrazem i zwiercia. 
dłem, a nie Zurnalem wskazującym dlań modę, 
ojona jak to bywało niegdyś z rzymska, pó- 
przykrojoną j y | aj 
Źmiej z paryska. Dopiero wówczas” gdy Dv] yey 
hasi staną na tem stanowisku, będziemy mogl m 
pić, że mamy gramatykę racjonalnie z praw języka 
"ego wysnutą. 


j 


— Wè, Sabowski. 


WSPÓŁCZESNYM. 


L'homme a perdu le sens de paroles de vie. 
i Leconte de Lisle, 


I. 
Ja się nie dziwię, żeś posępny, tłumie, 
Że ci tęsknotą, Smutkiem dyszy łono, 
Że w ziemię wbiłeś źrenicę omgloną s 
I utonąłeś w surowej zadumie, 


Ja się nie dziwię, że w powszednim szumie 
Rozrywek ukryć chcesz pustkę szaloną, 

Że ci już oczy natchnieniem nie płoną, — 
Trudno, twe serce już pragnąć nie umie. 


zet” ve SZR "czai ODE ZEW IETF NY YTY 


m 


KURJER WARSZAWSKI.—Dnia 1 stycznia 1887 r. 


"oz AN -— u 


Zerwałeś złudzeń swych dawnych sukienki 
I przekonałeś się, że szychem były, 
Biegłeś za prawdą — 0 bóle! o męki! — 


Poznałeś — cel ten nad słabe twe siły. 
Odtąd twym głosem śmiech gorzki lub jęki, 
Odtgd nie patrzysz w niebo, lecz w mogiły. 


II. 
Zazdrościsz dawnym pokoleniom losu, 
Ponuro witasz dawnych złudzeń mary, 
Klniesz, żeś tak młody, a taki już stary, 
I twa tęsknota rośnie w kształt kologu. 


Chcesz zgłuszyć echo wewnętrznego głosu, 
Który cię zowie karłem. Więc puhary 
Brzęczą, i dziewcząt, i uciech bez miary! 
Śród nich ty chylisz skroń pustego kłosu. 


A kiedy zbudzisz się z Heljogabala 

Snów gorączkowych, znów pierś ci zalewa 
Goryczy, bólu i zwątpienia fala. 
Łkasz.—Cichniesz.—Pustka.—I nie nie ogrzewa 
Już twojej piersi, myśli nie zapala, 
Bezpłodnyś, jako spróchniały pień drzewa. 


III. z 
Niekiedy w głębiach znękanego ducha 
Błyśnie skra błędna. Ty widzisz w niej zorzę, 
Skrzydła ci rosną, wzleciałbyś w przestworze, 
Skroń twa snów pełna, w sercu twem otucha. 


Lecz rzeczywistość tehnie: jak gliną krucha 
Pękają kształty marzone. Bezdroże — 
Zwątpień przed tobą. Człowiek nic nie może 
Wobec praw wiecznych. Ich świat cały słucha. 


Widzisz, że runiesz z idealną wiarą, 
Że świat jest cały tylko zła wcieleniem, 
Że ideały twe są próżną marg, 


Że to, co zwie się dobrem, poświęceniem, 
Miłością ,—formą tylko słów jest starą, 
Że marjonetek jest Iudzkość plemieniem. 


IV. 
Ileż lat ciąży nad twą biedną głową, 
A nędza zawsze jednaka cię gniecie. 
Sam nie wiesz, na co i czem jesteś w świecie, 
I czy twa praca nie będzie jałową. 


Przed sobą widzisz wciąż maskę strowg 
Wiecznego Czasu. Wszystko kosą zmiecie, 
Wiesz, że przeminiesz jako polne kwiecie, 
Nie wiesz, czy lepszą odżyjesz połową! 


Ja się nie dziwię, że spoglądasz smutnie 
Bratni mi tłumie w przyszłość tajemniezgs 
Ja się nie dziwię, Ze jęczą pokutnie 


Twe usta, albo bluźnierstwy w dal krzyczą... 
I jam sam smutny, gdy nastrajam lutnię, 
Brzmi ton posgpny, tchnący łez goryczą... 


Fac et spera. 
A jednak, pieśni, w dysonansów wrzawie 
W eolskie, czyste, srebrne zabrzmij dźwięki, 
Zagłusz fałszywe korybantów brzęki, 
Bądź zbawezem światłem skolatanej nawie. 


W oczy wzniesione błagalnie a łzawie 

Zlej blask ożywczy lepszych chwil jutrzenki, 
Kój ból dotknięciem twórczej swojej ręki, 
Bądź płodnem ziarnem skoszonej otawie. 


W zamęcie dziejów, w smutnej wieków chwili, 
„Gdy ludzkość zwątpień objęły zawieje, — 
Snadź w sercach nawet tych, którzy zwątpili, . 


Iskra ostatnia pod popioły tleje. 
Tchnij na nig! Może noe ta sie przesili, 
Może świt błyśnie... Czyń i miej nadzieję! 


Miriam. 


Pomyłki drukarskie, 


Jest w dzienniku pewna niepokaźna rubryka, której 
redakcja dawać nie lubi, na którą czytelnicy się gnie- 
wają, a która jednak jest konieczną. 

Drukuje się drobnemi czcionkami, zamieszczą się w 
najniepozorniejszem miejscu dziennika i nosi tytuł; 
Sprostowanie- 

W rubryce tej czytamy, że we wczorajszym numerze 
zamiast tego, co było wydrukowane, winniśmy byli ezy- 
tać co innego, np. orły zamiast osły, Rebeka zamiast 
Rachela, albo że Jowisz wydał na świat Minerwe, nie 
zaś Minerwa Jowisza, 

Niekiedy pomyłki takie pochodzą z winy autorów, 
niekiedy korektor mylnie niewyraźny rękopis odeyfru- | 
je, najczęściej jednak pierwszym winowajcą, a niekiedy | 


i kozłem ofiarnym bywa zeeer, 
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Pomyłki te jednakże, ktokolwiek je popełnił, nieza 
wsze bywają tak karygodne, jakby się napozór zda- 
walo. 

Pierwszą i najglówniejsza ich przyczyną, szezegól- 
niej ze strony zecerów, jest pośpiech, 

Numer dziennika wyjść musi o oznaczonej godzinie 
przed tym rozstrzygającym względem ustąpić muszą 
wszystkie inne, 

Pośpiech, to warunek niezbędny do egzystencji zece- 
rów w ogóle, pośpiech stanowi podstawę ich istnienia, 
pośpiesznie czytać, pośpiesznie myśleć o tem, o czem 
inyśli autor, którego wiernie kopjują, to ich niczem nie- 
zwalezona konieczność.  Zecer bowiem, oprócz uklada: 
nia pojedynczych czcionek w wyraży, jakie mu otrzy: 
many od autora rękopis dyktuje, oprócz tworzenia z 
tych wyrazów wierszy, a z wierszy stronie foremnych, 
obowiązany jest jeszcze czcionki owe po ich wydruko- 
waniu powtórnie do odpowiednich przegródek  kaszty 
zecerskiej powkładać, by z nich powtórnie módz uży- 
tkować, 

Przy tej ostatniej manipulacji zdarza się często, iż 
czcionka przeznaczona do jednej przegródki wpadnie w 
inną, a gdy następnie zecer, układając czcionki, zapo- 
trzebuje danej litery i zamiast, dajmy na tor, chwyci 
leżącą na nieszczęście w tej samej przegródce czcionkę 
s wnet z orłów zrobią się osły. Łatwoby wprawdzie 
mógł on temu zapobiedz, sprawdzając każdą chwytaną 
czcionkę z kolei, ale na takie sprawdzanie czasu mu 
braknie, 

I zkądby się mógł wziąć czas, kiedy każdy zecer 
przeciętnie musi codzień ustawić i apoia qo Fag 
dek kaszty rozsypać okolo 10,000 czcionek! 

Zwykły numer Kurjera, z 12-tu stronic złożony, jaki 
codziennie otrzymują czytelnicy, licząc ogółem z prze- 
działami pośród wyrazów, bo są to także czcionki tak 
zwane ślepe, mieści w sobie 213,576 czcionek. W dwóch 
numerach jest ich więc tyle, ilu mieszkańców Hezy 
Warszawa, 

Cóż dziwnego, że w takim ogromie, pomimo wszel- 
kich środków ostrożności, pomimo prawdziwej obławy 
na omyłki, w której przyjmuje udział korektor i reda- 
ktorzy, znajdzie się pewna liczba osobników, wykra- 
eta przeciw kodeksowi pisowni lub regulaminowi 

ogiki 

Z tego stanowiska patrząe na pomyłki drukarskie i 
porównywając statystykę grzechów drukarskich z ogól- 
ną statystyką spełnianych w odpowiednio ludnem mie- 
ście wykroczeń, zdaje się, iż zecerzy zasługują na po- 
błażliwość chrześcjańską, o którą niech mi wolno bę- 
dzie z tego miejsca, ich imieniem, czytelników na rok 


przyszły upraszać, 
Emiljan Skowrońska. 


Z ARABESEK. 


Na wachlarzu, 
Skreślić, gdy pani tak każe, 
Słów kilka—trud to niewielki. 
Różne widziałem wachla: 

I różne ich właścicielki..... 


x 
Gdy zwykle w piórka lub kwiaty 
Zdobi sie oręż niewieści, — 
Pani chce wachlarz bogaty 
Mieć nie z pozoru, lecz z treści. 


* 
Co słuszność wnosić ztąt każe? 
Odgadnąć=trud to niewielki. 
Różne widziałem wachlarze, 


I różne ich właścicielki... 
F. N=ski. 
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TELEGRAM. 


łks, korespondent Syreny ze stolicy, wstał jak 
zwykle wezas rano, odświeżył się, przywdział ne- 
gliż i zasiadł przy herbacie do czytania porannych 
dzienników. 

Przerzucał je dość obojętnie, gdy „"Araz zatrzymał 
się nad telegramem, podanym w Zmierzchu poran: 
nym: „Na wyspie Zaitos wybuchło powstanie mu- 
rzynów, europejezyey uciekli na okręty, faktorje 
zburzone, zapasy i plantacje palą się.” 

Iks zastanowił się i kombinował: Wyspa Zaitos 
panuje nad całą cieśniną, 
Zet supremację morska i handlowa, wskutek ezego 
sąsiednia wyspa Haitos, należąca do państwa Bet, 
jej porty i produkeje dźwignąć się nie mogą. Wsku- 
tek konkurencji i rywalizacji naprężone są stosunki 
między oba państwami; powstanie może być dzie- 
łem obcej, importowanej agitacji, moe być powo- 
dem wojny, a w każdym razie wielkiego przewrotu 
finansowego w Wśolicy, gdzie jest siedziba towa- 


zapewnia państwu: 


+ 
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zystw żeglugi i eksploatacji wyspy Zaitos. Intere- 
ga tych towarzystw związane z kredytem państwa 
Zet i z ruchem giełd; jeżeli zostaną zachwiane, mo- 
za zagrozić ogólną ruiną, dotknąć i kilka innych 
państw. Powstanie na wyspie 1 zniszczenie jej mo- 
głoby tym sposobem dać początek ogólnej konfla- 
gracji, następstwa byłyby nieobliczone. Telegram 
ten Zmierzchu jest ważnym, daleko sięgającym, a 
przecież wezoraj do północy w sferach kompeten- 
tnych nie miano żaduej w tej mierze wiadomości, 
albo ja /ajono; może Wy jątkowo Zmierzch dowiedzial 
się i ogłasza. Trzeba się zatem natychmiast do- 
wiedzieć, sprawdziów — , vier sd 

Po takiem rozumowaniu lks ubrał się pośpiesznie 
i pojechał do ambasady swojego państwa. Czekał 
półgodziny zanim nadszedł właściwy radca legaeyj- 
ny. Ten o niezem nie wiedział, wiec, lubo jeszcze 
było zbyt rano, pobiegł do ambasadora. Wróciwszy 
oznajmił Iksowi, Ze ambasador już rano wysłał te- 
legram do swojego rządu o informacje i instrukcje, 
a sam udaje się do ministra spraw zagranieznyeh w 
Stolicy dla zasiagnięcia języka. |-0Í er 

Z dalszej rozmowy wymikso, Ze Iks uda sig je- 
szcze do konsulaiu swojego państwa, a następnie 
również do ministerjum spraw zagranicznych. — 

Konsul oświadczył mu, że nie ma żadnej wiado- 
mości, że poszłe po informacje na gieżdę, a spodzie- 
wa się w danym razie objaśnienia od ambasadora; 
gdy je otrzyma, chętnie służyć będzie. 

Było to już koło jedenastej, gdy Iks przybył do 
ministerjum spraw zagraniczny ch. 

Tutaj dowiedział się, że od władzy z wyspy Ża- 
dnej wiadomości nie ma, Ze poszły telegramy do kil- 
ku miejse mających z wyspą stałe stosunki i proszo- 
no kiiku ambasadorów, żeby od swoich państw za- 
żądali telegraficznych informacyj. Drut telegrafiezny 
giał na wszystkie strony, gdyż i telegram Zmierzchu 
ro2eslali korespondenei i ajenci giełdowi. 

Iks udał się na giełdę. Tutaj panowala niepewność; 
wprawdzie Zmierzch wie wzbadzał zaufania w wia- 
rogodność swoich doniesień, jednak sprawa byla 
zbyt ważną, żeby można było czekać cierpliwie i 
spokojnie. ? 

Spekulacja cliwyeita też ©burącz za sposobność, 
co chwila pojawiał się ktoś z telegramem, tak, że 
kiedy iks przybył, dostał w ręce telegramy najsprze- 
czniejsze, Jedne potwierdzały wiadomość, inne poua- 
wały dalsze, coraz straszniejsze szczegóły, inne 
wręcz zaprzoczały, inne redukowaly rzecz do roz- 
miarów zwykłej burdy, albo do małego, przypadko- 
wego poZarg, 

Ostatecznie pewnego. nie było nie, tylko dla spe- 
kulantów sposobność do doraźnych t. z. koziolków. 

Iks poszedt jeszeze do klubu zobaczyć się z kole- 
gumi; zastał tylko dwóch, którzy obo,ętnie czekali, 
grając w szachy, na wyjaśnienie, 3 każdy Z nich 
był żunego zdania. Dowiadywall się oni w redakcji 
Zmierzchu 0 źródło wiadomości, lecz redaktorowle 
tego dnia jakoś nie byli widzialnymi. 2488 : 

Nie pozostało nie iunego, jak powtórzyć wedrów- 
kę do ministerjum, do ambasadora, do konsula izno- 
wu do klubu. Ruch dyplomatyczny był ożywiony, 
wszędzie wchodziło i wychodziło wiele, osób; tak 
z powodu owego sensacyjnego telegramu, jak i dla 
innych spraw bieżących wszędzie potrzeba było 
czekać, 1 

Była godzina trzecia po południu, gdy Iks naresz- 
cie dotarł do prawdy.  Teiegramy dyplomatyczne 
przyszły dopiero w kilka godzin, gdyż Z powodu 
ważności sprawy nie chciano znikąd odrazu odpo- 
wiadać, lecz starano się najpierw na drodze ustnej 
i telegraficznej 0 autentyczności przekonać. 

Po godzinie trzeciej zatem mógł Iks pojechać do 
centralnego biura telegraficznego 1 ztamtąd jeszcze 
do wieczornego wydania Syreny za potrójuą opiatą, 
ażeby natychmiast wysłano, zatelegrafować eo na- 
stępuje: ; W 

RY iadomość Zmierzchu o powstaniu na Haitos i 
dźisze szczegóły, które zaniepokojży pałą Europe, 
okazuje się zupełną nieprawdą 1 jest albo lekkomyśl- 
nie puszczoną kaczką, albo może manewrem gieido- 
wym. Zapewniam o tem na pods'awie informacyj au. 
tentycznych, urzędowy ch. Uzyskanie ich zabrało mi 
siedm godzin czasu. Q szóstej wyjdą tu ze strony 
dwóch dzienników osobne dodatki, zawierające dé- 
menti depeszy Zmierzchu. Dziennikom tym udzieli- 
łem waszą depeszę, gày zawsze źródło cytują. 

Taką bywa częstokroć historja jednego, dziennego 
telegramu. TT 

7 notatek Iksa podam może kieiykolwiek powieść 
o jakim telegramie nocnym, ale e% uno disce omnes. 

Alfred Szczepański, 


F . 
Wyśniona. 
Przyszedł z zwątpieniem na czole, 

W tęsknocie cichej i sennej, 


SERW, We 


KURIER WARSZA WSKI.—Duia 1 stycznia 1287 r 
En semana zer ee 


Złożyć śpiewacze swe bole 
U stóp promiennej. 

I srebrnym blaskiem zalany 

Stanął jak anioł pokutny, 

Patrząc w jej oczy znękany 
I smutny. 


I z modrych źrenie kobiety, 
Płynąc po twarzy wybladłej, 
Na krwawe skronie poety 
Łzy srebrne spadły. 
f blask z niej oplótł go złoty, 
I uśmiech osiadł mu wargi, 
Drżące piosenką tęsknoty 
I skargi. 


I ku tej ciemnej krainie 

Wskazała ona, milcząca, 

Gdzie płaczą serca, i płynie 
Krwi fala drżąca. 

Gdzie śnieżne burze szaleją 

Nad ziemią wiecznej żałoby 

I smutne krzyże czernieją 
I groby. 


I dziwną siłą natchnięty 
Zszedł od tej cudnej w błękicie 
W posepne świata odmęty 

Na nowe życie, 
Uciszać duchy spłakane 
I dawna wiarą je zbroić, 
I leczyć serca znękane, 

I koić. 

Or—ot. 


Niezasluiony, ale senum. 


Pod wplywem czasu, który łagodzi wrażenia i za- 
ciera pamięć wypadków, dziwnym zmianom ulega- 
ją niekiedy nasze pojęcia. Któżby powiedział na: 
przykład, że ten nasz piękny księżyc, którego roz- 
marzający blask migotliwy tyle ma w sobie poezji i 
romantycznej tajemniczości, nie zasługuje bynaj- 
mniej na naszą sympatję?... 

Bo chociaż dzisiaj udaje on świętoszka, faktem 
jest jednak, że to stary grzesznik i zdrajca, który 
kiedyś nabroił strasznie i sprzeniewierzył się wazys- 
tkim swoim obowiązkom rodzinnym. Prawda, Ze 
dawne to dzieje i otoczone pomroką owych czasów 
pierwotnych, w których, jak mówią nasi uczeni, 
ludzkość miała mowę tak jeszeze niewykształeoną, 
że na wszystkie rzeczowniki był w jej gramatyce je- 
den tylko rodzaj i to rodzaj żeński, a z tego powo- 
du i słońce było jeszeze wonczas piękną dziewicą. 
Lecz dawne te dzieje są niemriej prawdziwe. 

Słońce więc było dziewicą i wskutek układów, 
które zaszły w sferach niebieskich, stanęło na tem, 
że jej wypada zostać małżonką księżyca. Układy 
przyszły do skutku i z początku małżeństwo. było 
szczęśliwe, nigdy się z sobą nie rozstawało i ręka 
w rękę wspólne odbywało przechadzki po niebie. 
Ale, niestety, prędko minęły miodowe miesiące i wy- 
szło na jaw niestałe usposobienie ks'ężyca, który 
sprzykrzywszy sobie towarzystwo młodej małżonki, 
stał się ponurym i zamyślonym, a coraz bardziej 
milezącym i obojętnym. Wszczęły się niesnaski do- 
mowe i księżyc oświadczył wręcz, ze juź się więcej 
nie będą przechadzali razem po niebie, a po tej kłó- 
tui jak się położył spać, zaspał tak długo, że słońce 
zbudziwszy się, jak zwykle, 0 świcie, musiało samo 
zapalić pochodnie i objąć rządy nad światem. A sko: 
ro się rozdzielili w ten sposób, wtedy księżyc zaczął 
się puszczać w nocy na jakieś tajemnicze, dalekie 
wyprawy, tak że nie mieli już czasu widywać Się 
z soba, I zbJadła twarz zaniedbanej żony i zdjęła ją 
taka tęsknota, że się udała po radę do ojca swego 
Perkuna i zaczęła się żalić na nieszczęśliwe pożycie. 

Perkun wziął sobie do serca. jej sprawę i natych- 
miast rozesłał gońców, aby wyśledzili cel nocnych 
wycieczek zięcia, a wtedy, o zgrozol... cóż się WY- 
krylo?.. Oto, że Reiser poprostu sprzeniewierza 
się swojej pięknej małź 


żonce, że się zakochał w Ju- 
trzence i że cw wieczór wędrował do niej na schadz- 
kę miłosną. i 

Ryknął z wściekłością stary Perkun, aż ziemia 
zadrzala w posadaeh i postanowił pomścić swą cór- 
ke. Więc skoro noc przyszła, wybrał się w drogę i 
trop za tropem ścigając zięcia, przybył na koniec 
świata w chwili, gdy wiarołomca miał zaślabić Ju- 
irzenke. 

Tego juź było zanadto! Bo chociaż księżyc w wę: 
drówkach swoieh widocznie zachwycił coś z poję 
wschodnich o wielożeństwie, stary Perkun innych 
się trzymał zasad i obyczajem litewskim strzegł 
świętości rodzinnego ogniska. Wpadł tedy z gnie- 
wem poney orszak weselny i wyjawiwszy całą 
nikczemność zdrajcy, mieczem swoim potężnym roz- 


7 


Rri 


ciął mu twarz, de aż krew irysnela strumieniem , 
zabarwila biala szate Jutrzenki. 

Popłoch stał się okropny, druzbowie unieśli ezem- 
prędzej rannego; Perkun odszedł, miotajae przekleń- 
stwa i gromy, a biedna Jutrzenka, tak zawiedziona 
okrutnie, płakała przed matką Nocą nad swoją nie- 
dolą i nad swą sukienką skrwawioną. 

I dotąd jeszcze śpiewają na Litwie jak się pytała 
matki, gdzie teraz wypierze sukienkę, aby znowu 
stała się białą jak przedtem i gdzie ją wysuszy i kie- 
dy ją wdzieje znowu?... A Noc jej radziła, aby wy- 
prała w morzu, do którego dziewięć rzek wpada i 
żeby wysuszyła w ogrodzie, kędy dziewięć róż kwi- 
tnie iźeby ją przywdzia& wtedy, gdy na niebie 
dziewięć słońc zaświeci. I smutną przepowiednię 
mieściły w sobie te słowa, że Jutrzence nie było 
papa cio ubrać się w szaty godowe, gdyż 

ziewięć słońe na niebie, to itwi i 
dk fier D świata, ^ ARG "NP 
F A resem zdrajca i uwodziciel wróciwszy do 
domu z obiiezem szpetnie rozciętem zaczął 
i niknąć Z bólu i zmartwienia i Nel he om 
się z swoją malżonką. Kobiety przebaczać uwieją 
więc nastąpiło zbliżenie się między nimi księżyc 
nabrał lepszej otuchy, rany wygoil i zaczął zaokrą- 
glać swe lica — tylko że na nieszczęście niedlugo 
trwała ta piękna zgoda małżeńska. Grzesznik był 
uiepoprawny i znowu chciał po dawnemu wymykać 
się ua nocne wycieczki, a żona tego ścierpieć nie 
mogła. Zaczęli sig przemawiać, zasypali się wyrzu- 
tami i jeszcze bardziej ku sobie zniechęciwszy, zno- 
wu sig w różne strony rozeszli. Aż wreszcie ns ehe 
stwo zostało między nimi zerwane ną zawsze; po- 
tem zmieniły się czasy, inaczej się ułożyły okolica- 
ności i księżyc zaczął udawać $wietoszka, aż świa- 
tu wmówić potrafił, że jest enotliwym. I tak mu się 
dalece powiodło, że z czasem stał się lekarzem cu- 
downym opiekunem zakochanych i wszedł w przy- 
JA TO z świętymi. 

„Bo dzisiaj twierdzą w Czecha że na księż 
mieszka św. Dawid i podczas ey gra el „Ta 
na arfie, gra tak glo$no,. że go słychać na ziemi i 
lud śpiewa o tem piosnkę, jak pewnego wieczora: 

Swięty Dawid hral, 
Aż się haiczek rozlehall T 

_I mówią górale w Beskidach, że św. Jerzy, zwy- 
ciężywszy smoka, osiadł w pałacu Matki Boskiej na 
księżycu i wygrywa tam śliczne nutki na skrzy- 
peczkach. A 

J niedość na tem, “bow ziemiach słowiańskich u- 
dają się do niego chorzy, Wyciągają suchotnicy IQ. 
ce ku nowemu miesiączkowi i podobnie jak kiedyś 
bramini indyjscy, wołają błagalnie, aby wraz z przy- 
bywającem światłem jego przybyło im także ciałą 
i krwi w żyłach i szpiku w kościach, A inni znowu 
trapieni bólem zębów, mówią mu o trzech braciach, 
którzy rozeszli się z sobą przed laty, a jednym z nich 
był księżyc na niebie wysokiem, drugim kamień w! 
morzu głębokiem, trzecim dab na ziemi szerokiej i 
proszą, aby ich zęby nie bolały, aż dopóki nie zejdą 
się z sobą trzej bracia napowrót i wierzą, iż poczci- 
wy miesiączek nie omieszka spełnić ich prośby. 

A cóż dopiero powiedzied o zakochanych, którzy 
go mają za swego szczególnego przyjaciela i patro- 
a iz ad ML om P swoje cierpienia ser- 

czne, jak oto w tej czułej piosence, T 
u nas przez kilka pokoleń: i : TA 

Księżycu co się po ścianie 
Wieszasz przed memi oczyma, 
Próżno to zwiedzasz mieszkanie, 
Mojej kochanki tu nie ma! t 

Albo znowu i w tym ulubionym przez młodzież 
krakowiaku: : 

Przyjedziesz? — Przyjadg i Wstąpię ukradkie 
By "Jelonek nie widział, Bilesiaczek był $viadklesi 

Zawsze więc ten miesiączek! Zawsze on jest po- 
wiernikiem, ku któremu zwracają się młodzi i zwie- 
rzają mu się z swoich serdecznych tajemnie, z 

A jednak jakaż to niezasłużona popularność WO-. 
bec zdrozno$ei, których się dopuścił względem pię- 
knej żony i młodej Jutrzenki! Ale taka to już na 
świecie sprawiedliwość! Z czasem wszystko idzie 
w niepamięć i księżye należy u nas do liczby tych, 
o których śmiało powiedzieć można: niezasluZony 
ale szezesliwg! 

Stefanja Ulanowska. 


PRZYPOWIEŚĆ — 


Było przedziwne źródło w pewnej okolicy, 
Do którego, jak gdyby pobozni pątnicy 
Na odpust jasnogórski, zdaleka i zbliska 
Ciągnęli mnogą TZeszg po wodę ludziska; 
Bo zdrój był Świeży, czysty, jak kryształ przezroczy, 
Rzeźwił, krzepił i nawet leczył chore oczy, > 

A stróż, co go pilnował, nie bronił mkomu, = =: 
Ani pić do sytości, ani brać do domi, 


& 
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Ale w tejże krainie było ludzi wielu, 

Z których jedni, poprostu zysk mając na celu, 
Bądź sami wyrabiali przeróżne napoje, 

Bądź też obcemi bandle zasilali swoje; 

A drudzy, pragnąc ulgę nieść cierpiącej braci, 
I wierząc, że się dobrem powszechnem opłaci, 
Każde źródło lecznicze na ojczystej niwie, 
"Wszedy wód mineralnych szukali żarliwie. 

Owoż jedni i drudzy widzieli nieradzi, 
Że tłum taki u czystej wody się gromadzi, 

I że z tych, co ją piją, mało kto zażywa, 
Nietylko wina, wódki, porteru lub piwa, 
Lecz nawet i sodowej wody, choćby z sokiem, 
I na zdrój mineralny krzywem patrzy okiem. 
Jęli więc i handlarze, i lekarze owi 

Coraz bardziej złorzeczyć czystemu zdrojowi 
I tym, co z niego pili; jęli głosić wszędy, 
Jako on zdrowiu szkodzi, a nawet obłędy 
Umysłowe sprowadza, bo choć z niego Żywa 
I czysta, i przezrocza woda się dobywa; 

Lecz odwieczna kamienna combrowina ona, 

Co ją więzi, jest zgubnym jadem przepojona, 
A stróż zdroju ma stare wiadra i czerpaki, 
Które osiadły grzyby, pleśń i brud wszelaki, 
I własne jego ręce brudne, więc nie dziwy, 
Że chociaż woda czysta, skutek jej szkodliwy. 

Wszelakoż ni handlarze, ani też lekarze 
Nie mogli zaćmić prawdy przez swoje potwarze, 
Bo kto sam pił te wodę, wiedział należycie, 
Jak zbawienny jest wpływ jej na zdrowie i życie. 
A kto, jeszcze nieświadom jej własności przedniej, 
Stronił od niej dla owych niepoczciwych bredni, 
I wolał nawiedzając bawarje, winiarnie, 

U kufa i kieliszka tracić siły marnie; 

To w końcu, gdy pragnienia nczuł straszne Żary, 
A nie mógł go ugasić owemi nektary, 

Do zdroju czystej wody szedł z własnej ochoty, 
Aby poznać i uczcić cudne jej przymioty. 

Ale stróż onej wody nie miał dosyć na tem: 
Wiedząc dobrze, iż w źródle jego, tak bogatem 
W dobroczynne pierwiastki, tkwi zdrowie i siła, 
Chciał nietylko by cała lndność z niego piła, 
Lecz, by każdy, pod grozą najcięższej pokuty, 
Wierzył, że wszelki inny napój jest zatruty, 

I nie śmiał już nietylko o piwie lub winie 
Wspomnieć, lecz i o wodzie, co gdzieindziej płynie, 
Choćby ją prorok jaki wprost wywiódł ze skały, 
Albo w deszczu i rosie niebiosa zesłały. 


I żądał po tych wszystkich, co pragnienie swoje 
"W jego źródle gasili, by tych, co napoje 


Inne śmieli zalecać lub robili sami, 
I tych, którzy je pili, zwali nędznikami, 
Złoczyńcami, na wszelkie wylanymi zbrodnie, 


' Których bezecność trudno napiętnować godnie. 


A ze niewszyscy chcieli słuchać go w tej mierze 
I nieraz inne zdanie wyjawiali szczerze, 
Więc niejeden z nich za to dostał w łeb czerpakiem, 
I niejeden, zrażony apostolstwem takiem, 
Usunął się od źródła. Stróż więc, oburzony, 
Jął naprzód złorzeczenia ciskać na wsze strony, 


“A potem, z zagorzalstwa w szał przeszedłszy dziki, 


Zaczął sobie przemocą chwytać zwolenniki, 

I nierąz, na przechodnia wpadłszy niespodzianie 

Dawał mu ze swojego zdroju zalewanie, 

Kogo zaś nie mógł pojmać, to bodaj z uboczy, 

Chlusnął mu pełnym kubłem onej wody w oczy. 
Ci więc, tam których własna ciągnęła ochota, 

Widząc, jak się stróż zdroju zapalczywie miota, 

I jak tem nieprzyjaciół swoich tylko cieszy, 

A zgorszeniem się staje dla bezstronnej rzeszy; 

Boleli, że się w ręce takiego człowieka 

Nad tem źródłem przedziwnem dostała opieka, 

I było coraz więcej takich, co, zrażeni, 

Szli szukać kędyindziej rzeźwiących strumieni, 

Z żalem od onej wody odrywając serce, 

Czego więc nie zdołały dokazać oszczerce, 

Na co się złość i zawiść próżno wysilały, 

To sprawił sam opiekun zdroju zagorzały. 


W starej tej, lecz ze zdrowym sensem, przypowieści 


Dla was, redaktorowie, nauka się mieści. 
Każdy z was, naturalnie, chce zasady swoje 
Podawać za jedyne czystej prawdy zdroje, 

I poczytać wam tego za złe nie wypąda; 

Lecz niech do waszych zasad wejdzie ta zasada, 


Że w prawdzie, co się zawsze z dobrem, pięknem sprzęga, 


Tkwi taki dziwny urok, tak wielka potęga, 
Iż kogo sama przez się ona nie przynęci, 
W tym pewno nie obndzi ku niej dobrej chęci 
Jej rzecznik, co ją głosząc, bryzga złości pianą 
I myślącym inaczej daje niecnych miano. 
Raz więc juz weźcie rozbrat z brzydkim obyczajem, 
Przestańcie w imię prawdy lzyó i gryźć się w zajem, 
„Czyń każdy w swojem kółku, co każe duch boży, 
, A całość sama się złoży.” 


Adam Pług. 
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DAWNIEJ I DZIS. 
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Całe Ateny są w ruchu. Tu i owdzie stają gromadki 
obywateli, żywo zajętych jakimś poruszającym spać wy- 
padkiem. 

Na padole miasta, niedaleko od Odeonu, ciżba zale- 
Bla plac, okalający dom zamożnego i szanowanego po- 
wszechnie obywatela Kleona, który niejedną liturgję 
kosztem swoim wyprawił i do najwyższych w kraju po- 
woływany był urzędów. 

Dziś księza jego pożytecznego żywota została za- 
mkniętą. Na ostatniej stroniey tej księgi czarnemi gło- 
skami zapisał się smutny a nieprzewidziany wypadek, 
który pogrążył w smutku rodzinę i żywo poruszył 
wszystkich obywateli, 

Dnia tego Kleon przechadzał się, jak zwykle, w por- 
tyku, kiedy naraz z sufitu oberwał się kawał marmuru 
i pozbawił go Życia na miejscu. Właśnie komentowa- 
no ten nieszczęśliwy wypadek i debatowano nad środ- 
kami przeblagania obrażonej sprawiedliwości, Fakt 
był wiadomy, sprawca, choć martwy, oczekiwał Sądu, 
należało tylko sprawiedliwość wymierzyć, 

W dniu oznaczonym na sądy na dworcu, otaczającym 
Palladium, zasiedli na swoich ławach efetowie, których 
kompetencji wypadek zaszły podlegał. Przewodniczył 
im archont Basileus. Z boku stanęła w żałobnych su- 
kniach rodzina zabitego i jeden z lepszych retorów, we- 
zwany dla poparcia sprawy przed sądem, 

Na przedzie, przed obliczem sędziów, leżał odłam 
marmuru, nad którym sąd się odbywał. 

Po złożeniu przysięgi i przedstawieniu sprawy za- 
brał głos retor. W imię sprawiedliwości i słusznej 
zemsty za Śmierć prosił on sędziów o karę na bezdu- 
sznego winowajcę. Żale i płacz rodziny zakończyły 
posiedzenie. 

Wyrok, powszechnym naówczas zwyczajem, ogłoszo- 
ny został ludowi dopiero po trzech dniach. Sędziowie, 
w liczbie 51, jednomyślnie orzekli, że sprawea śmierci 
Kleona powinien być dla uniknięcia gniewu bogów, z 
granic państwa na wieczne czasy wydalony, 

. Tak więc prawo zostało spełnione, sumienie publi- 
czne znalazło w wyroku uspokojenie. A nad tym obra- 
zem unosiło się słońce, żywemi igrające barwami, a na 
twarzach widniało zadowolenie i spokój, ze spełnienia 
obowiązku płynące, <= "mA 

* 5*5 ».4.4,8999 2. A 

— I cóż, obywatelu Kratesie, jak uważasz wyrok w 
sprawie zabójstwa Kleona? 

— Postąpiono zgodnie ze sprawiedliwością i podług 
słuszności. Ten kamień, winny śmierci obywatela, ścią- 
gnąłby na nas nieszczęścia, gdybyśmy go z pomiędzy 
siebie nie usunęli, gdyż każde przestępstwo, chociażby 
nawet bez winy, karę niebios odnieść musi, Sąd jest 
tylko tłómaczem i narzędziem tej kary, Spełniliśmy 
obowiązek i możemy być pewni, że gniew bogów już 
nas nie dotknie, 


— 


II. 

Stał przed nimi z błyszczącemi oczyma, wpadłemi po- 
liczkami, blady, chudością do upiora raczej niż do czło- 
wieka podobny. Głębokie bruzdy na czole Świadczyć 
się zdawały o ciężkich przebytych cierpieniach, ze spie- 
czonych ust wyrywały się słowa skargi, którym towa- 
rzyszyły energiczne i wymowne ruchy. 

Za kratą, przedzielającą na poły izbę sądową, stały 
rzędem ławy, zapełnione ciekawymi po brzegi. Na 
twarzach wszystkich czytałeś, obok podnieconej cieka- 
wości, tkliwych uczuć odbłyski. To bracia, znajomi i 
towarzysze, wycieńczeni pracą, złamani cierpieniami, 
przyszli okazać mu współczucie i wysłuchać wyroku. 

Dzień był pochmurny, Przez wielkie okna sali wdzie- 
rały się skąpe promienie światła, nadając otoczeniu ca- 
łemu męczący 1 przygniatający ton słotnego dnia je- 
siennego» | 

Niemniej chmurne były twarze słachaczów, z niepo- 
kojem zwrócone w stronę wzniesienia, na którem z je- 
dnej strony zasiadali tłómacze i stróże prawa, z drugiej 
wybrani przedstawiciele opinji i sumienia publicznego, 
wezwani dla złożenia świadectwa o winie występnego 
obywatela. j 

On mówił: mt 3 

— Byłem robotnikiem od lat dziecinnych. Nie będę 
wam opisywał niedoli i poniewierki, jakie mi przypadły 
w udziale. Zwykły to los moich towarzyszów, który i 
mnie nie ominął. quof p 

Jedyną w niedoli pociechą i osłodą mojego życia by- 
ła pracownica z sąsiedniej fabryki, znana pod imieniem 
Anusi. Gdy po całodziennych trudach wracałem znu- 
żony do domu, jej miłe oblicze dodawało mi życia, pie- 
szczota koiła me troski, a słowa pociechy wlewały otu- 
chę do dźwigania ciężkiego jarzma. 

Od pewnego jednak czasu jarzmo to stało się nie do 
zniesienia: żelaznym pierścieniem oplotło los tysiąca do 


wta. * * - — 
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mnie podobnych i dławiło nas swoim śmiertelnym u 
ściskiem. 

Poczułem, iż siły moje się wyczerpują i mimowoli o- 
glądać się zacząłem za jakąś deską ratnnkn. Byłem 
wtedy zdolny do wszystkiego. Z oczyma krwią nabie- 
głemi przechodziłem koło budynków fabrycznych, z u- 
pragnieniem wyezekujac okazji do wywarcia na kim- 
kolwiek swojej zemsty, 

W tym czasie Annsia zmieniła się również, Unika- 
ła moich pieszczot widocznie, wymizerniala, wybladła, 
oczy straciły swój blask i zaczerwieniły się od płaczu, 
| Długo walczyłem z domysłami, chcąc tę zagadkę roz- 

wiązać. 

Zrozumiałem nareszcie i wściekłość ogarnęła całą 
moją istotę... Resztę już wiecie. Spotkałem admini- 
stratora wieczorem i stoję dziś oto przed wami, jako 
zabójca. A 

, Krótkie były przysięgłych narady. Wśród grobowej 
ciszy, jaka zaległa salę, przewodniczący wyrzekł jedno 
„tylko słowo „niewinien”. E 

W tej ehwili w sali rozwidnilo sie jak od tuny poża- 
ru. Nie wiem, czy to słońce żywszym zajaśniało plo- 
mieniem, czy blask tysiąca oczów, pałajacych  wüzic- 
cznością i radością iskrzących % jarzący się promień 
zestrzelił. | 
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— Doprawdy, już dziś nie można być pewnym życia. 
Lada nieporozumienie ln» zatarg z pracownikiem wy- 
stawia cię zawsze na zemsię jakiegoś warchoła, a sądy 
uniewinniają zbrodniarzy. I dziś naprzykład uniewin- 
niono człowieka, który się splamił krwią ludzką. Fakt 
był stwierdzony, nie zaprze&y! go i winowajca, a je- 
dnak kara go ominęła. 'Twierdzg stanowczo, że jedy- 
nem zbawieniem jest jaknajwiększa represja. 

— Protestuję przeciwko temu jaknajmocniej. Nie 
fakt, lecz zła wola za miarę winy służyć powinna. Są 
czyny, w skutkach niedozwolone, których uniknąć w 
danej chwili nie można, są osobniki, których za ich po- 
stępki winić niepodobna. Przestępstwo jest wynikiem 
złej woli lub anormalnego, podnieconego stanu. Sta- 
wiać obie kategorje obok siebie i jedną do nich karę 
stosować, znaczyłoby pogwałeić wzniosłe nieraz duszy (a 
ludzkiej popedy. Wyrozumtałość obok sprawiedliwo- < 
sci, oto hasła, jakie na szezytach sądów wypisane byé 
powinny. 


~“ Emil Weidel. 


 Xeémineczesy. che 
CEN , 

Ach! dzieckiem byłam wtedy, gdy prądów owych tchnienie, 
Co ducha rwie ku górze, a płomień w sercu nieci. 
Pierś żarem mi objęło, co pali jak pragnienie, E 
I bodźcem jest do czynu, i w mężów zmienią dzieci! 7 
Ach! dzieckiem byłam wtedy... dziś inny już prąd wieje! 
Pod deszczem łez zgasł ogień i popiół zmiotły kurze— 
Lecz tę, co wtedy miałam, dziś jeszcze mam nadzieję: 
— Popiołom czystych ogni da Bóg Anioły-Stróże! 


W pełni młodości stałam, gdy w złudnej tęcz koronie 
Leciało widmo złote, a „Szczęście”—jego miano! 

Ach! uwierzyło tylu!... wyciągnęliśmy dłonie, 

Lecz ikarowym skrzydłom niedługo lecieć dano... 

W pełni młodości stałam... Dawne to czasy, stare, 

Nikt złudzeń dziś juz nie ma i snów tęczowych nie śni, 
Lecz tę, co wtedy miałam, dzisiaj mam jeszcze wiarę: 
— Kto żyje, działa, walczy, ten nie zna grobu pleśni. — - 


Dojrzałą jestem laty... Dziś widzę przeszłość całą, 
Jak rolnik liczy plony, tak ja zawody liczę, 
Hijoba płacząc głosem, że nie mi nie zostało, 

A same straty wokół, a w sercu jad, gorycze... 4 | 


Dojrzałą jestem laty... Wszyscyśmy bólem szezersi, 
A każdy wie gdzie błędy i rany co najkrwawsze, 4 
Lecz tę, co wtedy miałam, dzisiaj mam miłość w piersi: : 
— I wiem, kto kocha mocno, ten górą stanie zawsze! f 
1 
j 


T. Pra&mowska. 


Złe czasy. | 


Narzekania ogólne na zastój na wszystkich po- | 
lach działalności handlowej i przemysłowej kraju - a 
naszego są wieczną i głośną śpiewką, którą powta- | 
rzają wszyscy. j 

Kogokolwiek zagadnąć choćby tylko banalnem i 
pytaniem: „co słychać? —każdy zaraz rozwodzić się | 
zacznie nad „złemi czasami , w jakich żyjemy. 

Narzekają wszyscy, lecz sdy przyjdzie co zrobić | 
dla zaradzenia złemu, każdy się ogląda na cudze re- 
ce, każdy chciaiby zobaczyć jak to zrobi inny i ja- B 
kie rezultaty przybierze jego poświęcenie lub praca. : 

Jeśli się temu pierwszemu powiedzie, zyskuje on 
w udziale zazdrość i natychmiast stanąć musi do 
walki o zdobyte dobro, jeśli go zawód spotka — to 
z nim przychodzi śmiech ogólny i wzgarda, 


% 


Jeden i drugi los nieciekawy, à 
Pojedyhezemi próbami i podskokami niedaleko 
zajdziemy po tej drodze; cheae dotrzeć do celu, 
chcąc zwalczyć „złe czasy”, należy iść zwartym 820- 


| regiem, pracować wspólnie, jednolicie i cierpliwie... 
C 2 Tego się uezmy... bo dotychczas nietylko szere- 
1^! giem ale parami chodzić nie umiemy!... 
vl E . * 
S E J. Włoskiewicz, 
"t. ci 
AB 
"E 18587 


M PROLOGUS. 


Klio wychodzi na scenę i mówi: 


. Na dziejów wieży zegar bić zaczyna; 
Za chwilę runie w otchłań rok jnż stary, 
I w górę czasu sie wzuiesie kurtyna 
Parter oUsindty korony, tyary, 
Ciekawe jakiej też będzie osnowy 
Zapowiedziana premiera — „Bok nowy?” 


W orkiestrze stoją śmiercionośne działa, 

Gotowe mordów buchnąć. uwerturg., . 

Jehowa— Perkun—Zews—Światowid—Ałła 

Stary recenzent ukrył się za chmurą; 

Znndzon powiekę mrnzy ociężałą,,, 

— Nie dziwL. Tak stary... Widział już niemałol... 


Galerja bujnym się pokryła kwiatem: 

Tam siadła rzesza i ciekawym szmerem 
, Pyta, czy sztuka farsą, czy dramatem, 
- Choć jej aktorem jest i reżyserem, 

I zna już dobrze z każdorocznej farsy 

Wszystkie aktory i wszystkie komparsy. 


— 0 szopko dziejów jakżeś nieciekawa 
Choć na afiszu tytuł świeci nowy, 
Niezmienną fars twych i treść i wystawa; 
Kólkiem w rutynie kręcąc się wiekowej, 
Co rok się twoje scenarjo powtarza, 

Jak dni świąteczne w cyklach kalendarza. 


I będą znowu nam w takt operdëki 

Pląsać w koturnach starego kankana 
Szamerowane blichtrem marjonetki, 

I snuć się będzie intryga już znana; 
Pójdzie bohater, mimo zasad kweres 

Tam, gdzie pociągnie go sznurkiem Interes! 


I będą znowu podłości i zbrodni, 

Skoro je zwieńczą powodzenia blaski, 

Czołem bić w prochu niby ,medrce wschodni” 
Kiakiery w ośle przystrojeni maski, 

I piać gwałtowi „Itii, Aaa!” wolni chrypki, 
Udając osłów, by dostać osypki... 


I będzie znown rzesza, która czeka 
Szczęśliwszej doli i wyzwoleń wschodu, 
Błędne ogniki witać. jak od wieka, 

I znów, jak zawsze doznawszy zawodu, 
Odłoży ludzkość z łzą boleści w oku 
Nadzieje swoje do Nowego roku... 


Więc mi na duszy i ciężko i smutno, 

Gdy widzę pełną zwątpień i przesytów 
_Rzeszę w kurtyny zaopatrzoną płótno, 
Wyczekujący Vettehemskich świtów, — 
Ja—co nie lokam się, ani epodziewam, 

Bo znam te farsę, więc patrzę, i. ziewamt... 


Włodzimierz Zagórski. 


= SE Fragment z komedjt: 
„KRÓLOWA OPINIA”. 


AZT sk 
Gabinet and'encjonalny w ministerjnm komunikaeyj.—Troje 
drzwi.—Wieikie binro na przedzie sceny, zarzucone papie- 
rami.—Za podniesieniem zasłony Kacper, WoZny auniste. 

rjum, odświeża bukiet, który trzyma w ręku. 
Scena f-sza. 
Kacper san, potem Oreckl, 
KACPER. 

Służył wczoraj na pożegnanie dawnej ekscelencji, 
pana ministra, dziś nim powitam nowego. Zdaje ml 
się, że ju nadchodzi. 

(Lokaje otwierają drzwi w głębi, któremi wchodzi 

Orehi) 
KACPER (z bukietem w ręku). 

„Jaśnie wielmożny panie, ekseelenejo, pozwól, że 
witając cię po raz pierwszy w tym przybytku... 

ORECKI, 
„Moj przyjacielu, widzę, 2e przygotowałeś mi bu- 
iet i orację! Kwiaty biorę, bo je bardzo Iubig i 


x 
e. 


dziękuję ci za nie, a eo do oracji, to daruj mi j 
przez wzgląd na to, żem ich wysłuchał zawie. 
Przyjmij odemnie wzajemnie skromuy datek... 
KACPER. 
Ekscelenejo, chciej wierzyć... 
ORECKI. 
Że zrobiłeś to bezinteresownie, wierzę, Dawno już 
służysz w ministerjum? 


KACPER. 
Siedemnaście lat, ekseelencjo, 
ORECKI. 
Musiałeś już wielu ministrów witać i żegnać? 
ACPER. 
Dziewięciu, ekscelencjo, jaśnie wielmożny pan jest 
dziesiątym. 
ORECKI. 


Dzięki Bogu, że stanowię parę. No, zostaw mnie 
mój poczeiweze! Chwilke odpocznę, a potem za- 
ezniemy załatwiać interesantów. 

KACPER. 

Do usług, ekscelenejo. (Wychodząc do stebie). Jakiś 

niezły człowiek, jeżeli się nie zmieni, będzie z nim 


można Żyć. á 
Scena 2-58, 


Orecki potem Anna, 


ORECKI (gdy woźny wyszedł, otwiera drzwi z lewej). 

Mamo, mateczko! Już przyszedłem, posiedzenie 
skończone. Możesz tu wejść, mam chwilkę wolną. 

ANNA (za scenq). 

Poczekaj, tylko się trochę oczyszezę (chwila pau- 
zy—wckodzi na scenę), Otóż jestóm, Musiałam t- 
rządzać twoje apartamenta, wszystkiego dopilno- 
wać, sama przyłożyć rękę do nowych porządków. 
Masz sypialnię urządzoną jak pieścidełko: kredens 
w pokoju jadalnym cały ci zastawilam; niczego nie 
brakuje, niezego prócz... młodej gospodyni. 


ORECKI. 
Poczciwa, droga matoezkol 
ua ANNA. 


Zostaje mi jeszcze kuchnia i jeden salonik mniej- 
szy, 4 czem myślę, Ze się niedługo załatwię, a jutro... 


ORECKI. 
Cóż jutro? 


ANNA. 
Puszczam się w drogę z powrotem do naszego ro- 
dzinnego miasta, - d 
OREOKI. 
Jakto, matko, chciałabyś mnie opuścić? ` 
ANNA, 

Opuéeié cię! Nigdy. Nie chcę tylko i nie mogę 
ciążyć na twojej egzystencji. Rodzice, według mo- 
jego zdania, to jak skarbonka lub kasa oszczędno- 
ści—stanąć powinni przy dzieciach gdy ich potrze- 
bują, a pozatem ukryci w cieniu, gromadzić tylko 
mogą zdaleka skarby uczucia i poświęcenia, czeka- 
jąc na dzień wypłaty. . 

ORECKI. 

Ja się zupełnie przeciwnie na to patrzę, Siądź 
tutaj przy mnie matko i posłuchaj mnie. Sam mü- 
szę zebrać wrażenia chwili obecnej i uporządkować 
je jakoś; ty mi do tego dopomożesz. Dwadzieścia 
lat tema skończyłem studja uniwersyteckie... 

ANNA. 
Nie mów tak głośno! Gdyby ktoś nalyszall... 
ORBOKI. 

Trudno, nie mogę się zapierać mojej czterdziestki. 

Itak jestem najmłodszym z ministrów, moich ko- 


legów. 
ANNA, 
To powtórz jeszcze! z ministrów, moich kolegów! 
jaka muzyka w tych słowach dla serca matki!... 
; ORECKI, 
Istotnie eala moja karjera wydaje mi sig jak sen. 
Byłem iużenierem — potem studjowalem ekonomję, 
ANNA. . 
Wydałeś dzieło: pięć miljardów dla monarchji. 
ORECKI. 
Projekt regulacji rzek i nowych sieci kolei żela- 


znych, 

Przedtem jeszcze wyszła twoja książka o turbi- 
nach i hydraulika popularna. Potem dwie rozpra. 
wy o wpływie komunikacyj na dobrobyt kraju. 

ORECKI. 
Oj, mateezko, przejdziemy widzę cały katalog. 
ANNA, : 

Cóż cheesz, jątwoje książki prawie na pamięć 

umiem, choć nie wezystko cla mnie dostępne. 
ORECEI. 
A jednak odezytywalas je dziesiątki razy. 


KURJER WARSZAWSKI. —Dnia 1 styesnia 1887r, — 


zrobiono ministrem, 


borów stanowilby najpiękniejsze wspomnienie w 


Ei. 
Gdybyż tylko dziesiątki! Teraz po powrocie bede — 
czytała nanowo. Musi to być natis, kiedy cię ^ s > SAR 


ORECKI. 
Naprzód deputowanym. 

ANNA. In 
Gdybym sto lat żyła, ten jeden dzień twoich y: m 


ciu. Nie starałeś się o nie, sam komitat przedwy- 
borczy przyszedł zaofiarować ci krzesło poselskie. | O 
Tylu ludzi wybitnych, poważnych, z takiemi stano- — 
wiskami przyszło do naszego skromnego domu. Ja 
miałam oczy czerwone od płaczu, zawahałam się, 
były to łzy radości, To nic nie szkodzi! musia- 
łam bardzo komicznie wyglądać. Ci panowie cało- 
wali mnie po ręku z takim szacuukiem! mnie, wdo- 
wę po siodlarzu! l 
ORECKI. - 


Który jednak ciężką pracą rąk własnych zrobił. 1 
ze mnie to, czem dziś jestem, so 
ANNA. 
Tak, zostawił nam tyle, żem cię na ministra wy- 
chować mogła i jeszcze zapas na czarną godzinę 


pozostał. 
ORECKI. IL 

Pamiętajże o tem matko, że ten zapas jest tw MS 
nianie; i żeś go dziś dla siebie bytów À ; 

ANNA. 

Dla mnie! eo też ty mówisz! procentu całego mie — 
zużyję! cóż mnie, staruszce, potrzeba! To tylko two-. 
je, rozumiesz twoje i przechowywać ci będę tę skro- 
mną chudobę, panie ministrze, aż wzrośnie na mają- 
tek prawdziwy dla twojego syna. — 

i ORECKL 

Mówiłaś o czarnej godzinie, matko! kto wie? Nie 
chcesz, wydawać, a więc dobrze, oszczędzaj na ezar- 
ną godzinę dla nas obojga. 

: ANNA. 

Jakto? czyżbyś się lokal... 

ORECKI. | YU 

Tarpeja tak blisko Kapitolu! ale eo tam! bądźmy ——— 
szczęśliwi przynajmniej dzisiaj, kiedy nam się los — 
uśmiecha, Módz służyć krajowi na stanowisku wpły- 
wowem, które AN się uczciw. o, BU 
szczęście, jak «mie podobną Ho 

wilg | 


ta 1 Eef 
6, 
mateczko ani na c nie myśl o bo — 
a po 
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gdyby mi wpływów mojego kolegi ministra policji 

użyć przyszło,» 
i ANNA. : 8 

Zatrzymasz mnie przy sobiel I będziesz przedsta- 


H 


wiał: książę, hrabia, baron, a to Anna Orecka, sio- 


dlarzowa. 
ORECKI. 

Spodziewam się! przedstawię cię choóby samemu 
monarsze! czyż myślisz, że się szczycić nie będę 
swojóm pochodzeniem! 

i ANNA. 

Poezciwe dziecko! Widzisz, znowu płaczę, a tam 
czekają tapicerzy, stolarzo i tragarze. Trzeba si 
śpieszyć, a i ty masz audjencję, panie ministrze. — 
Ekscelencja minister udziela audjencji. Boże, żebym — — 
ja to słyszeć i widzieć mogła niewidziana, 

L^ ORECKI. 

Zostań, mateczko! cóż ci przeszkadza? 

| ANNA. 

Nie, niel grabs pue do zdał Bądź zdrów, ei 
synv, daj ezolo, niech je ucaluie, niech i Bóg 
[bee tak jak ja cig blogoslawig. Bądź zdrów, 

| ORECKI. 

Obaczymy Się za małą godzinkę. 

ANNA, ` 

Tak, tak. Do widzenia ekscelencjo! (wychodząb 
d, s.) Mój syn! l j | 
Kazimierz Zalewski, 
de tti 


PUSZKA PANDORY. 


Klęski i klęski... Pod ich brzemieniem, 

W zwątpienia świat ugrzązł toni, 

I patrząc w niebo — z tęsknem wzruszeniem 
Pomocnej szuka tam dłoni... 


Że Opatrzności ojcowska ręka 

Wstrzyma klęsk nawał — w to wierzę... 
Ciekawość tylko skrycie mnie nęka: 

Jak się do tego zabierze? i : 


i 


f 
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ZGON SFINKSA, | 


Umieram... E » 
Ostatnia gwiazda zagasta mi na ezarnem niebie, 
całun szarych obłoków rozpial sig nad mą głową, 
mgły owijają mnie płaszczem senności, upadam po 
ogromem pustkowia, które sięga od gwiazd poga- 
słych do ziemi mrącej... Czuję, że konam i błogosła- 
wię mgłom, że na hańbę mojego skonania rzucają 
plowy mrok swój, Ze w ich szarych warkoczach udu- 
szę się snadź prędzej... Konam i zlorzeczę konając 
demonom, które kazały mi nosić maskę życia, mnie— 
wiedzącemu o tem, że bezsilniejszy jestem od umar- 
łych... j 
a że za smugą tej mgły, która ostatnią kro- 
plę rosy ziemskiej zlewa na suchą mą wargę, £roma- 
dzą się rzesze urągających mi i miotających prze- 
kleństwa, jak wicher miota libijskie żwiry pa łono 
sfinksa... Nie widzę ich, ale czuję na sobie grozę ich 
spojrzeń i rozumiem namiętność ich krzyku... Dzie: 
wice w tej rzeszy opasały swe białe ciała wężami 
Gorgony, pacholęta z fletni pastuszej ronią strzały 
zamiast pieśni pieszezonej, gołębim starcom wstają 
z gniewu i oburzenia chmury białych włosów na 
głowie. Płyną ku mnie ze wszystkich okolie ziemi 
i wznoszą w górę amfory łez na świadectwo bolów 
spłakanych i czary krwi na świadectwo ofiar speł- 
nionych... Ile tych łzawych brylantów w amforze, 
tyle obietnie moich rzuconych zalotnie światu a za- 
pomnianych, tyle tęsknot niedoli strwonionych i tęcz 
na niebie rozprysłych... 
Zbiegały się niegdyś do mego progu tłumy głodne 
chleba i głodne zbawienia: składały u nóg moich ry- 
dle pracy i wieńce z cierni, - l [ 
— „Nie zaznaliśmy w Zyeiu—wolaly one—sytości 
ani swobody, spokoju ciała, ani spokoju ducha, słoń- 
ca ani rosy; sypialiśmy w pieczarach, słysząc nad 
sobą łoskot lśniących rydwanów, gasiliśmy pragnie- 
nie błotem nilowem, à o kości ze stołu Faraonów 
walczyliśmy z psami.” T9 
Wstawaliśmy o północy, wolaly inne rzesze, 
wicher mroźny smagał nam członki, oko błąkało 
się po marach i widmach wylęgłych w kolebce 


- ciemności, duch i ciało męczyły się w oczekiwa- 


niu zorzy, której leniwy promień nie wstawał na 
wschodzie... Qzekaliśmy dnia, który jest światłem 


a dławiła uas zmora nocy; otwieraliśmy ramiona 


ku. ie a chwytaliśmy jej 
iy w deka i wjego prawo, a o 
Tym tłumom, powalonym goryczą i znojem, on 
ezylem w ucho balsam, upajałem je ambrą złudzeń, 
I jako kłosy wysmagane burzą i zaległe na niwie 
prostują się pod twórczym promieniem słońca, tak 
one skrzepłe i zwiędłe rzesze napływały rumieńcem 
życia, kraśniały w oku, uskrzydlały się duchem, pa- 
trząc rychło li wzniosę światowładną prawicę, odte- 
guam echa burz i obieje ich powodzią błękitu... , 
loto konam dzisiaj w tnmanach mgły, a na jej 


arodję, wierzyli- 
Ms LA 


 brudnyeh falach kołysze się melodja przekleństw i 


wpływa mi w ucho i mózg przewierca. Umieram z 
ena dla siebie... Nie Poswiazalem ladnej za- 
gat i bytu, bo sam bytem zagadką sobie... Stra- 
szną jest karmią ducha poezncie nicości... Tem poezu- 
ciem rozdarty usypiam na twardej pościeli wieków... 


Bronisław Zawadzki. 


Wyjątek z dramatu p. t. 
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PALEC BOŻY. 


AKT I. 
SCENA r 


" TEODORA, KAJNICA, 
~ KAJNICA (spiewa). 
Przeckodniu, który 
Zdążasz przez góry 
Z obawą 
Gdy niebo zdają 
Łuną zapala 
Się krwawą, 
Spójrz tam w skał ścia 
W m powbijane ng y 
Strzał groty; 
Mijaj je zcicha, 
Zemsta tam czyha 
Kastrjoty . 


lezyta w wielkiej DDI, Kajnicą kręci sznurki 
: t: jedwabne), pues / 


(Kładąc na stole sznurek, którego skręcania dokończyła | 


przy spiewie). 
Znowu jeden. 


TEODORA. 
Znownuż. 
KAJNICA. 
Do innych go złożę. - 
TEODORA. 
Stryczków nie zbraknie, lecz głów ubraknąć może. 
KAJNICA (ponuro), 
Krew za krew! 
TEODORA (kładąc książkę na stole, zbłiża się do okna). 
Coraz ciemniej, mgła żłowroga 
Spada dziś w górach zła droga. 
KAJNICA. 
: Zla droga. 
(Spiewa). 
Nad chata Greka 
Luna daleka 
Pożogi, 
Żona i córka 
Poszły w moe turka, 
Niebogi 
Próżno drzeć ręce 
W bezsilnej męce, 
Tam twoi, 
Tam się twa rana 
Krwią ottomana 
Zagoi. 
TEODORA. 


Mamko. 

KAJNICA, 

Serdeezna moja. 
TEODORA. 
Niech go strzegą 

Anieli Pańscy, ja się lękam. 

KAJNICA. 

Czego? 


A 
TEODORA. 
Nie wiem... mgły... cienia, myśli mych... ponuro 
Tutaj tak. 
KAJNICA (zbliżając się do okna). 
l Patrzaj! światło po nad górą! 
Dziś przyjdzie — 
TEODORA (uderzając w ręce). 
Przyjdzie! 
KAJNICA. 


Cóż? Ohmurne dumania 
Znikły? 


TEODORA. 
Strzeż Boże od złego spotkania. 
KAJNICA. 


Przed tym się wszelkie zapory roztrącą, 
Kto ma hart ducha, ostry miecz. 

TEODORA. 

Gorącą 

Wiarę. 

KAJNICĄ. 

© Lmiłość co od złego strzeże, 

Ukrzepia męstwo i umacnia w wierze, 


TEODORA. 
O nie mów tego Kajnico! są chwile, 
W których kwiat szczęścia rośnie na mogile; 
Są chwile, w których za pociechę całą 
Modlić się tylko i płakać przystało, _ 
Wówczas cierpienia tak serce ogarną, 
Że wszystko barwą pokrywa się czarną 
I najgorętsza miłość się przemienia 
"W nieznaną mękę i wyrzut sumienia, 
i KAJNICA. 
Wy wszystkie takie! wasze łzy i modły 
Czyż jedną chwilę uigi nam przywiodły? 
To niewolnictwo! Niechaj zaschnie warga, 
"Z której bezsilna wznieść się zdoła skarga. 
Dla sere eo nie chcą błądzić śród bezdroży, 
Co krwawią silniej, nienawidzą srożej, 
Co n rozmiękły w uczuciu żebraczem, 
Zemsta modlitwą, a przekleństwo płaczem. 


TEODORA. 


KAJNICA. 
I długoż czekać jeszcze hasla?... 
Czyż w nich ostatnia iskra wstydu zgasła? 
Czyż serce zmarło?... I żaden nie wstanie 
Nam na zbawienie?... 


SCENA II. 
Też same, YANKO. | 
YANKO (który wszedł pedczas ostatnich słów 
Kajniey). 
Wrogom na skonaniel 
TEODORA (porywając się 2 miejsca) 


Yanko! 
= YANKO, 
Pokój wam! - 


Nie blużńl 


KAJNICA (ponuro). 
Pokój to swoboda, 
YANKO 
I śmierć ciemięzców. 
(Wyjmuje z pod płaszcza kilka klejnotów, które rzuce. s 
na stole przed Teodorg.) LA 
Masz orlico młoda! 
(Rzucając na kolana Kajnicy kawał zakrwawionege 
turbana,) 
À to dla ciebie. 


KAJNICA (chwytając turban z radością). 
Krew! czyja to? 
TEODORA, 
Czyjo 


YANKO. 3 
Ten co mi je odda!, nie żyje, 
Miał miecz nogajski i zbroję miał złotą 
I silne ramię, ale przed Majnota 
Ni miecz nogajski nie chroni, ni zbroja! 
KAJNICA (porywając go za rękę). 
Błogosławiona niech będzie dłoń twoja! 
TEODORA (odsuwając klejnoty), 
Czemuż mnie? 


Złoto? 


YANKO (przysuwając je napowrót). 
Weź to! to krwi naszej płaca, 
To z nas powstało i do nas powracał 


TEODOR 
Z krwią? =y 


YANKO. 
Takis tylko za ozdóbe ca 
Klejnoty toraz nosió wam rito * 
Niechaj lśnią blaskiem zemsty i nadziei! 
To strój jedyny dla dziewic Morei 
Dzisiaj. 
TEODORA (spuszczając głowę na piersi). 
Żałoba tylko nam przystoil— 


YANKO (ogigdajge — leżącą na stole przed Teo- 
4. 


Wciąż przy modlitwie. 

(Biorge w rękę kilka sznurków zwiniętych przez Kaj- 

nice.) 

Huf Ty przy pracy twojej 

(z uśmiechem), 
Widzę nieźle ręce jeszcze służą|-— 

Na psów tureckich naszyjników dużo, A 
KAJNICA. 

O gdybym mogła siłami wszystkiemi 

Mężów z lwiem sercem wydobywać z ziemi, 

I jak ten jedwab co kręcą me dłonie 

Połączyć snopem w ojczyzny obroniel— 
TEODORA. 

0 gdybym mogła przez lzy me i łkania 

Wymodlić dla nas chwilę zmiłowania, 

By pożaliwszy tej krwi, która płynie, 

Bóg karę biednej odpuścił krainiel 
KAJNICA. 

Gdy naród zrywa niewolnictwa pęta, 


więta rzecz... 
TEODORA. 
Nie blu nić! — 
KAJNICA. 


Mówię ei, rzecz święta. 
Biada psom podłym co warczą po drodze, 
Krew żyzna siejba— 


YANKO (oglądając się naokoło). 
Wezas jeszcze przychodzę. 
Waclaw Szymanowski, 


ZADANIE ARYTMETYCZNE. 


Opłata podatków i wszelkich rozchodów 3-pietrowego 
domu wartującego 300,000 rs. wynosi 239/, qochodu bruífo. 
Jaką m powinien pobierać wiaściciel domu za każde 
piętro, aby dochód netto stanowił 6'/, wartości domu i je- 
żeli stosunek komornego lokalów parterowych, 1-go, 2-go 
i 8-go piętra jest: 24: 30: 25: 21? 


St. Dzierżanowski. 


Gare mend ze 


Przy kuchni politycznej, z której bucha żar, 

Stoi kuchmistrz trójwłosy, patrząc pilnie w drugi, 

Gdzie cala się warzy,—sypie do niej sól 

I słucha, prędko-li też pierwotne pier wszy, pierwszy 

W war się zmieni już taki, by nim dany kraj 

Można było tak uczcić, az wykrzyknie wspał: trzecie. 
^ Emiljan Sknoroścki. 


SdSadesłam e 


Aromatyezna herbata po rs. 2 kop. 16 za funt w 
składzie M. Muszkata przy ulicy Senatorskiej nr 22, 
ta sama która jest na wystawie w Muzeum, stanow- 
czo jest lepszą od wszystkich innych w tej cenie. 


— W miejsce rozsyjania powinszowań noworocz- 

nych złożyli w redakcji Kurjera warszawskiego: 
Dla najbiedniejszych: 

Kochanowski rs. 1, E. A. Geisler rs. 2, Aleksan- 
der Scholtze z żoną rs. 5, Stanisław i Jenny Hirsze 
feldowie rs. 3, Marja Targońska rs. 1, Antoni, Mi- 
Chalina i Bronisława Popielewscy rs. 1, Romanja 
Rybiüska rs. 2, Ignaey Plewiński z żoną rs, 2, Ed- 
ward Orthwein z żoną rs. 2, Juljuszowie Fechnero- 

ie rs. 3, dr. M. Kulikowski re. 1, Edmund. i Marja 
Jankowsey rs. Z, Edward Jantzen z żoną rs. 5. 

Na wpisy dia niezamożnych uczniów. 

Stauisław Pągowski z żoną rs. 3, inżenier Kwie- 
ciński rs. 2, Pranciszez Korzyeki rs. 1, Elżbieta Kwa- 
siborska rs. 2, Stanisław i Michalina Niedźwieccy 
rs, 5, A7 Bauerfeind z żoną rs. 5, A. J. Strzałecki rs. 
2, Stanislaw Steczkowski z żoną rs. 2, inzenier 
Tyszka rs. 2, Edward Westphal rs. 3. 

Ka wpisy dla uczniów konserwatorjum muzycznego. 

lenryk Halberstam rs, 6. 

Dła kasy wsparć wdów i sierot po lekarzach. 

Dr. J. Kosiński rs. 2, dr. Przybylski rs. 1, Barcz, 
wł. apteki, rs. 2, dr. Krajewski rs. 2, dr. Witkowski 
rs. 1, dr. Gromadzki rs. 2, dr. Maurycy Landau rs. 2, 
dr. M. Kulikowski rs. 1, dr. Michał Sadowski z żoną 
rs. 2, dr, Edward Bondy rs. i, dr. Władysław Bru- 
ner z żoną rs. 2, dr. Mieczysław Strasburger rs. 3, 
Stanisław Reynert rs. 1, dr. S. Goldflam rs. 3. 


Na kasę wsparcia dla podupadłych farmaceutów 
oraz wdów i sierot po farmaceiach pozostałych. 
Barcz, wł. apteki, ra. 3, Łopaciński rt. 1. 
Na kasę wsparcia podupadłych artystów i literatów. 
Władysław Hertz rs. 1. 
Na kasę pomocy dla adwokatów. 
i peri. Ponikowski rs. 8, K. rs. 1, Ignacy Szebe- 
a r8. . 
Na Schronienie nauczycielek. 
A. J. Wiśniakowski rs. 3. 
Dla sierot gminy ewangelicko-reformowanej. 
Edmund Diehl rs. 3. 
Na budowę kościoła na Pradze. 
Dr. M. Kulikowski rs. 1. 
Na kasy rzemieślnicze. 
August hr. Potocki rs. 10. 


Na szkołę rzemiesł. 

Kazimierz Leśkiewicz rs. 1. 

Na pomnik Słowackiego. 1 

L.S. Wiśniakowski rs. 2, Franciszek Rembierz 
z żoną rs. 2. 

Na pomnik Syrokomli, 

Henryk Malhomme ra. 1. 

Na pomaik Królikowskiego. 

Józef Kotarbiński z Zona rs. 1. 

Dla wydalonego z Prus M. 

Juljusz i Leonja Winzerowie rs. 3, Władysław 
Maleszewski z żoną rs. 3. 

Na przytuikì żebracze. 

N. Leśniewski rs. 3. 

Dia biura nędzy wyjątkowej. 

Adam i Julja Łopacińscy rs. 1, Jani Julja Guzow- 
sey rs. 1, Witold i Zofja Załęscy rs. 3, Gabrjel 
Kempner rs. 2. Er 
Dia instytucji jałmużniczej wstydzacych się żebrać. 

Zygmunt i Zofja Haukowie rs, 2. 

Na osady rolne. 

Mikołaj Wronikowski z żoną rs. 1, Janasz Jakó- 
bowiez rs. 5 ME s 

Dia sparalizowanego stolarza Cieslikowskiego. 

Feliks Bleszyúski z żoną rs. 2. 

Dia sparaliżawanej wdowy Żanet. 

Aurelja i Marja Englert rs, 6. 

— Sprostowania. W poprzednich numerach wkra- 
diy się pomyłki w nazwiskach ofiarodawców, które 
po poprawienia powtórnie podajemy: Rzecz. radca 
stanu Kamieński rs, 3, Hermun Meyer rs. 3, Jerzy 
Meyer z żoną rs. 3, Gustawowie Starzyńscy rs. 2, 
Jan Mazurkiewicz z żoną rs. 5, Jan i Bronisława 


2 


Kowalewscy rs. 3. 


+ S p. Klotylda z Kckularów Krüger, po krótkiej lecz 
ciężkiej chorobie, opatrzona Św. sakramentami, dnia 30-go 
grudnia 1586 r. przeniosła się do wieczności, przeżywszy 
lat 55. Pogrążeni w nieutulonym żalu mąż, synowie, córki, 
synowa, zięć i wnuki zapraszają krewnych, przyjaciół i zna- 
jomych na żałobne nabożeństwo odbyć się mające dnia 2-go 
stycznia 1897 r., to jest w niedzielę, o godzinie 10-ej rano 
w kościele Narodzenia Najśw. Marji Patny na Lesznie, oraz 
na wyprowadzonie uwiok w tymże dniu i z tegof kościoła 


i 


| 
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o godzinie 3-ej po południu na cmentarz powązkowski. Od- 
dzielne zaproszenia rozsylane nie będą. 

t Ś. p. Wiktor Karol Łardenoy, po długiej i ciężkiej 
chorobie, zakończył życie, w wieku lat 45, w dniu 31-ym 
grudnia 1886 r. W ciężkim smutku pozostała żoną zaprasza 
przyjaciół i znajomych zmarłego na wyprowadzenie zwłok w 
niedzielę, to jest dnia 2-go stycznia 1887-go r. z ko- 
ścioła św. Krzyża, o godzinie 3-ej po południu odbyć sig 
mające. 

1 Sp. Zofja Mędrzecka, córka Stanisława i Julji z 
Mirczyńskich, po krótkiej lecz ciężkiej chorobie, w dniu 
31-ym grudnia 1886 r., przeżywszy rok jeden i. miesięcy 
dwa powiększyła grono aniołków, Pogrążeni w nieutulo- 
nym żalu rodzice zapruszają przyjaciół i znajomych na wy- 
prowadzenie zwłok w poniedziałek, to jest dnia 3-go sty- 
eznia 1887 r., o godzinie $1-ej zrara z domu przy ulicy 
Trębackiej X 15 na cmentarz powgzkowski. 

Tt W poniedziałek, tj. dnia 3-go stycznia r. b., jako w 
pierwszą rocznicę zgonu ś. p. Władysławy z Płonczyńskich 
Węgłeńskiej, żony urzędnika warszawskiego kantoru 
Banku Państwa, odprawioną będzie msza święta za spo- 


kój jej duszy w kościele świętego Krzyża, o godzinie 40-ej 
zrana, 


Treść nru 209 (z dnia 1 styeznia 1887 r.) 


Tygodnika ilustrowanego. 


Artykuły: W dzień Nowego roku, przez W. 
K.—Nad Niemnem, powieść w trzech tomach przez 
Elizę Orzeszkowa. — Dwa hymny (wiersz), przez 
"Teofila Lenartowicza. — Beatrice, opowiadanie dra 
Antoniego J.— Waclaw Szymanowski (wspomnienie 
pośmiertne), przez W. Sabowskiego.—Wystawa hy- 
gieniczna, przez profesora dra H. Łuczkiewicza. 
—Kronika zagraniczna, przez J. Í. Kraszewskiego. 
—Kot Newtona (wiersz), przez Aleksandra Kraus- 
hara. — Okret z glupeami, przez Feliejana Faleú- 
skiego.—Kronika tygodniowa, przez St. M. Rz. — 
Przeglad polityki zagranieznej, przez Borzy woja. — 
Z piśmiennietw slowiaúskieh.—Ogloszenia, — Na o- 
statniej stroniey okłądki: Nowe książki, rebus, 
szachy. 

Dodatek: Nemezys, z notatek cesarsko-kró- 
lewskiego radcy, ułożył Jan Zacharjasiewiez (ark. 
6-ty).—Harletta, powieść autorki „Cesarzowej Wan- 
dy”, przekład z francuzkiego (arkusz 1-szy). 


Myeiny: Nowy rok, układ i rysunek Pawła | 


Merwarta.—Do artykułu „Beatrice”: Delfina Potoc- 
ka.—Warszawa w obrazach: Solec, rysunek orygi- 
nalny A, Gierzymskiego. — Sprawa sercowa, rysu- 
nek z obrazu W. Czachórskiego.— Jenerał w podró- 
ży, rysunek z obrazu J. Rosena. — Zagłoba, rysunek 
W. Luskiny. 

Dodatek nadzwyczajny: podobizna 
pierwszego kalendarza ściennego polskiego (w rokn 
1525-ym). 

—— ——— 

Tygodnik ilustrowany, najstarsze i naj- 
ardziej rozpowszechnione obrazowe pismo polskie, 
wychodzić będzie w r. 1587-ym pod dotychczasowe- 
mi warunkami i w takichże samych rozszerzonych 
znacznie rozmiarach. Redakcja postara sie poczy- 
nić dalsze ulepszenia w rubrykach korespondencyj, 
przeglądów literackich i artystycznych oraz artyku- 
łów bieżących, jak równieź i w najobszerniejszym 
ze wszystkich ilustracyj polskich dziale artystycz- 
nym. Jako premjum nadzwyczajne bezpłatne ofia- 
rujemy czytelnikom naszym, oprócz dwóch stałych 
dodatków powieściowych, reprodukcję najnowszego 
obrazu mistrza Jana Matejki 


, T: 
„Joanna D'Arc". 
Uwiadamiamy zarazem szanownych prenumera- 
torów, iZ najnowsze nasze wydawnictwo ilustracyj- 
ne, a mianowicie szereg kartonów wysoce utalento- 
wanego artysty-malarza 
Piotra Stachiewicza 


do bajki: ,DZIAD i BABA" 


otrzymywać mogą w cenie rs. 2 za egzemplarz (w o- 


zdobrej tece). 
Warunki prenumeraty: 
W Warszawie : 
Rocznie . . . . «rs. 8 kop. — 
Pólroeznie. . . .r& 4 kop, — 
Kwartalnie . . „ra. 2 kop. — 
Miesięcznie . . .r8.— kop. 671/,. 
W Cesarstwie i na prowincji: 
Rocznie . . . . .rs. 12 
Półrocznie .. . „rs. 6 
Kwartalnie . . „rs. 3 
Prenumeratę przyjmują: Księgarnia Gebethnera i 
Wolffa, Maurycego Orgelbranda, oraz wszystkie 
inne miejscowe 1 na prowincji, tudzież za granicą. 
Prospekty i numera okazowe na żądanie przesy- 
łają się bezpłatnie, 
Adres dla telegramów i listów: €tebethner i 
Wolff w Warszawie: — Telefonu nr. 17. 


Nr 1 


Dolina Szwajcarska. 
W niedzielę, to jest dnia 2-go stycznia 1887 roku 


WIELKI KONCERT 


dyrektora orkiestry warszawskiej 


ADOLF ASONNENNFENDA. 
1) Marsz grenadjerski, A. Sonnenfelda. | 
2) Uwertura z op. „Udział djabta,” D. Aubera. 
3) Wale wloski, J. Straussa. 
4) Balet z op. ,Carmen," G. Bizeta. 
5) Uwertura z op. „Stradella,” Fr. Flotowa, 
6) Oleńka polka, A. Lochmana. 
7) Intermezzo z baletu „Naila,” C, Delibesa. 
8) Czeski sokół, mazur Koźmina (1-y raz). 
9) EM Zop. „Wesote kumoszki windsori 0. Ni- 
ai: 
10) Sen-wale, z op. „Kapelan wojskowy”, 
11) Serenada, Mosz owskiego. EC 
12) Djabolin, galop F. Fahrbacha. PE 
Początek o godzinie &-ej po południu —Wejście kop. SQ. |. 


Tattersall warszawski. 
Ulica Ordynacka Okólnik hr. Krasińskiego 


„Różrywki gimnastyczne dla dzien“ 


w miedzielę dnia 2 go stycznia 1881-go r. 
Początek o godzinie 4 po południa 


NA KARNAWAŁ 


Magazyn D. KURDELSKIEJi Ski — 
Róg Trębackiej i Nowosenatorskioj EE 
b. krojezyni IV -go Mersego Mme 
Laferiere w Paryżu 
wykończa toalety balowe w 24 godzin. 4 
Przyjmuje wyprawy z własnych i przyniesionye} — 
materjalów. Uczy kroju i szycia. ay Ki 
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— Najlepszymi i najzdrowszymi jako absolutni —— : 
nie zawierającymi w Sobie aniliny, 84 p. 
Holenderskie 2 Domu 


| w Amsterdamie, 
| TU ;1 

ko specjalność Domu polecamy: ©uracao: 
ecol blanc, vert, sec. Anisette płknohajś veen 
jaunć, Persicot, Cherry Brandy ete. et 
znajduje się W sprzedaży we wszystkich składac 
"A B. Morski $ O-o. 


KURJER WARSZAWSKI-—Dnia 1 stycznia 1887 r, 


10 Senatorska. 


E um 
BE CUKIERNIE 
KAN - Gmach Teatralny, Telefonu Nr 565 i RIE 4 są 


POLECAJĄ: 
Cul:ry w wielkim wyborze, funt od kop. 60. 
Praliny najdelikatniejsze, funt od kop. 60. 
Pudelkaziczelkoladlisami, od kop. 
15 i wyzej. 
"Torty, Piramidy i Mlarcepany. 
Marcepany królewieckie n fmiy | sztuki, w wielkim wyborze. 
Bonbonierki Parymwixzie w najśwież- 
szych fasonach, od rs. 2 do rs. 100. 


FABRYKA PAROWA 


Y Czekolady, Cukrów, Fruktów, Glaces, Karmeików i Angielskich cukierków. 
SKŁAD GŁÓWNY i EKSPEDYCJA 


Grzybowska Nr 55, Telefonu Nr $565, i 
otaa FILJE przy ulicach: Senatorskiej Nr 3, Elektoranej Nr 13, Marszałkowskiej Nr 109, 
. poleca wszelkie wyroby wchodzące w zakres Cukiernictwa. 
P. Handlującym odstępuje się rabat. 


PIERNIKI TORUŃSKIE PO GENACH De RABATEM. 


TRAKL ZIELONE [E 


Egzystujacy od roku 1858 


Sklad Szkła stolowege, Porcelany, Fajansu i Majoliki 
F. IZDEBSKIEGO. 


Senatorska Nr 496 (mowy 6), dom Piotrowskiego, 


POLECA: 
Serwisy stołowe porealęż oe i z angielskiego fajansu. 
Serwisy do kawy i herbaty. 
Fajans hy ky 0 malo ni 
ans bia š 
stołowe zo szk szkła: pia owe, tera i francuzkie (Baccarat). 
o umywalni w wybor 
Żardinierki, „Wazony, Figury i wiele danych nowości ze szkła, porcelany, majoliki 


Przyjmuje = CAN na serwisy stołowe z herbami i monogramami. 
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SEAD RYCIN 
KAROLA SOMMER, 


micdowa Wr 2, t 
poleca swój asortowany Sktad Farb i wszelkich Przyborów 
Malarskich, Ramek do fotografij i przyjmuje Sztychy i Oleo- 

„druki | do arkę A 3 
medal Hr u al i s edi n i 


AMRA 


codziennie świeże, 
Sprzedaż hurtowa 


A. Nowakowski i Syn, 


Bielańska X 3. 


i 


—_— — P € À— 


Snmoad so T stamnbio8 


acoooSGSdoŚ 


Poleca w wielkim wy borze na suknie karnawałowe: 
Jedwabie, Plusze i Aksamity. 


4 


| na 
| inel desseniami lab z monogramami,skła- 
| dające się z następujących przedmiotów 36 


Pa As. 0, 60170 


piękne serwisy stołowe 


2 osób, z najlepszej porcelany, z prze- 


talerzy płaskich, 1% głębokich, 12 desero- 
Y h, 12 komputowych, 12 par filizanek, 
1 Waza duża żeb 2 małe, 4 półmiski owal- 
ne, 2 okrągłe, 1 do śledzi, 4 Salaterki, 2 
Sosierki, E Kabaret do konfitur. 2 Musztar- 
dniezki, 2 Solniczki, 1 Maselnicxka Inb im- 
bryk dò kawy — Razem Sztuk 105.—Po 
rs. 16 Serwisy do kawy porcelanowe, pięk- 
nie małowane składsjące się z 30 przed- 
rte à mianowicie: 12 par filizanek, 
2 talerzyków .desserowych, 1 imbryk. 1 
| Maselni czka, 1 koszyk do ciast, 1 cukier- 
niczka, 2 nalewki do śmietanki, Serwisy 
do herbaty porcelanowe, zawierające £6 
przedmiotów od rs. 8. —Garniiury do 
mycia białe od rs. S, kolorowane od rs. 
4, oraz wszeika porcelang malowana 
sprzedaję po cenach najniższych 
Zakład malowania na porcelanie 


| Ryszarda F ijatkowskiego, 


Krakowskie-Przedmieście X 2, wprost 
Kopernika w lokal: u | prywatnym. 


M? 


VEER 


i pev znacznie tańsza niż 
w innych sklepaci. 


| L. APFELBAUM, 
| GŁÓWNY SKŁAD 
|PIEGRRZIY, 


| PUCHU, POSE | 
i BIELIZNY, 


ul. Królewska Nr 39, 


H w domu gdzie mieścił się Zarząd j 
$ Telegrafu, wprost Giełdy, 2-gi 

: dom od Marszałkowskiej. 

| Pierze darte gęsie, od e» 40 funt. 
Puch gesi, od rs 1.20 fun 

Poduszki getowe, od rs. x». 

| Łóżka żelazne dnze, od rs. 


KDT 


AD DEOUIHERES 


ma. 


"à 
j 


Umywalnie zelazne od rs, X „30. 
5 Materace z 3-ch poduszek, od rs. à 
Sienniki pikowane ze slomy, od m n 3 
enk tyftykowe watowe, od rs. 3.30. 9 
Kor x aUe Nano: RE 
a z atłasu zk K 
z rześliczne od rs. tą 

Kołdry atłasowe od 

Kołdry 3 a A A naj- | 
5 Koszu i y prane, od kop. 90. $ 
Kalesony bardzo eleganckie, od k. 50., 4 


y po 
Kapy pikowe na za od rs. 2. 
Powtoczki gotowe, od kap. 60. 
Ręczniki zwyczajne, dobre od k. 221/,. 
| Ręczniki adamaszkowe od kop. 35. 
5 Obrusy erum. dobre od 
Ta. 1. 


Obrusy tureckie, od rs. 2.50. 
Sienniki gotowe w pasy, od rs. 
' re płótna 30 i "pół foin, od b 
rs. 8, 3.60. X 
: również wielki wybór 
emn Chustek jedwabnych | : 
ół jedwabnych, Kaftaników, í 
; k esorów Skarpetek wełnianych, | : 
j Kołnierzyków i Mankietów gumo- | 
, ch, Drelichy na piernaty i na ro- | 
4 lety, purpur, Inlety, Kreas, Perkal, Ma- © 
depolam na łokcie, oraz Chodniki, Dy- § 
wany, Poduszki safjanowe, Sakwojaze 
kufry podrózne. Wszystkie powyższe to- B 
) wary są w wielkim wyborze i po cenach 
fabrycznych. 
Komplet skład się z łóżka | 
4 żelaznego, ME poduszki, $ 
8 jaśka i Kołdry, od rs. 13 dors. 50. | 
4 Upraszam zwrócić uwagę na moją firmę § 


my 


Poleca na suknie karnawałowe: 
Wełny, Gazy, Krepy i Tiule. 


10 Senatorska. 


nn ede Ja w i 


Wd Klijentów, wyborem towarów zawsze świeżych. 


krajem o lepsze.— Tak systomatyczne zebranie w jedną całość pojedyńczych artykułów 


moźe dokładne pojęcie o Za&resie, działalności i wzroście krajowego przemysłu. 


Ez: -—— BG CENNIK WW 
= 3 = ĄCE A ; 
" IN ma mo manny . * 4 E j ° . 5. 
B Naturalny i nieszkodliwy pty tro- ^ Em ur F b k S k P d l 
BS cce sot dni | Sn GI ADLYKI zczotek 1 Pendzii | 
Wstrzymuje on wypadanie włosów. E WO”. E eu a NO j j ) 
Chroni od siwizny. = 4 O 6 S Bs © | x 
Przyczynia się do wzrostu i pię- 8 med Bo = kis 6 B $PB j 
kności ao g! = 9 ORM 
Włosom siwym przywraca pior- > Es O So Hs DE 
uoi" MEE EHI W WARSZAWIE, | 
ec o ieżu. a (C [71 m M HS . A 3 
Cena dużego flr S kop. 50, Seem 35 O Sien ulica Senatorska N° 467. 
mniejszego fl. rs. 2, pree E. "dx uso "d . Wydawnictwo to zawiera wyszczególnienie przedmiotów, wchodzących w zakres fae 
£ przesyłką pocztą o 30 kop. drożej. zes 4 O E»"?9Hdo.N © mą RE bryki szczotek i pendzli, z wymienieniem cen i illustracjami, przedstawiającemi wiernie całą 
Główna sprzedaź prawdziwej wody ZEM | "B OSG ü b» rozmaitość wyrobów, o jakiej massa kupujących zaledwie słabe mogła mieć pojęcie. $ 
ń - ) + en to E ak z Setki pozycyj w tekście rossyjskim 1 polskim, ułożone są odpowiednio i podzielone 
BO ) O FO} 9 * 9 oep po 
* uu Windsor wie 5 3 Busó || | ua sześć częk | 
i E] res G O a p a K 4 
A > <= NAP Część I Wyroby do użytku Tualetowego. 
a ALEKSANDRA LIPINK B = 3 > S ». £LI $ » .,  Domowego : 
W WARSZAWIE, a u u » UI »  » „  Stajennego i Ekwipaży. 
: r " 4 PPE » IV M OEM Technicznego. 
Wierzbowa róg Niecałej Nr 1, dom JW. Hr. Krasińskiego. $ eV Ponele,” Co Ptremego. 
Sprzedajge towary hurtowo i detalieznie po cenach przystępniejszych i cie- E „Rzadko  czemś podobnem w Weder ydla naak dns się spotkać, A odnoínie di 
sząc się wielkim zbytem tychże, jestem w możności zadowolnić Szanownych moich [5 | fabrykacji Szezotek i Pendzli, ani w Królestwie Polskiein, ani w Cesarstwie nie) 
bs | podobnego nie istniało. Po zagranicą zaś Cennik mój śmiało może konkurować z vmm 


E23212322213514 2299991 58 IE ! Doszedłszy do tak znakomitego rozwoju przemysłu krajowego długoletnią pracą, 

z" pé i xx Xxx 1903636136 MEE EOCQEM wytrwałością i pw ezesto z tan dak zagraniezną, zanosze usilng moją prośbę do Sza”) 

s$ " i YN E TYCH $$ | nownej Publiczności o popieranie przemysłu miejscowego i dobrego wyrobu, tym tylko 
4 LE (UL żę | bowiem sposobem nadać mOZna rozgłos wyrobom polskim, dozwalającym rywalizować z fam! 

X 4 | brykami zagranieznemi, któreby choć w części nie powinny znajdować odbiorców w krgju, 

% naszym, ; 

Ei AKCYJNEGO TOWARZYSTWA x i ód żądanie Cennik mój wysyłam do wszystkich miejscowości kraju i Cesarstwa) 

?£ M re ( ( | bezpłatnie, 

$t xl — | 

% 5 | Z RY rzad ig L E. i Er ra dE D VEN ies ANT 

: f ARRYKI | | R MAGAZYN BŁAWATNY 

E SEO $ LD. 

- przy ulicy hr. Kotzebue, w domu Temlera, 10, E Niecała x 1, dom W. Hr, Krasisklego, —— 

P e F + | BĄ otrzymał na bieżący Karnawał wielki wybór crépes voilss w różnych ko- 

x naprzeciw bramy Saskiego Ogr odu, 5 |» lorach, etaminy, gazy, tarlatanów, muślinów, Tricotine cardé, pluszów jedwa- 

3$ znajduje się % bnych w jasnych kolorach, aksaniitów, welwetów różno-kolorowych. 

x r x | . . ^ 

4  WYBOR ROZMAITYCH MEBLI GIĘTYCH $ E uan Specjalnie na Karnawał: iiio: 

T. Poniewaz niektóre fabryki sprzedajg swoje wyroby za meble z fabryki M Habib Y ITAR AgijaCHe ASAN: HUM Darog "TLG 00 BUS Eroro 

x Jb etii przeto ostrzega. się Szan. Publiek że każda sztuka mebli A d sprzedaję po cenach niepraktykowanie nizkich, 

4» SZego wyrobu powinna być opatrzoną ze spo zwykle pod siedzeniem, stemplem T 9h z : $ 

z »Wojolazhów, ^ wybiera an aiaia T 20 ma dało eyed iw adhd aate] c x BE WYW "SUPE We M. Niecała Nri 

b) bryki pochodzących, poręczamy. i SK VENIS IS EL y à ; 
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MGZYMA KUCHENNE I GOSPODARSKIE 


[M drewniane, blaszane i emaljowane, majolikowe 
Í z metalu ,,Britanique,'* 


Wyroby bednarskie w wielkim wyborze. 


A. RODKIEWICZ 
Sad Nasion i Maszyn Rolniczych 


W WARSZAWIE, 
wa Nr 19 i Nowy-Zjazd Nr 3. 


OC 


Miodo 


dE pu: R 
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a aues 


> EET 


HE OOOOOOOOOOODOOODOOOOOOOOO0CT? 
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d. CUKIERNIA 
: J. Kochański i S-ka, 


mi 0 Włodzimierska róg Świętokrogakiej 


| 
| 
| 


o 
PL 
o 


5 0 Lb 12 ,) » » 


t POLECAJĄ. |? . AU " 
) KRZYSZTOF BRUN i SYN, 6 s Poleca wszelkie wyroby cukiernicze vj 


PLAC TEATRALNY. l 


Q rrelefon Nr 512. $, 
OOOOOOOOOOOOOOCOOOO^ DWuuusussssseso999999995 A 


ooocococoo 


STER 


£f 


POGO 


Nri Aubin „TNSZAWSRI-— Dnia 1 stycznia 1887r, 7 EN X 
zan werden pmi TU e tea evel RES: E-—- 
CENT 


Poleca wielkim 


dawniej 


BRACIA MASZKOW, 


M który mieścił się poprzednio na Krakowskiem-Przedmieściu X, 448/9, naprzeciwko, i 
A kościoła Ś-ej Anny (po-Bernardyúskiego, 5 
B przeniesiony został na Krakewskie-Przedimie- | 
ście Nr. 23, róg ul. Trębackiej i poleca: A 
Świeżą i wyborową Zlerbatę, szczególniej zaś gatunki na cene rs. 2 k. 16 


irs. 2 k. 66 za (unt. : j : 
o spe Moraga i mosiężne w rozmaitych fasonach, z celniejszych tulskich $$ 
abr 


A Samowary dziecinne na Gwiazdkę. f 
| Tace, Miseczki, Czajniki, Noże, Miednice, Szczoty i t. p. 


Wybór znaczny.—Ceny mozliwie najniższe. 


e". Przy składzie znajdują się również Obraz 
gi srebrne, Łańcuszki złote i srebrne, Soluiczki srebrne, Lampki i t. p. 


BENN Krakowskie-Przedmieście N 23, róg Trębackiej. (GU 


pod firmą „ODESSA” 


OŚ 


S 


przy ulicy Wierzbowej X 5, w Warszawie, 
poleca świeżo otrzymane: 
Cygara Hiawanskie, 
Kytonie Tureckie i Papierosy, 
BABADAGEŁYW i EWIKOWA z Odessy, 
SARAFA i MOFEGO z Foltawy, 
BRACIE ©. M. ELEKKA z Charkowa, 
J. 5. SINONI z Chersonu. 
i nowo-otworzonej fabryki w Sumach 
Charkowskiej gubernji, 
X3. M. DURŁUNCZ*, 
"oraz własnej fabryki w Warszawie 


Grilwy- do maszy melz 
z najlepszej francuzkiej bibułki, 


NASZE PERFUMY, 


wyrabiające się wyłącznie przez 


dorównywają przymiotami najlepszym perfumom angielskim, 
będąc o 409/, od nich tańszymi, 
Dostać można. w 15-tu pięknych zapachach: 
Tomitek (Heliotrop), 8 Rozwoń (Magnolia), Ô Rezeda, 
Konwalja majowa, Róża mchowa, Szczęśliwoń, 
Fijołek, : Zamrocznia (Ixora) © Bodziszek różanny. . 
Bukiet Warszawski, wieże siano, Przepyszlin (Gardenia), 
Bukiet Łazienkowski, $ Storczyk, Kalina ordowid i Uroezyn. 
Jedyna cena flakonów oryginalnych 40 kop. 
Dostać można: 1) Róg Miodowej i Senatorskiej, 2) Kra- 
kowskie-Przedm X 1, 3) Róg Granicznej i Krójowskiej. 


Szale pluszowe, po cenach nizkich. 


BH urządzony zupełnie podług wymagań nowoczesnych —nnn*- fl 
M ry od 75 kop. do 5 rs.—Przy hotelu zaprowadzone są Kąj.sc f 


św. praw. Krzyżyki złote B3 | B 
NB. 
P^ | ba A. 


JÓZEFA KAPŁANOWSKIEGO, | | 


T ulice 
WARSZAWSKIE LABORATORJUM CHEMICZNE, | ROSE 


INA 


$) ma zaszczyt prosić 0 zwrócenie uwagi na [$ 
$) wystawione przez siebie w MUZEUM PRZEMY- (6 


w ZAKŁADZIE 
przy ulicy Bielańskiej Nr €. 


$) SŁU OBUWIE i porównanie ze znajdującem się (9) 


wyborze, w najnowszych rodzajach | 


A. BOCQUET, - 


kj | Prysznice jak również Restauracja urządzona z kon- % 
jj fortem i prowadzona pod moją firma A. Bocquet. — Gabinety | 
"E fortepianami.—Ogród zimowy i letni (Salon oszklony) Wi- a 
; na po cenach praktykowanych w handlu moim. ; 


Skład Win i Delikatesów 


BOCQUET 


hed 5 ke 
w Hotelu Rzymskim, | 
zaopatrzony w znaczne zapasy Wim wszelkiego gatunku, 
w Konserwy, Pasztety, Ostrygi, Homary i Ryby morskie, nad- 
chodzą ciągle w świeżych transportach. 


Śniadania i Eclacje. 


H. KUCHARZEWSKI | 
APTEKA, i 
ułówny Skład wód mineralnych naturalnych, | 


z powodu przedłużenia ulicy Miodowej 


przeniesione zostaną po Nowym Roku 


z dotychczasowego lokalu, Senatorska wprost Miodowej, na 1 
Miodową Nr 4, drugi dom od Senatorskiej. à 


Departament Handlu i Przemysłu St.-Petersburg 10 Lutego 1886 r. X 1360. 
I! Pewny i wypróbowany Środek przez pierwsze powagi w kraju i zagranicą !!! 


Akt eese Qro 


Świadectwa o skuteczności od najwyższych dygnitarzy i najskromniejszych włościan 


do przejrzenia. 
II! W samej Warszawie około stu mieszkań już osuszone!!! 


Osusza wilgoć w murach, niszczy grzybek drzewny, zabezpiecza przedmioty od 
pekania, gnicia i t. p. i t. p. 
Eroszurka na żądanie bezpłatnie. 


Inżynier Technolog 6. Ritter, Królewska Nr 39, 


Telegramy: Ritter—Warszawa. 


KROPLE i ELIKSIR. AMERYKAŃSKIE 
OD BÓLU ZĘBÓW 


LJ LJ a - 
Hipolita Majewskiego. 
i t 
Łatwość użycia i natychmiastowy skutek, uczyniły te kro- 
ple powszechnie znanymi, środek ten nieszkodliwy a pożyteczny, 
powinien się znajdować w kaźdyra domu familijnym. 
Cena pudełka z 3-ma i 2-ma flaszkami rs. 1,25 i ra, 1. 
Dostać można: w magazynach Warszawskiego Labora- 


torjum Chemicznego: 1) Róg Miodowej i Senatorskiej W 1. 2) 
Krakowskie-Przedmieście X 1. #) Róg Granicznej i- Królew- 
skiej, a także w głównej ekspetyc i Świętojerska M 12, oraz we 


wszystkich zptekach i składach materjałów aptecznych. 
Biednym udziela się pomoc bezpłatnie. 
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zamkniele. 
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Juljan Bergs 


Mazowiecka 16 (14), wrrost Towarzystwa Kred. 


